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POLSKA AR1*11A STOI?
Romantyzm nie popłaca w dzisiej­

szych czasach. W czasach, gdy móz­
gi ludzkie, udoskonalone tysiącami
lat, uprawy kulturalnej, tworzą —

zdawałoby się — nowe wartości, gdy
rachunek, zimna, rozsądna kalkula­
cja, oparte na doświadczeniu, prze­
widywanie — są podstawami w'szel­
kiego działania ludzkiego, — w tych
czasach mało jest miejsca dla kiero­
w-ania się uczuciem i porywami, wy­
nikającymi z serca czy z fantazji.
,\V życiu i jednostek i społeczeństw'
obowiązuje realizm, liczenie sięzwy­
mow'ą faktów rzeczywistych.

Co jednak jest faktem naprawdę
rzeczywistym, a co jest tylko roman­
tycznym złudzeniem?

Co jest ważniejsze: obliczenie zrów'­
now'ażonych dyplomatów, dokony­
w'ane przy zielonym biurku, czy też
z serdecznej miłości swojej ziemi w'y­
nikająca wiara we własne siły, wia­
ł'a, która przenosi góry i przezw'ycię­
ża wszystkie przeciwieństwa?

Go jest pew'niejsze i silniejsze: naj­
życzliw'sze naw/et przyrzeczenia i pro­
tekcje obcych, obojętnych nawet ą

przyjaznych, czy też niezłomne prze­
konanie, że tylko ńa siebie samego
w potrzebi-e i niebezpieczeństwie li ­
czyć można? r

Niew'ątpliwie: gwarancje między­
narodowe, suma siły, jaką daje sieć

paktów i sojuszów -— to jest realizm,
realizm, operujący obliczeniami nie­
mal matematycznie ścisłymi. Wiara
we własne siły i we w'łasne bagne­
ty — to jest romantyzm. Roman­
tyzm, na który krzywią się mądrzy
statyści, ale który w praktyce oka­
zuje się wartością dużo bardziej sta­
łą, niż wszystkie inne gwarancje, o-

parte na najsumienniejszych nawet

obliczeniach i przewidywaniach.
Nam, Polakom, nie trzeba kun­

sztow'nych wywodów, aby udowod­
nić tę praw'dę, że właśnie wiara we

własne siły, romantyczny poryw w

jednego przeciw stu, jest naszym

przeznaczeniem dzisiejszym, jest na­
szą siłą, naszą najbardziej realistycz­
ną polityką. Gdybyśmy byli czekali
z założonymi rękami aż nam nie­
podległość spadnie z jakiegoś pań­
skiego stołu możnych, mocarstw,
gdybyśmy liczyli tylko na cudze po­
parcie, pewnie dotąd żylibyśmy, jeśli
nie w całkowitej niewoli, to w każ­
dym razie pod jakimiś krępującymi
i haniebnymi protektoratami. Wszy­
stko to, co swą krwią i bagnetem wy­
walczył na wszystkich, jakże licz­
nych, frontach żołnierz polski, jest
dziś w naszym państwie najpełniej­
szym i najwartościowszym. To, co

zostało wytargow'ane na różnych
konferencjach i radach ambasado­
rów', jest dotąd krwawiącą raną w

naszym organizmie. Gdzie nie star­
czyło nam energii, gdzie przelękliś­
my się własnej odwagi i nie zdoby­
liśmy się na stanow'cze wystąpienie,
nie uzyskaliśmy satysfakcji ani suk­
cesów, godnych naszych mocarstwo­
wych ambicyj.

A więc teraz chyba jest jasne dla

każdego, kto umie myleć nie tylko
mózgiem ale i sercem, że - choć ro­
mantyzm w dzisiejszych czasach na-

Jjrawdę nie popłaca — tylko na ro-

fliech żyje fflaczelny 'Wódz Marszałek Śmigły*!Rydz!

Raz dwa! caz dwa!

Rydgoszczaninie!

Dzwon Serca stłum ~

UJytęża^ 6tuc(i -

Cóż ta Za ruch?

Cóż ta za Szum

UPśród muców płynie,
Da damaw wpada,

Ickami wraca?

Ulica gra,

Pawietczc c/ca
'

Raz dwa! caz dwa!

'La wale(ta z manewrów powraca,

'la defilada.

Jdą i idą Cez końca

((t) promieniach złotego i tańca,

Utjatą liniam i Zwaetemi

Żołnierze - 6ai polskie( ziemi.

Ra przedzie piechota Szara,

Rllodzieńcy i starsza wiara

A za piechotą ulani

Chłopacy jo/t malowani.

Ciężkie i lekkie armaty,

2 katami strojnymi w kwiaty,

SiużCa łączności, Saperzy,

Rtotocykliści, minerzy,

'J tak jo/t zawsze na tyle

'Lanki i automaCile,

A w słońcu, które się złoci

Ra Swych maszynach piloci.

2 tcyluny, oczom na\filiższy,
Uśmiecha się Ujedz Ra^wyższy,
Ra ta kolorowa wstęga,
'to Pa(s(u moc i potęga,
'la diuna pols(Uego serca,

Ca małość duszy uśmierca,

'la wiara, ca mrok rozprasza,

'to cala nadzieja nasza.

Q armio nasza! tyś dziec(Uem narodu

J każdy Polak a cieCie się troszczy.

UJięc w ślady twego ślicznego pochodu

PoCiegło serce prastarą Sydgoszczy.

'lak długo gród ten żyt w niewoli Cicdzie

'laka w nim pamięć kajdan \eSZCZe świeża,

Ze iego Serce nigdy nie zawiedzie

Uiiochanego polskiego żołnierza.

JCenryk Zbietzchowski,

mantyzmie możemy się wesprzeć.
I ten właśnie nasz romantyczny re­
alizm każe nam twardo stanąć przy

jednej jedynej prawdzie, że

POLSKA ARMIĄ STOI.

Naród polski jest narodem żołnie­
rzy. Każdy Polak odnajdywał zaw'­
sze swoje rycerskie pow'ołanie już
w kolebce. I Polak — choć czasem

sam nie zdolny do władania bronią
- ma rzecz ważniejszą niż sama

broń nawet: ma ducha żołnierskiego,
ma ducha rycerskiego. Bo żołnier-
stwo polskie to nie tylko sprawne

wykonywanie samego zawodu żoł­
nierskiego, to przede wszystkim wy­
sokie postawienie cnót żołnierskich.
Żołnierz polski uczy się zw'yciężać
w'roga, uczy się zwyciężać samego
siebie. Cnoty żołnierskie są cnotami,
które są najbardziej potrzebne spo­
łeczeństwu. I zrozumienie wartości

tych cnót jest na szczęście powszech­
ne. Jeśli jeszcze po zrozumieniu sa­
mej ich potrzeby pójdzie pełne ich

wcielanie w życie i w'ypełnianie na

w'szystkich odcinkach życia zbioro­
wego — to możemy spokojnie i jasno
patrzeć w przyszłość.

Państw'o - - to nie zbiór paragra­
fów', to obywatel. A obywatel to żoł­
nierz. I dlatego w'ychowanie obyw'a­
telskie, najwłaściw'sze wychowanie
państwowe i narodow'e to jest wy­
chow'anie żołnierskie. Przeszczepie
jak najwięcej cnót żołnierskich w'

społeczeństw'o, to znaczy to społe­
czeństw'o uobywatelić, . uczynić je
zdolnym do najw'ydatniejszej pracy
dla państw'a i do najdalej idących
poświęceń.

Polska armią stoi. Armią, która

jest umiłowaniem i zespoleniem naj­
lepszych wartości całego narodu. Si­
łą arm ii polskiej jest oprócz jej wy­
sokiej spraw'ności bojowej, oprócz jej
wewnętrznej zwartości i niezależ­
ności od wpływów postronnych,
oprócz tego, że stoi na jej czele wódz

naczelny, przez cały naród jednako­
wo kochany marszałek Śmigły-Rydz
-- oprócz tych wszystkich niezastą­
pionych walorów siłą arm ii naszej
jest to, że znajduje ona pełne oparcie
w społeczeństwie.

Serca w'szystkich Polaków biją
jednakowym, mocnym uczuciem dla

wojska. Ustają sw'ary, ustają spory
i kłótnie powaśnionych na co dzień

Polaków, gdy idzie oddział wojska.
'Wszystkie ręce same składają się do

oklasku, z wszystkich ust wyrywają
się okrzyki. Każdy Polak rośnie ze

słusznej dumy, gdy patrzy na pol­
skich żołnierzy. U podstaw' tego en­
tuzjazmu leży głęboka wiara i zaufa­
nie w bezpieczną przyszłość, leży po­
czucie nierozłącznej zwartości całe­
go narodu, skupionego dokoła okry­
tych nieśmiertelną chwałą bojowa
chorągwi wojskowych.

Bydgoszcz dumna jest z wyróżnie­
nia, ze w jej murach właśnie naczel­
ny w'ódz odbierze wspaniałą defila­
dę tych oddziałów wojskowych, któ­
re ofiarnie złożyły Ojczyźnie sw'ój
trud żołnierski w czasie ostatnich
manewrów. Dumna z w'yróżnienia,
pr'zybrała się w odświętną szatę, spo-
wiła swoje muiy w sztandary i w.
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zieleń. 'Ale szata zewnętrzna to nie

jest istota wielkich dni Bydgoszczy.
Ważniejsza jest atmosfera szczerej
miłości i entuzjazmu, która się zro­
dziła w Bydgoszczy. Bydgoszcz była
zawsze dla żołnierza usposobiona en­
tuzjastycznie, teraz ten entuzjazm
doszedł do szczytu. Sztandary —

symbol naszej dumy narodowej i

kwiaty - symbol żywych i prostych
uczuć miłości — wypełnią Bydgoszcz
w te dni bez reszty.

Bydgoszcz nie otworzyła teraz ser­
ca dla żołnierzy, miała je bowiem
zawsze otwarte, Ale Bydgoszcz po­
starała się, aby dać jak najgodniej­
szą oprawę wielkiej manifestacji si­
ły państwa polskiego, siły material­
nej w postaci silnego, dobrze wypo­
sażonego i wyszkolonego wojska i si­
ły moralnej, uosobionej w całkowi­
tej jedności arm ii i społeczeństwa
cywilnego.

Ta siła — to podstawa naszej o-

bronności narodowej. I stąd słuszna

jest duma Bydgoszczy, że w jej wła­
śnie murach obronność i mocarstwo­
wa potęga Polski znajduje swój peł­
ny wyraz.

Ks. Prymas Kardynał Hlond
u premiera Składkowskiego.

Warszawa, 14. 9. (PAT) P. prezes rady
ministrów gen. Sławoj-Składkowski przy­
jął w dniu 13 bm. Prymasa Polski ks. kar­
dynała A. Hlonda, następnie rektora Uni­
wersytetu Stefana Batorego w W ilnie prof.
dr, ks. Aleksandra Wójcickiego, z kolei zaś

delegację zjazdu delegatów organizacyj
i związków lokatorskich R. P., który odbył
się w dniu 12 bm. w Warszawie.

Ciekawe uzasadnienie wyroku.
Warszawa, 14. 9. (Tel. w ł.) . Głośną była

swego czasu sprawa Wasiutyńskiego, dzia­
łacza ONRu i redaktora ,,Jutra”, który skar­
żył redaktorów ,,Wiadomości Literackich”,
,,Walki Ludu” i ,,Szpilek” o to, że go nazy­
wano polako-żydem i endeko-żydem. W

pierwszej instancji redaktorzy powyższych
pism zostali skazani ną karę. 3 miesięcy
aresztu, przewianie z zawieszeniem. Obec­
nie Sprawa ta znalazła się przed sądem a-

pelacyjnym, który utrzymał wyrok pierw'­
szej instancji w mocy. Sąd orzekł, że na­
zw anie kogoś, iż jest pochodzenia żydow­
skiego, nie jest obrazą. Natom iast jest obra­
zą, gdy się kogoś nazwie endeko-żydem lub

polako-żydem. (r.)

Misja z Madagaskaru
już wróciła.

Warszawa, 14. 9. (PAT) Wczoraj pow'róci­
ła z Madagaskaru polska komisja studiów,
która pod przewodnictwem mjr. Mieczysła­
wa Lepeckiego z prezydium rady ministrów
i przy udziale dyrektora żydowskiego towa­
rzystwa emigracyjnego Leona Altera oraz

inż. S. Dyka, badała przez ostatnich kilka
m iesięcy przydatność tej wyspy dla osadni­
ctwa. (żydowskiego - U w. red.)

W drodze powrotnej komisja zatrzymała
się w Paryżu gdzie odbyła dłuższą konferen­
cję z ambasadorem Łukasiewiczem, po
czym m jr Lepecki został przyjęty przez ba­
wiącego właśnie w stolicy Francji ministra
J. Becka.

Wyznaczona będzie nagroda*
Paryż, 14. 9. (PAT) Rząd francuski za­

mierza - - jak donosi Havas — wyznaczyć
pow'ażną nagimdę za udzielenie wskazówek,
mogących przyczynić się do w ykrycia
spraw'ców' zamachu na siedziby przemy­
słowców francuskich.

Massaryk zmarł.
Praga, 14. 9. (PAT) Według komunikatu

lekarskiego, wydanego o godz. 20-ej, stan
zdrowia prezydenta Massaryka pogorszył
się. Zapalenie płuc przybiera szersze roz­
m iary, siły opadają. Działalność serca u-

daje się utrzymać tylko z trudnością. Puls

nieregularny.
Praga, 14. 9. (PAT) O godzinie 3,29 w pa­

łacu Lany zmarł b. prezydent Czechosłowa­
cji, Massaryk. Przy łożu zmarłego do o-

statniej chwili pozostawała rodzina, prezy­
dent Benesz z małżonką oraz premier
Hodża.

Odznaczenie ks. J. Jakubiaka
z Chełma Lubelskiego.

Ks. biskup Fulman mianował proboszcza
parafii mariackiej w Chełmie Lubelskim ks.
Juliana Jakubiaka kanonikiem honorowym
kolegiaty zamojskiej. Ksiądz Jakubiak od­
nowił katedrę chełmską i ożywił ruch reli­
gijny w parafii. -

Proces o zajścia racławickie
6 0 oskarżonych i 2 3 2 świadków.

Miechów, 14.9 . (Tel.wł.) . Rozprawa o

zajścia, jakie miały miejsce w dniu 18

kwietnia br. w Racławicach-Janowicz-

kach ro-zpoczęła się w Miechowie.

Nasalę wpr-ow'adzono oskarżonych w

liczbie 60, z których 29 odpo-wiada z

aresztu.

Oskarżo-nych bronikilkunastu adwo­

katów.

Po ustaleniu personaliów o-skarżo­

nych,jeden z sędziów o-dczytuje obszer­

ny aktoskarżenia, zawierający80 str-un

pisma maszynowego. Odczytanie zabie­

ra sądowi ponad 4godziny czasu.

Oskarżenito przeważnie członkowie
Stronnictwa Ludowego, młodzi chłopi
wwiekuod21do30lat,pracujący na

rolijako robotnicy rolnilub na ojco­

wiźnie. Kilku zaledw'ie jest starszych

go-spodarzy, posiadających kilkumorgo-

we,a nawetkilkunastomorgowe dobrze

zaprowadzone gospodarstwa. Tylko je­

den z oskarżonych, a mianowicie An­

drzejWachowicz, jest z zawodu felcze­

rem, posiadającym 7 klas gimnazjal­

nych, Pozostali oskarżeni są zupełnie

bez wykształcenia, lub posiadają zale­

dwi-e kilka klasszkołypowszechnej.

Większość oskarżonychjestkaranaza
nielegalne posiadanie broni, kradzieże
i bójki, a dwuz oskarż-onych (nielu­
dowcy)nawetzamorderstwa,mianowi­

cie Władysław Bie-laws-ki i Franciszek

Bielawski.

Narozpraw'ę powołano 232świadków,
z czego ze stro-ny oskarżenia 80,a reszta

odwodowych.

Pierwszy oskarżony Anto-ni Bisaga,
członek Stronnictwa Ludowego, nie

przyznaje się do zarzucanego mu czy­

nu, jakoby ,,brał udział w 'zbiegowis-ku,

liczącym około 5.000 osób, które W'spól­
nymi siłami dopus-zczały się przemocy

i gro-źby względem policji” . Oskarżony

wyjaśnia, żeprzybyłrowerem doRacła­

wicjużpo zjeździe.

Następny osk. Jan Bnry, członek

Stron. Lud., również nie przyznaje się

do winy. Na zapytani-e prokuratora,

skąd wziął się w Racławicach, w yja­

ś n i a , ż e jechał specjalnie na zjazd Stron­
nictwaLudo-w'ego,zwołany do Racławic,

z Sochaczewa przez Żyrardów', Radom,

KielceiMiechów. O zakazie zjazdu
przezwładzeniewiedziałipo drodze n i­

gdzie nie został zatrzymany przez

policję. Jako czł-on - ek Stro-n . Ludow'ego

chciałdow'iedzieć się, o czym będą mó­

wić na zjeździe ijakie uchw'alone zosta­

ną rezolucje.

Trzeci z kolei stanął pr-zed sądem

MichałBujak, wiceprezes Stro-nnictwa

Ludowego, koło Łelowiee. Oiskarżony

niep-rzyznaje siędo winy ibrania udzia­

łu w zbiegowisku. Oskarżonybyłtylko

przy ko-pcu iwidział,jak

tłum rzucał kamieniami na policję.
Spotkał się później przy strumyku z

osk.Królem, z którym ro-zmawiał. Osk.

Król miał ze sobą laskę, okutą w

skówkę że-lazną, którą jak opowiadał-

broniłsięprzed natarciem ko-nnejpolicji,

Franciszek Bielawski również nie

p-rzyznaje się do winy. Byłna kopcu

ibawiłtam kilka godzin. Słyszałróżne

przemówienia,aidączpow'rotem, słyszał

strzały.

Następnie stają przed sądem oskar­

żeni: Józef Marzec i Stanisław Reron,

którzy zeznali,żeprzybylidoRacławic

nie na zjazd Stronnictwa Ludowego,a

,,na panienki” , co wywołuje o-gólną we­

so-łość na sali.

Oskarżeni: Naw'rocki,PiłatiPazdal-

skiw dniu tym odbywaliwycieczkętu­
rystycznąnarowerach, w ybierając tra­

sę specjalnie przez Racław'ice- . Również

doWiny nieprzyznająsięHenrykaDej-

werkówna, siostra jej Teodo-zja oraz

Bronisława Ko-bierska. Wszystkie- o-ne

zeznania swoje ze śledztwa cofnęły,
gdyż — jak tw'ie-rdzą— bylyprzestraszo­

ne.

Pozostali oskarżeni w liczbie ok.30

także nieprzyznają się do winy i skła­

dają sądowi sw'oje wyjaśnienia.

Rozprawa trwa.

Manewry zakończone.
W walkach pod Kcynią--nasza dzielna piechota potrafiła

przeciwstawić się czołgom.
Kwatera główna kierownictwa ćwiczeń, 1 4 . 9 . (PAT.) Przebieg ostatniego

dniapomorskichćwiczeń międzydywizyjnych byłnastępujący: ,,N iebie-scy” po

otrzymaniu znacznychpo-siłkówprzeszli w godzinach rannych do ogólnego na­

tarcia,skupiającpoważ-ne siłynaswoim prawym skrzydle. Natarcie to spotka­

ło się z uderzeniem ,,czerwonych” , prowadzonym w kierunku na Kcynię.Sy­

gnał zakońęzeniaćwiczeń przerwał zacięte boje w rejonie na południe od

Kcyni.

Działania w ciągu nocy zdnia12na 13iw dniu 13utrudniał bezustanny
nlewny deszcz.

Godną podkreślenia jest postawa wojska,które mimobardzo dużego wy­

siłku, niewygód i ciężkich warunków atmosferycznych wykazało odporność,

zapałihartducha.

Oddziałyłączności, wyposażone bogato w różnorodny nowoczesny sprzęt,

mimobardzo ciężkich warunków,potrafiły pracować ofiarnie iwywiązać się

ze swych zadań.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje piechota. Okazało się, iż piechota,

ożywiona duchem zaczepnym, wspartanależycie artyleriąiśrodkamiprzeciw­

pancernymi, potrafiła nie tylko nader skutecznieprzeciwstawić się groźnej
broni pancerno-motorowej, l e c z występowaćprzeciwko niej zaczepnie.

Stara prawda, że-piechotajest,,królowąbroni",znalazła jeszcze raz swoje

potwierdzenie w przebiegu ćwic-zeń.

Zgromadzenie bigi Hareddw
obroelfi/e.

Genewa, 14 . 9 . (PAT). Osiemnasta se­

sja zgromadzenia LigiNa-rodów rozpo­

częła się wczoraj rano w obecności

przedstawicieli54państw. Wło-chyiA-

blsynia nie p-rzysłały delegacji.

Ani słowa o Abisynii.
Genewa, 14. 9 . (PAT). Pierwsze posie­

dzenie 18 s-esjizgromadzenia LigiNa­

rodów, trwałobardzo krótko.

Obrady zagaił p-rzewodniczący rady

LigiNarodów Juan Negrin, któ-ry na

wstępie swegoprzemówie-nia zaznaczył,

żejako obecny przewodniczący rady

LigiNarodów nie będzie mówił o sy­

tuacjiswegokraju, chociaż stanowio-na

jedno z najpoważniejszych trosk w sto­

sunkach międzynarodowych.

W przemówieniu swym Negrin.m . in.

powiedział: Liga Narodów nie może

istnieć anirozwijać się,a paktL%iNa­

rodów nie może być stosowany, jeżeli

nie będzie poparty stanowczą wolą

państw, które do niej należąoraz ludzi,

którzy ją reprezentują.

Mówca przypomniał fakty, świadczą­

ce, zdaniem jego, o żywotności Ligi

Narodów, cytując załatwienie sporu po­

międzyFrancjąaTurcją z powodu sta­

tutu Ałeksandretty, zbadanie przez ko­

misjęmandatową zinicjatywyW.Bryta­

nii sytuacjiw Palestynie oraz liczne

inne zagadnienia, omawiane na terenie

LigiNarodów w ciągu roku ubiegłego,

dotyczące surowców, spraw .gos'podar­

czych ifinansowych.

Po przemówieniu Juana Nerina po­

siedzenie zostało zawieszone, bypozwo­

lić komisji weryfikacyjnej, sprawdzają­

ce'jpełnomocnictwa delegatów, na speł-

nienie swego zadania.

O godz. 12m.45posiedzenieplenarne

zostało wznowione. Przewodniczący ko­

misjiodczytałp-rzyjętyprzeznią raport.

Raportten,który

ani słowem nie wspomina
o- delegacji abisyńskiej,

został przyjęty jednomyślnie. Jak za­

znaczo-no w p-oprzedniej wiado-m - ości, w

obradach 18 sesji zgromadzenia Ligi

Narodó-w niebiorą udzia'łu anidelegacja

włoska, ani de-legacja abisyńśka.

Łlsf Maile Selassie.
Genewa, 14. 9 . (PAT). Jak donosi a-

gencja Reutera, Haile Selassie nadesłał

dosekretarza generalnego Ligi Naro­

dów list, w którym zawiadamia,iżnie

będzie reprezentowany na zgro-madze­

niu Ligi Nar-odó-w , ponie-waż porządek

dz-ienny obrad nie zawiera żadnego

punktu bezpośrednio do-tyczącego Abi­

synii.

Obrazek z Wągrowca.

Marszałek Edward Śmigły-Rydz wita się
z ministrem spraw wojskowych gen. Ka-s

sprzyckiro, -



(%lamqrglweslet

Obrazek z ostatnich manewrów woj­
skowych, które odbywały się na zie­
miach wielkopolskich i które tak bardzo

zajęły sobą opinię polską w ogóle, a opi­
n ię bydgoską w szczególności:

W jednym z miasteczek toczyły się
szczególnie zacięte ,,boje'1. Obie stro ny
walczące wydzierały sobie nawzajem mia­
steczko, stanowiące widocznie ważny
punkt strategiczny. W akcję weszły
wszystkie rodzaje broni z najnowocze­
śniejszymi włącznie. Karabiny maszy­
nowe terkotały, wybuchy petard oznacza­
ły ogień artyleryjski.

Ludność cywilna wyległa na ulice.
Ciekawość wzięła górę nad ostrożnością,
zwłaszcza młodzież nie mogła się wstrzy­
mać od wsadzania nosa wszędzie, gdzie
można i nie można.

Wśrócl tłumów gapiów, usuwanych
przez policję i straż porządkową wywią­
zały się charakterystyczne rozmówki.

i— Po co to takie zabawy? Ile to pie­
niędzy kosztuje? — odezwał się jakiś na­
łogowy niezadowoleniec.

Te słowa padły w tłum jak kij we­
tknięty w mrowisko. Niezadowoleniec
znalazł się pod gradem słów, podyktowa­
nych przez szczere oburzenie. Starszy
człowiek, który przed chwilą jeszcze ob­
serwował z napięciem działania ,,wojen­
ne", odwrócił się do krytyka i zapytał go
z góry:

A pan kiedy był w wojsku?
Nie, nie byłem — odpowiedział z

wahaniem uliczny opozycjonista.
,— A widzi pan! Jakby pan służył w

wojsku, toby pan wiedział, że to nie jest
żadna zabawa ani zbędne wyrzucanie
pieniędzy. Ja byłem na dwóch wojnach,
trochę się na tym znam i 'widzę jak ci
nasi żołnierze ciężko i dobrze pracują.
A wie pctn, dlaczego oni tak się pocić
muszą?

,— ?...

- Dlatego, 'żeby tacy 'jak pan, którzy
nigdy w wojsku nie służyli, mogli spo­
kojnie spać, jeść i tu spokojnie stać na

rynku i krytykować. Zamiast gadać tu

głupstwa, z których się nawet dzieci

śmieją, lepiejby pan wziął i pomógł tym
tam żołnierzom załadować wóz.

Gromadka, która się tymczasem ze­
brała dookoła rozmawiających, głośno
przytaknęła staremu kombatantowi.

Wóz został w mig załadowany i żoł­
nierze, poczęstowani na drogę papierosa­
mi, odjechali, żegnani serdecznymi sło­
wami.

Malkontent — widać przekonany —

włożył na wóz najcięższy worek. Bo u

nas na szczęście — jeśli chodzi o wojsko
i jego sprawy, nawet malkontenci milkną.
Chyba wyjątkowo głupi demagodzy, nie

znający nastrojów wszystkich bez wy­
jątku w arstw społeczeństwa, zdobywają
się jeszcze na glosy niemądrej krytyki.
Ale tych się w ogólnym rachunku spo­
łecznym w ogóle nie limy.

caczenics

d(a powstańców wielkopolskich.
W komitecie Krzyża i Medala Niepodle­

głości w Warszawie, rozpatrywana jest
o'becnie i układana lista odznaczeń medala­
m i i krzyżam i niepodległości powstańców
wielkopolskich. Sprawa ta vypłynęła pod
naciskiem wielkiego niezadowolenia W iel­
kopolski i Pomorza z racji pomijania przy
wyznaczaniu odznaczeń. Lista odznaczo­
nych ma być ostatecznie ustalona w począt­
kach grudnia br.

Coraz więcej żydów
na uniwersytetach.

W tych dniach rozpoczęły się na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim w Krakowie badania
lekarskie dla wstępującej na uczelnię mło­
dzieży. Charakterystycznym jest, że w cią­
gu pierwszych dni badań wśród zgłaszają­
cych się jest około 60 proc. żydów, nato­
miast bardzo, znikoma jest ilość synów
chłopskich. *Tak np. w pierwszym dniu
badania na 148 badanych nie zgłosił się ani

jeden syn drobnego rolnika!

IVetstrażnicy
Z po(frdiy po Po(folu

Jak twierdzą wydawcy, tematy histo­
ryczne w naszych czasach nie cieszą się u

czytelników powodzeniem. Powiadają, że
nudne są i niemodne. Kogoż może obcho­
dzić przeszłość, kiedy teraźniejszość stała

się burzliwym morzem, nie znającym ani
ch wili spokoju?

Są jednak śmiałkowie, którzy nie tylko
poruszają tematy historyczne, opowiadają
0 przeszłości, ale m ają nawet powodzenie
1 szumną, hałaśliwą reklamę dla swoich
utworów. Spryciarze! Wynaleźli sposób
niezawodny. Odbrązowienie, spługawienie,
ośmieszenie i zniweczenie tego, co tak nie­
dawno, wczoraj jeszcze, uważano niemal
za świętości narodowe. Jakie to pociąga

za sobą konsekwencje — dość przypomnieć
sobie sławetną kampanię pana Górki prze­
ciwko bohaterom ,,Trylogii*1 sienkiewiczow­
skiej i jej echa w prasie i literaturze ukra­
ińskiej, wrogiej nam i szkalującej nas na

forum międzynarodowym.
Takie myśli towarzyszą mi w mojej po­

dróży po polskim Podolu — pięknym na­
szym kraju kresowym, gdzie z każdym ro­
kiem coraz trudniej rozmówić się na wsi
po polsku, gdzie się wyczuwa na każdym
kroku badawcze, wrogie spojrzenie ,,Ukra­
ińców", noszących nazwiska Malinowskich,
Kraszewskich, Kalinowskich, Trembickich
itd., gdzie niełatwym jest nieraz zadaniem
dostać za zapłatą szkiankę mleka lub coś

do zjedzenia, bo nikt tu ,,Lachowi" nie
chce nic sprzedać.

,,Dawne dzieje" inaczej, do stu czartów,
przedstawiały się w tym kraju!

,,O dbrązowiła" je teraźniejszość a tak
skutecznie i tak głęboko, że nawet kształty
całego życia zm ieniła.

Te zaś ,,dawne dzieje" straszne były, ale

jednocześnie niewymownie romantyczne a

nawet ,,idylliczne".
Rom antyzm tych kresów żyjących w

nięgąsnących nigdy łunach pożarów nie
potrzebuje wyjaśnień. Ktoś pom yślał­
by za to, że ,,idylla", zastosowana
do tego kraju, niby pancerzem bronionego
siecią.zamków, twier-dz, zameczków, klasz­
torów i kościołów obronnych, m a w sobie
zbyt . w iele ,,łicentiae poeticae".

Tymczasem nie masz tu żadnej ,,licen­
tia"!

Dość przypomnieć sobie takie fakty —

zw ykle dla Podola w Polsce przedrozbio-Przedstawiciele armii państw bałtyckich
gośćmiBgcfgoszczg.

Zaproszeni na wielkie manewry armii

polskiej, które odbywały się w dniach: osta­
tnich na ziemiach wielkopolskich, przybyli
również do Bydgoszczy przedstawiciele
sprzymierzonych arm ij państw bałtyckich,
aby po zapoznaniu się ze sprawnością i du­
chem bojowym świetnej arm ii polskiej,
przyjrzeć się postawie społeczeństwa c ywil­
nego i jego serdecznej miłości i zespolenia
z wojskiem.

W bydgoskich manifestacjach wezmą u-

dział szefowie sztabów Estonii, Finlandii

i Łotwy. Społeczeństwo bydgoskie, jak i ca­
ła Polska, w ita w nich nie tylko świetnych
i zasłużonych żołnierzy, nie tylko reprezen­
tantów armij współpracujących z armią
polską, ale i przedstawicieli narodów i

państw, które m ają wspólne z Polską prze­
znaczenie w północnej i wschodniej Euro­
pie.

Kogo gości Bydgoszcz?

Estonia.

Estoński szef sztabu gen. bryg. Mikołaj
Raek urodził się w roku 1890 w Tallinie.. TJ-

kończywszy gimnazjum, poświęcił się służ­
bie wojskowej, kończąc w roku 1910 czugu-
jewską szkołę wojskową. Po trzech latach

przenosi się do akadem ii sztabu generalne­
go w Piotrogródzie.

Do tworzącego się wojska estońskiego
wstąpił w roku 1918, obejmując początkowo
stanowisko szefa sztabu, a następni-e do­
wództwo 5 pułku piechoty i bierze udział w

wielu bitwach.
Po wojnie gen. Reek pracował w szkolni­

ctwie wojskowym, następnie ukończył wyż­
szą szkołę wojenną w Paryżu. W roku 1925

mianowany został szefem sztabu generalne­
go.

W latach 1927—28 był ministrem obrony
narodowej, po czym w rócił na poprzednie
stanowisko.

Finlandia.
Szef sztabu arm ii fińskiej gen. dyw, Ka­

rol Lennart Oesch urodził się w roku 1892
w Pykajarvi.

Podczas wojny światowej wal'czył w 27
batalionie jegrów niemieckich, w którym
służyli wyłącznie ochotnicy fińscy. Po w o j­
nie wraca do kraju z żołnierzami tego ba­
talionu i walczy o niepodległość, wyróżnia­
jąc. się w walkach, jako kapitan i dowódca
8 batalionu jegrów.

Po ukończeniu wojny szybko awansuje,
zajmując odpowiedzialne stanowiska. W
roku 1921 dowodzi wybórgskim pułkiem pie­
choty, a dwa lata później udaje się do Fran­
cji, gdzie kończy wyższą szkołę wojenną,
by. po trzech łatach wrócić do kraju, w sto­
pniu pułkownika dyplomowanego na stano­
wisko komendanta fiń'skiej. wyższej szkoły
wojennej.

W rokw 1929 dowodzi 1 dywizją piechoty,
a w drugiej połowie 1930 zostaje awansowa­
ny do. stopnia gen. m ajora i zostaje szefem
sztabu generalnego.

IŁotw%r.

Gen. Marcin Hartmanis urodził się w ro­
ku 1882 w okręgu Kuldigi. Szkołę średnią i

wojskową ukończył w Wilnie. Dążąc do dal­
szego pogłębienia wiedzy wojskowej, w ro­
ku 1913 wstępuje do akademii wojennej,
lecz wojną przerywa mu studia.

Do arm ii łotewskiej zgłasza się, jako ka­
pitan i wkrótce bierze czynny udział w hi­
storycznej bitwie z arm ią von der Goltza

pod Cesis. W lipcu roku 1919 otrzymuje no­
minację na stanowisko szefa sztabu bryga­
dy półnoćno-łotewskiej.

W latach 1921-22 pełni obowiązki atta­
che wojskowego w Polsce, następnie udaje
się do Paryża, gdzie kończy wyższą szkołę
wojenną.

Po powrocie do kraju zostaje mianowany
pierwszym Zastępcą szefa sztabu armii, na­
stępnie powraca do linii, by w roku 1934 ob­
jąć stanowisko szefa sztabu arm ii łotew ­
skiej.

Gausumme %ydgoszcziin leroetull. eksi korkea
arooisan suomalaisen oleraan.

Gausumme Bydgoszczan syddmellisesti ter-

uetulleeksi Suomen kansan ja atmeijan korkea-

aruoisan eóustajan. ^oiuomme, etta oleskełu

kaupungissamme ja puolalaisen yhteiskuntamme
piirissa on lujitłaua riiita siteita, jotka yhdistduat
kansamme ja uljaał armeijamme,

JlpsDeicam (BldgoUa eieiujamo ciemlnu
no Galoijas.

Sirsnigi apsueicam BidgoSSd draudzigds
latuju taułas un armijas cienijamo pdrstZoi.
(Bies ceram, ka uzturesanus musu pilseła un polu
sabieótlbd ueicinas to saiśu stiprinaSanu, kas

uieno musu ualstis un musu uaronTgas armijas.

Teruilame %ydgoszcz'is lugupeelud kiilalisl Gesllsl

Siióamlikult feruitame (Bydgoszcz'is sóbtaliku Gesti rahua ja Cesti

sóiauae lugupeetuó esinóajat. 9Zvaldame lootust, et uiibimine meie linnas

ja ęPoola seltskonna hulgas ailab kaasa sióemete tihendamisele, mis iihen-

óauaó meie mólemat maaó ja vahvat sójaudge.

Tekst polski na stronie 8-ej.

Pierwsza przestroga...,
x'poczqtku kilka włosów w grzebieniu...

a potem jest ich eoraz więcej...
Trzeba więc natychmiast temu zapobiec
przez codzienne używ anie preparatu
,,TRIIYSIN% który w zm acnia cebulki
włosowe I nie dopuszcza do dalszego

wypadania włosów.

WfUrPĄ*kty
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rowej — jak na przykład tev które pozwolę
sobie opisać.

Oto wtargnął na Podole okrutny wezyr
Ibrahim-Szyszmąn. Zapłonęły na murach
i basztach zamków og'nie ostrzegawcze, bo
z ,,bocznic" południowych dostrzeżono już
pierwsze czambuły tatarskie, poprzedzają­
ce regularne wojsko tureckie. Z wiosek,
ukrytych po jarach rzek, pociągnęły tabo­
ry uchodźców, uwożącyeh rodziny i upro­
wadzających bydło. Wszystko ukrywać się
poczęto za murami zamków większych i

mniejszych panów, którzy osiedlili się tu
dla obrony granic Rzeczypospolitej.

Klniecie okoliczni; drobne mieszczań­
stwo czynny brali udział w wzmocnieniu
wałów i mu

'
n , w kopaniu studni i pogłę­

bieniu fos, a w dni oblężenia widziano ich
na szańcach z bronią w ręku.

Tych. co zmieścić się nie mogli pod
skrzydłami twierdz, panowie skierowywali
do swych włości, w bezpiecznych leżących
okolicach.

Gdzieniegdzie drobny, a wielkiego ducha
szlachcic nie chciał opuścić swego dworu,
ukrytego w głębokim jarze. Zw oływ ał tedy
kmieci okolicznych i wraz z nimi ,,grodził"
polisady, wały sypał i rowami drogi i ście­
żyny przegradzał, by potem bić się z sza­
loną odwagą, znosić mniejsze czambuły
łub ginąć z szablą w garści.

Takie to były dzieje! Wspólne, szla-

cheęko-chłopskie, zrozumiale dla tych i

tamtych, niezbędne i nieuniknione.

Po nawale nieprzyjacielskiej na zgli­
szczach i rumowiskach nowe powstawały
zagrody wiejskie i z trudem, powolnie
dźwigały się baszty i mury zamków. Nikt
nie sarkał na to, n ikt nie rozpaczał. Każ­
dy człek rozumiał tu swój obowiązek i u-

śyriadamiał sobie wyraźnie, że za skarby
tej ziemi słonecznej i rodnej musi płacić
krwią i znojem bojowym.

Jednak istnieje kres dla wytrzymałości
i bohaterstwa ludzkiego.

Długo, zbyt długo trwały nieprzerwane
wojny na ziemiach podolskich. Nie star­
czyło już sił Polakom rokrocznie na nowo

odbudowywać, swoje, życie. Tam i ówdzie
zburzone baszty i mury twierdz nie po­
wstały już i walić się poczęły. Porzu­
cone zostały kościoły obronne i brać zakon­
na z klasztorów spalonych rozproszyła się
po świecie.

Ci co wytrwali, bo mogli wytrwać, —

dawną na kresach dzierżyli straż i o lud

okoliczny troskali się jak dawniej, poma­
gając im, budując dla nich cerkwie i nie­
raz kmieci do. godności szlacheckiej pod­
nosząc za zasługi wojenne.

Tu na tych kresach, nie działo się tego
,,nierządu", o którym z takim oburzeniem

pisze Łoziński, opowiadając nam o Podkar­
paciu. Tu nie było na to czasu. Nie zrzu­
cano z siebie pancerzy, miecza z rąk nie

wypuszczano, więc nie było na Podolu

miejsca na ,,swawolę, bezprawie, pieriiac-
two, buty" szlachecką ,,królew iąt, diabiów
i diabląt*1.

Aż wreszcie wojny i najazdy ogołociły
tę ziemię.

Kto pługiem ciął tu bruzdę - ten po-
Ihgł. przeniósł się w głąb Polski, lub smut­
ny pędził żywot niewolnika na ziemiach

su)fańskich w Anatolii, na Krymie, lub u

Lipków.
F. A . Ossendowski.

1 (Ciąg dalszy na str. 9)
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9 śmiertelnych ofiar w Tatrach. Tego­

roczny sezon turystyczny w Tatrach obfito­
w ał w wyjątkowo dużą liczbę nieszczęśli­
wych wypadków. Jąk sio okazuje w ciągu r.

b. póniosio śmierć na wycieczkach tatrzań­
skich 9 osób, w tym 3-ch obywateli obcych.
Kilkadziesiąt osób doznało w czasie wycie­
czek tatrzańskich ciężkich uszkodzeń ciele­
snych.

Spadek ilości przestępstw w Polsce. W e ­
dług danych Głównego Urzędu Statystycz­
nego, ilość przestępstw w Polsce, popełnio­
nych, a zameldowanych policji w okresie

styczeń-czerwiec 1937 r. w norównańiu z a-

nalogicznym okresem roku ubiegłego, spa­
dła dość znacznie. Obniżyły się więc; opór
w ładzy z 3143 wypadków w okresie sty-
czeń-czerwiec 1936 r. na 2616 wypadków w

okresie styczeń—czerwiec 1937 r., nawoły­
wanie do przestępstwa z 3333 na 1223, świa­
dome puszczanie w obieg fałszywych pie­
niędzy z 877 na 649, fałszerstwa z 3340 na

3338, podpalenia z 1288 na 1114, zabójstwa
dokonane z 858 na 804, zabójstwa usiłowane
z 900 na 755, ciężkie uszkodzenia ciała z 9671
na 8266, wreszcie dzieciobójstwa z 524 na

452. Zwiększyły się natomiast: rozboje z 972
na 1021, kradzieże ogółem z 245.888 na

254.780, przy czym kradzieże mieszkaniowe
spadły z 44.300 na 43.700, ale wzrosły kra­
dzieże z pola i lasu z 56.180 na 59.647. Zwięk­
szyły się w końcu paserstwa z 4217 na 4595
i oszustwa z 13.691 na 18.841.

— Trojaczki w Rzeszowskim. W Giedla-

rowej, w pow. leżajskim , żona tamtejszego
gospodarza pow iła trzy córki. Cieszą się one

wraz z matką dobrym zdrowiem, budząc w

całej okolicy duże zaciekawienie.

,,B łękitny Lux" - obrzucony kamienia­
mi. Pociąg międzynarodowy ,,Błękitny
Lux", zdążający od . granicy sowieckiej do
W ilna , niedaleko stacji Pogorzelce, obrzuco­
ny został kamieniami. Kilka szyb zostało

wybitych. Pasażerowie wyszli bez szwan­
ku. Wszczęte zostały energiczne dochodze­
nia.

Upały w Zaleszczykach. Ńa całym ob­
szarze Podola panują nieprzerwanie upały,
dochodzące w jarach Dniestrowych do 30

stopni w słońcu. Do Zaleszczyk przybyw ają
nowe zastępy letników, którzy z powodze­
niem używają kąpieli w Dniestrze i opalają
się na plażach nadbrzeżnych. W edług prze­
powiedni meteorologicznych, cały 'wrzesień
zapowiada się na polskim południu pogod­
nie. W związku z sprzyjającą pógódą'oraz,
n iezw ykłą wprost obfitością owoców, tego­
roczny obchód winobrania" należeć będzie
do wyjątkowo udanych.

2.437.932, zł n a pomnifc Piłsudskiego w

Warszawie. Fundusz na budowę pomnika
ku czci Marszałka Piłsudskiego w Warsza­
wie powiększył się w sierpniu o 37.978 zł.

Ogółem zebrano dotychczas na budowę
2.437.932 złotych.

Powstańcy śląscy protestują
przeciw prześladowaniu Polaków w Rzeszy.

Katowice, 14 . 9 .- (Tel. wł.)W Chorzo­

wie odbyłasiępotężnamanifestacjapo­

wstańców śląskich, w której wzięli u-

dział uchodźcy ze Śląska Opolskiego,

a które w sposób stanowczypotępiła

akcjęniemiecką,idącą w kiej-nuku wy­

narodowienia Polaków, Rezolucja, u-

chwalonaprzez powstańców brzmijak

następuje:

,,Powstańcy-uchodźcy na powiaty

Opole, Olesno, Kluczborek, Prudnik,

przyjmują do wiadomości z najgłęb­

szym oburzeniem zapędywładzniemiec­

kich wobec naszych rodaków, gnębiąc

ichpod względem religijnym,kultural­

nym inarodowym,podczas gdywładze

polskie z największątego słowa znacze­

niu tolerancją udzielają mniejszości

niemieckiej w państwie polskim wszel­

kich swobód obywatelskich. Wychodzi­

mybowiem z założenia,żetego rodzaju

tolerancja w Polsce, wobec wypadków
w Niemczech jest w chwili obecnej wy­
soceniestosownai że powinny być po­

wzięte kroki, zmierzające do tego, aże­

by władze niemieckie wobec naszych

rodaków stosowały tesame zasady,ja­

kie stosuje rząd polskiwobec mniejszo­

ści niemieckiej.

Oświadczamy,że my,powstańcy,ja­

ko obywatele polscy - ciężkiemu loso­

wi naszych rodaków w Niemczech nie

tylko że współczujemy z nimi, ale że

spokojnie na przyszłość tego znosić nie

będziemy i przyrzekamy, ż e wszelkie

zamierzenia władzpolskich w tym kie­

runku z całym naciskiem popierać bę­

dziemy".

Kongres międzynarodowy
chrześcijańskich związków zawodowych.

Paryż,14.9 . (KAP.) Siódmy kongres

Międzynarodowej Federacji Związków

Chrześcijańskich obradował w Paryżu

od poniedziałku dośrodyub.tygodnia,

w obecności300 delegatów, wśród któ­

rych byli także delegacipolscy. Prezes

federacjip.Pauwelsprzy zagajeniu o-

świadczył, że zorganizowani robotnicy
chrześcijańscy oparli się zwycięsko
wszelkim próbom dyktatury z prawej
izlewejstronyibronilidemokracjii
syndykalizmu. Sekretarz generalny Sar-

rarens złożyłsprawozdanie, z którego

wynika, że najsilniejsza jest chrześci­
jańska organizacja zawodowa francu­
ska, licząca obecnie pół miliona człon­
ków. Ogółem chrześcijańskie związki

zawodowe liczą obecnie półtora milio­
naczłonków.Sekretarz wskazał następ­

nie na zniszczenie chrześcijańskich-

związków zawodowych w Niemczech i

Włoszech, gdzie panują systemy total­
ne.

Podczas drugiegodnia obradkongre­

su przybyłna zjazd kard.Verdier, któ­

ry w swym przemówieniu podkreślił

sympatię, z jaką zawsze odnosi się ko­

ściółkatolickido ruchu robotniczego.

Przez wtorek cały toczyła siędysku­

sja,po czym kongres wysłuchałwykła­

dów wybitnych socjologów chrześcijań­

skich,m . in.prof.J . Maritaina.

Prasafrancuska zajęła życzliwe sta­

nowisko wobec kongresu. Nawet ko­

munistyczna ,,L*Humanite" musiała u-

z n a ć , że chrześcijańskie syndykaty ro­
botnicze są organizacjami prawdziwie
robotniczymi, z którymi komuniści

chętnie chcieliby współpracować. Na­

turalnie są to przysłowiowe marzenia

ściętejgłowy.

2c Sudoła.
— Otwarcie Domu Polskiego nad Pacy'­

fikiem. W Seattle nad Pacyfikiem uroczy­
ście otwarto Dom Polski, odbudowany po
pożarze. Na uroczystość tę przybył dr W .

Gawroński, konsul generalny R. P. w Chi­
cago. Liczne rzesze osadników polskich z

dalekich okolic stanu Waszyngton i Ore-

gon zebrały się w Seattle.

— Nieboszczyk jechał na rowerze.- Na'

jednym z ważnych skrzyżowań ulic w Wer­
salu policjant regulujący ruch zauważył
starszego rowerzystę, który zdawał się nie
panować nad kierownicą. W pewnej chwili

rowerzysta runął na ziemię. Gdy go podnie­
siono, już nie żył. Wezwany lekarz stwier­
dził, że rowerzysta zmarł kilka minut przed
upadkiem. Wobec tego orzeczenia można

więc śmiało zaryzykować twierdzenie, że
nieboszczyk jechał na rowerze.

— Jeden z Litwinów amerykańskich, lo­
tnik Kieła, podejmie w roku przyszłym lot

transatlantycki z Ameryki do Litwy.
— Ze Stanów Zjednoczonych do Litwy

przesłano w roku ubiegłym około 2 milonów
dolarów, w ciągu zaś pierwszego półrocza r.

b. już 3 miliony. Dolary, oczywiście, przesy­
łają do swoich rodzin przeważnie Litwini a-

m erykańsey.
— N a ogólną ilość 16-tu polskich organl-

zacyj, istniejących w Litwie, dotychczas za­
rejestrowane zostały przez litew skie m ini­
sterstwo spraw wewnętrznych tylko 4, a

m ianowicie: Stowarzyszenie pracow nic i

sług pod wezwaniem Opieki Matki Boskiej,
Związek producentów rolnych, T-w o Ochron­
ki Polskiej w Poniewieżu i T-wo popierania
niezamożnych uczniów gimnazjum polskie­
go w Poniewieżu.

— Liczba osób, które opuściły Madryt od

początku wojny, wynosi około 300 tysięcy.
Ale na ich miejsce napłynęli inni mieszkań­
cy z prowincji, tak że cyfra ludności Madry­
tu pozostała bez zmiany i wynosi 1 milion.

— Niemcy jedzą coraz mniej mięsa. N ie­
m iecki urząd statystyczny ogłosił dane, do­
tyczące spożycia mięsa w Niemczech. P rze­
ciętnie na jednego obywatela wypadało w

pierwszym półroczu ub. r . 14.62 kg mięsa, w

drugim tylko 11 kg. Spadek więc wynosi
3.62 kg.

-— Anglicy zachwyceni Gdynią i Warsza­
wą'. W' Gdyni bawiło 120 Anglików, którzy
przybyli jachtem ,,Stella Polarla", po zwie­
dzeniu Kopenhagi, Oslo, Sztokholmu, Helsi­
nek, Leningradu i Gdańska, Gdynia zrobiła
duże wrażenie na opanowanych Anglikach,
z czym się nie kryli, mimo, że w naturze ich
nie. leży uzewnętrznianie zbytnie swoich na­
strojów. Kilkadziesiąt osób przybyło do sto­
licy, biorąc udział w wycieczce zorganizo­
wanej przez ,,Orbis". Dzięki tej wycieczce,
Anglicy mieli możność poznać stolicę, która
wzbudziła rów nież duże zainteresowanie.

E.Pfelłlips-'Hpewlieyfw-

PIENIĘDZY
Powieść.

2)
(Ciąg dalsz"

Bliss siedział sztywny iniezadowo­

lony, Stanowczość lekarza mocno mu

się podobała.

— A zatem nie znajduje pan doktór

u mnie nic specjalnie groźnego? Powie­

działem, że się czuję wyczerpany ner­

wowo iciągle zmęczony.Zwłaszcza zra­

na odczuwam najsilniejsze osłabienie.

Poza tym mam wrażenie, że z sercem

nie jestem w porządku.

— Pańskie serce jest zupełnie zdrowe.

W ogóle jestpan dobrze zbudowany i

nie widzę żadnych symptomów groź­

nych. Widoczniejednak dokładałpan

wszelkich starań, aby zdrowie podko­

pać Musipankompletnie zmienićtryb

życia. Zamiast coektaiiów należy pić

piwo, a jeszcze lepiej wodę, ponadto

należy używaćjak najwięcej ruchu i

postarać się o jakąś pracę. Wówczas

znikną z pewnościąprzykre symptoma1

ty.
— Spodziewałem się,panie doktorze,

że udzieli mi pan lepszej rady — rzek!

Bliss. Pracować nie,umiem,a piwa nie

znoszę. Pan doktórnie wyobraża sobie,

jakbardzo obrzydłomiżycie. Na całym

świecie nie ma istoty o którą musiał­

bym się troszczyć i nie ma rzeczv. która

by mnie interesowała. Rano, gdy się

budzę, mam uczucie wyczerpania,które

miniepozwala wstać z łóżka. Tojest

wstrętnaprawda!

:— Istotnie - odparłdoktór. — Więc

żąda pandobrej rady?

— Potoprzyszedłe'm .

- Więc proszę. Ze słów pańskich

wnioskuję,że nie ma pan ani krew­

nych, ani przyjaciół, których towarzy­

stwo było by panu potrzebne. Niech

pan więcporzucidotychczasowy sposób

życia. Niechpan zniknie z horyzontu

irozpuścipośród znajomych wieść, że

pan wyjechał. Niech pan się uda do

City, lub gdzieś na prowincjęizaofia­

ruje swą pracę, choćby za kilka szylin­

gów dziennie. Może się ktoś znajdzie,

kto ocenitak wysokopańskąpracę. Te­

go rodzaju próba na pewno przyczyni

się dopoprawy pańskiego zdrowia.

Ernest Bliss powoli podniósł się z

krzesła.

— A więcto nazywa Sennogromnym

rozumem praktycznym — rzekł złośli­

wie.

— Jestt obez wątpienia najlepsza ra­

da, jaką możnapanu udzielić - odparł

twardo. — Naturalnie nie zastosuje się

pan do niej. Jest pan czwartym, czy

piątym malkontentem, który mnie w

tym tygodniu uszczęśliwia swoją wi­

zytą.

Bliss wyciągnąłdłońdolekarza.

— Może — rzekł w zamyśleniu —

zdecyduję się kiedyś pójść za radą pana

doktora. Do widzenia.

Dr Aldroyd był widocznie podrażnio­
ny. Wyciągniętej do siebie ręki nie

przyjął.
— Do widzenia — odparłkrótkoi za­

głębiłsię w swych notatkach.

Młodemu człowiekowi krew uder-zyła

dogłowy. Opanował sję jednak na­

tychmiast.

— Mam wrażenie — rzekł stropiony

— żepandoktórnieżywispecjalnejdla

mnie sympatii.

— Wyznam szczerze, że nie zaliczam

panadoliczby pacjentów dla których

wartotracić czas.

— Dlaczego?

— Ponieważ światpełen jest praw­

dziwych cierpień.Milionykobietimęż­

czyzn cierpią nie z własnejwinyiżyją

w skrajnej nędzy. Wielu przymiera z

nadmiernejpracy i niemożności zaspo­

kojenia najprostszych potrzeb życio­

wych. A ilu ż poświęca samych siebie

dladobrabliźnich,odmawiającsobieod

ust. Dla takich ludzi poświęcam moją

wieazę i czas. Pannatomiast nie po­

siadażadnejsiły woli. Jestpanpopro­

stu pasożytem społeczeństwa.

Bliss stał na miejscu, zdruzgotany.

Zaciśnięte wargi nadawałyjego twarzy

odmienny wyraz.

— A więc takiego jest pan doktór

zdania o mnie — rzekłostro. Zaraz pa­

nu odpowiem. Dicky Sennmówiłmi,że

pan doktór, będąc jeszcze na uniwersy­

tecie, byłzapalonym spotsmenem. Pro­

ponuję zateiri panu pewien zakład.

Jestpan naczelnym lekarzem ikierow­

nikiem szpitala św. Jakuba, prawda?

Jestem przewodniczącym rady

nadzorczejtejinstytucji.

— Przed paru dniami wyczytałem

pańskie nazwisko w pismach. Nawoły­

wał pan publiczność do składania ofiar

na budowę nowegopawilonu szpitalne­

go, na co potrzeba pięćdziesiąt tysięcy

funtów. Otóżja stawiam te pięćdziesiąt

tysięcy, pan doktór natomiast tylko

uścisk mej ręki,że od dnia dzisiejszego

rozpocznę nowe życie, tylko z pięcioma

funtamiwkieszeniiżeprzez całyrok

żyćbędęzpracymoich rąk.Sly-.za!pai

doktóri'

— Owszem, słyszałem - odparłle­

karz obojętnie. — Nazwiskopanaima­

jątek są niewątpliwie aż nadto znane,

bypańskidostawca wina czy cygar, lub

pańskibankier odmówili panu zajęcia

biurowego w ciągudwunastu miesięcy.

W oczach młodego człowieka zapłonął

gniew.

— Niejestem takim nicponiem, jak

pan przypuszcza — rzekł dumnie.

Oznajmiłem panu, że nie zrobię naj­

mniejszego użytku z mego majątku, ani

z mego nazwiska. Będę szukać pracy,

jako bezrobotny. Jeśli spostrzegę, że

mniepoznano iżeokazywane misąja­

kiekolwiek względy, opuszczę natych­

miastpracę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Gospoodiiiczyt
Czy rzeczywiście nie posiadamy środków

na usuniecie bezrobocia?
Kwestia bezrobocia — jest kwestią

palącą. Nadchodzi ciężka zima. Nie­
urodzaj wywoła prawdopodobnie zwyż­
kę cen a rtykułów żywnościowych. Już
mówi się o pomocy zimowej. Zamie­
szcza na ten temat szerokie wywody
, Dolska Zbrojna1'.

Poniższy artykuł p, Cłiiriarzyuskie-
fio podchodzi do tej sprawy od stro­
n-y nałóżenia pewnych specjalnych po­
datków. Można się z nimi godzić lub
nie. Faktem jest, że trzeba w tej spra­
wie dyskutować i szukać za wszelką
renę dróg rozwiązania.

Redakcja.

Już od lat borykam y się z klęską bezro­
bocia. które pomimo wszelkich wysiłków
ze strony rządu i społeczeństwa i pomimo
przeznaczenia rokrocznie na ten cel pew­
nych środków z różnych funduszów nie da­
ło się usunąć.

Dotychczasowy sposób traktowania kwe­
stii bezrobocia stwarza podatny grunt dla

różnego rodzaju niesumiennych agitatorów ,

do siania nienawiści i walki klasowej oraz

stwarza przepaść między tą - w norma 1-

nych warunkach tak pożyteczną i patrio­
tyczną - warstwą społeczeństwa, a w ła­
dzami. Nic bowiem szkodliwszego dla
kraju, jak pozbawienie pewnej w ar

siwy społeczeństwa" możności zarobkowa­
nia i zmuszenia jej do życia w warunkach,
które nie odpowiadają godności człowieka.
Człowiek bowiem pozbawiony tej godności,
uważa się za zbędnego w państwie, staie
się obojętnym .

Obowiązkiem władz jest, postarać się o

praeę dla swoich bezrobotnych za god'zi­
wy ni wynagrodzeńiem.

Powstaje pytanie, czy

1) w Polsce jest dosyć pracy, aby móc
zatrudnić rzeszę bezrobotnych, ora.z

2i czy Polska posiada' wystarczające
środki, aby móc zapłacić za te prace?

ad1).WPolscejestnadmiarpracy, np.
bagna, na- Polesiu czekają na osuszenie. W i­
sła i inne rzeki na uregulowanie, kwestia
budowy kanału Bydgoszcz - Gdynia staje
się również palącą, szosy i drogi powinny
być budowane względnie naprawione, tabor
kolejowy, który według oświadczenia, po­
chodzącego ze źródeł miarodajnych, z n a j­
duje .się w stanie opłakanym, wola o na­
prawę i rozbudowę itd. itd. Z powyższego
wynika, że w razie rozpoczęcia tych prac
i prowadzenia ich na większą skalę, nie

tylko, że wszystkie sily, zdolne do pracy,
otrzymałyby zatrudnienie, ale okazałoby
się na pewno, że liczba zdolnych do pracy
będzie za mała,

ad 2) Może ktoś powiedzieć: dobrze,
praca jest. ale skąd brać środki na prowa­
dzenie tych prac? — Niech mi wolno będzie
wskazać na środki, wystarczające w zupeł­
ności na prowadzenie tych prac na w ięk­
szą skalę!

Polska jest z natury krajem bogatym i

posiada wystarczające środki na prowadze­
nie tych prac i na zatrudnienie wszystkich
bezrobotnych.

Aby to umożliwić, należałoby m. in. o-

podatkować wszystkie kapitały obywateli
polskich, znajdujące się za granicą oraz w

kraju:
a) podatkiem dochodowym,
b) podatkiem majątkowym,
c) wprowadzić nadzwyczajny podatek od

wzbogacenia się,
d) rozciągnąć obowiązek płacenia dodat­

ku komunalnego do państwowego podatku
dochodowego, płaconego dotychczas ty lk o

w b. dzielnicy pruskiej i górnośląskiej czę­
ści województwa śląskiego, na obszar całe­
go państwa,

e) skasować wielokrotne posady osób u-

przywilejowanych.

Podo/efc docliO(fo(i/(/.
Powszechnie wiadom ym jest, że znaczne

i to bardzo znaczne kapitały ulokowane są
zagranicą, procenty z tych kapitałów po­
winny być opodatkowane w miejscu za­
mieszkania ich właścicieli, tj. w Polsce, co

jest zresztą przewidziane w ustawie o pań­
stwowym podatku dochodowym. W ątpli­
wym jednak wydaje się, czy te dochody są
całkowicie objęte podatkiem na obszarze
Państwa Polskiego. Wysokość kapitałów
ulokowanych zagranicą da się bardzo łatwo
stwierdzić przez wprowadzenie przymusu
składania zeznań pod piłzysięgą. Za fałszy­
we zeznanie należy nałożyć sankcje karne
aż do konfiskaty zatajonego kapitału oraz

aż do zastosowania przepisu ogłoszenia
winnego jako ,,infamis". Przypuszczać na­
leży. że kapitaliści patriotycznie usposobie­
ni i kochający swoją ojczyznę chętnie' i
bez sprzeciwu przyczyni tć sie beda do zwal­

czania kryzysu bezrobocia. Ujemne skut- Jloby zaliczyć pozbawienie wszelkich praw
ki popadnięcia w ,,infamię'1 win na ustawa I honorowych i politycznych, tak dla same-

bliżej określić. Do takich skutków należa- 1go podatnika, jak i członków jego rodziny.

... m ałątkow y.

Po zniesieniu podatku majątkowego,
wprowadzonego w życie ustawą z dnia 11

sierpnia 1923 r.. uchwalona została ustawa
o nadzwyczajnej daninie majątkowej z dn.
24marca1933r.(Dz.U.R.P.'nr29poz248).
Według powyższej ustawy opłaca się dani­
nę, która wynosi rocznie 24 milionów zło­
tych, w formie dodatku do państwowego
podatku gruntowego, przemysłowego oraz

podatku od nieruchomości, to znaczy, że tą
danin'ę majątkową opłacają właściciele n ie­
ruchomości (gospodarstw rolnych i budyn­
ków), przedsiębiorstw przemysłowych, han­
dlowych, zajęcia przemysłowe oraz samo­

dzielne wolne zajęcia zawodowe, przy czym
zdarzyć się rnoże, że tę daninę majątkową
opłacają jednostki podatkowe nie posiada­
jące w ogóle żadnego majątku, lecz na­
wet obarczone są długami. Wolni nato­
miast od tej daniny majątkowej są zupeł­
nie właściciele m a jątk u w gotówce, uloko­
wanej w kraju i zagranicą.

Przez wprowadzenie podatku m ajątko­
wego, tj. przez objęcie tym podatkiem w ła­
ścicieli wszystkich m ajątków łącznie kapi­
tałów w gotówce w kraju i zagranicą, mo-

żnaby osiągnąć rocznie nie 24 milionów,
lecz kilkaset milionów złotych.

...od wzbogacenia ssą.
Zalecałoby się przy zaprowadzeniu nad­

zwyczajnego podatku od wzbogacenia się
przyjąć m ajątek według stanu 1 lipca 1937

roku, a jako majątek początkowy m ajątek
według stanu z dnia 1 lipca 1923 r., u stalo­
ny przy wymiarze podatku majątkowego
w myśl ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r.

(D. U. R. P. nr 94, poz. 746); różnica między
majątkiem z dnia 1 lipca 1937 a 1 lipca 1923
roku stanowić winna przyrost majątku,

podlegający opodatkowaniu. O ile by się
okazało, że podatnik nie może udowodnić
pochodzenia względnie przyrostu swego ma­
jątku, wtenczas należałoby objąć podat­
kiem caty jego m ajątek względnie całko­
wity przyrost majątku, wyjąwszy pewną
m inim alną część, np. 20—30 tysięcy złotych.
Podatek uzyskany z powyższego źródła, po­
winien sam wystarczyć dla zatrudnienia

wszystkich bezrobotnych przez okres k ilk u ­
letni

komunaSny,
Dlaczego tylko b. dzielnica pruska i gór­

nośląska część w ojewództwa śląskiego opła­
cają. dodatek komunalny do państwowego
podatku dochodowego w wysokości 4 o% .

a urzędnicy państwowi i komunalni w wy­
sokości Z% od dochodu, jest zupełnie nie­
zrozumiałym. Przez takie obciążanie po­
datkiem jednej dzielnicy, a faworyzowanie
innych dzielnic wprowadza się zasadę róż­
nego. traktowania poszczególnych obywateli
jednego państwa. Dlaczego 'np. rolnik, prze­
mysłowiec. kupiec, urzędnik, adwokat, le­
karz itd. zamieszkały w dzielnicy pruskiej
musi płacić podatek kom unalny a zamiesz­
kały w innej dzielnicy jest wolny od tego
podatku? Sprawiedliwość wymaga, aby

wszyscy podatnicy w państwie traktow ani

byli równo. W edług obecnie obowiązującej
ustawy dana jest możność różnym podat­
nikom do uchylenia się od płacenia powyż­
szego podatku, gdyż posiadając przedsię­
biorstwa handlowe względnie zakłady prze­
mysłowe na terytorium, b. dzielnicy pru­
skiej lub górnośląskiej części województwa
śląskiego, biura i mieszkania przenoszą do
miast, położonych w innych dzielnicach,
mianowicie do Warszawy, Krakowa, m ia­
sta Łodzi itd., i są wolni od tego podatku,
gdyż' miarodajnym dla wymiaru państwo­
wego podatku dochodowego i dodatku ko­
munalnego jest miejsce zamieszkania płat­
nika. -

WśoBokrotno posady.
Ponieważ prasa całej Polski ogłasza

często artykuły ze skargami na różne u-

przywilejowane osobistości, które zajm ują
jednocześnie po kitka dobrze płatnych po­
sad, zalecałoby się zredukować te posady
osobom uprzywilejowanym do jednej, gdyż
żaden urzędnik, traktujący swoje stanowi­
sko poważnie i wykonujący sumiennie po­
wierzone mu prace, nie jest w stanie'wyko­
nać jednocześnie kilka urzędów względnie
zajmować jednocześnie kilk a stanowisk.

Opróżnione w ten sposób posady należy
oddać bezrobotnym młodym akademikom,
którzy bądź żadnego zajęcia znaleźć nie

mogą, bądź zmuszeni są wykonywać prace
nie odpowiadające ani ich zdolnościom,
ani wymogom kulturalnego człowieka.

Zresztą zlikwidowanie kilku posad, zajmo­
wanych przez jedną .osobę, zapowiedziane
zostało już ze strony władz, a brak tylko
w ykonania tej zapowiedzi.

Ponieważ władze upoważnione do p rzyj­
mowania nowych pracowników mają' staie
wywieszone afisze tej treści, że ,,żadne
wolne posady nie w akują”, zalecałoby się
w celu uniemożliwienia przyjmowania w

przyszłości nowych pracow ników na pod­
stawie protekcji wprowadzić następujący
system przyjmowania kandydatów na u-

rzędńików w wszystkich władzach i urzę­
dach:

Wszystkie władze naczelne wprowadzą
listy kandydatów, ogłaszając warunki wy­
magane do objęcia danego stanowiska.
Kandydaci, posiadający wymagane k w a li­
fikacje, zgłaszają się do władzy naczelnej i

będą zapisani do listy kandydatów według
kolejności zgłaszania się. Po zapisaniu do

tej listy władza, naczelna zawiadamia kan­
dydata o dokonanym zapisaniu z poda­
niem liczby bieżącej tej listy. W razie -wa-

kansu należy powoływać kandydatów we­
dług kolejności zapisania ich do listy. -

Aby mieć należytą kontrolę, że kolejność
będzie przestrzegana, każda władza na

czelna winna wydać rokrocznie odnośny
kalendarz, w którym imienna lista zapisa­
nych kandydatów jest uwidoczniona. W
ten sposób uniemożliwia się protekcję przy
przyjmowaniu kandydatów na urzędników
i uniemożliwi się również przyjęcie kandy­
datów, nie posiadających odpowiednich
kwalifikacji. Wprowadzeniem w życie po­
wyższych projektów kwestia bezrobocia od­
nośnie pracow ników fizycznych zostałaby
jednym jedynym pociągnięciem pióra roz­
wiązana, a odnośnie pracowników umysło­
wych w wysokim stopniu złagodzona.

Ponieważ nasze władze głosiły pod tym
względem niękne hasła i obietnice, a

brak hyło czynów, przeto spodziewać się
należy, że po zapowiedzi p. marszałka
Śmigłego-Rydza na ostatnim zjeździe łeaio-
ni.stów w Krakowie nastąpią oczywiście
czyny.' g dyż obecnie życie w Polsce ma in o

oparte na prawdzie, co w konsekwencji do­
prowadzić musi do odnowienia ładu, czego
całe społeczeństwo z największą tęsknotą
oczekuje i co też może się stać . głównym
środkiem do zjednoczenia całego narodu
polskiego. Wprowadzenie w życie powyż­
szych projektów da się łatwo wykonać py'zy
odpowiedniej dobrej, w oli i silnej, energii,
co jak ostary fachowiec podatkowy - by­
ły naczelnik Urzędu Skarbowego ^ sta­
nowczo twierdzę.

Do Panów Posłów na Sejm R. P. zwra­
cam się z prośbą o przyjęcie powyższych
projektów pod rozwagę, w yrażając goto­
wość służenia dalszymi wyjaśnieniami.

Bydgoszcz, 20. 8. 1937 r.

Chmarzyński.

Rolnictwo pomorskie oczekuje pomocy
W dniu 10 bm. Minister Rolnictwa j Re­

form Rolnych Poniatowski przyjął delega­
cję Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego
w składzie szesnastu prezesów Towarzystw
Rolniczych Powiatowych wszystkich , po­
w iatów Pomorza. Na audiencji tej delegaci
przedstawili szczegółowo p. Ministrow i sy­
tuację rolnictw a pomorskiego, nawiedzone­
go w ostatnim roku serią groźnych klę-k
żywiołowych, oraz zarządzenia i środki,
których przedsięwzięcia oczekuje rolnicGyo
pomorskie ze strony władz rządowych, ce­
lem złagodzenia obecnej jego groźnej sy­
tuacji. .

KUPCY Z POMORZA
namrędzijjnoi*ocfouej mągstawiewuParyżu.

Stoją: pp. Gumiński, poseł Marchlewski,
Szczepanowski, dyr B. Kucharski z Byd­
goszczy, Kapica. Siedzi: m ałżonka posła

Marchlewskiego.

Francja zawsze przyciągała cudzoziem­
ców. Jest to jej pewnego rodzaju powoła­
niem , któremu pozostaje zawsze wierna.
Zadziwia i czaruje przybysza możność o-

glądania tych wszystkich krajobrazów o

niezrów nanym bogactwie odcieni pośred­
nich, które są tak wybitnie francuskie. W
sercu tego wszystkiego znajduje się Paryż,
będący wytworem życia narodowego i o-

gniskieln k ultu ry międzynarodowej. Kto
choć trochę oswoił się z Francją, czuje się
w Parjżu jak w domu.

Z oi azji wielkiej wystawy w Paryżu za­
inicjował Związek Towarzystw Kupieckich
na Ponorzu w Grudziądzu wycieczkę do
Parrża w której wzięli udział kupc

Gdyni, Grudziądza i Bydgoszczy. Organiza­
cją wycieczki powierzył Związek ,,Orbiso­
w i , który doskonale w'ywiązał się z powie­
rzonego mu zadania. W szczególności za­
sługują na pochw'ałę za troskliw 'ą opiekę
panowie Kapica i Bernard z ,,Orbisu” w

Paryżu. Uczestników naszej wycieczki ulo­
kowano w pierwszorzędnym hotelu ,,Ter-
rasse" w dzielnicy Clichy.

Istnieją rozmaite metody zw'iedzania
Paryża, w zależności od tego, co najbar­
dziej interesuje turystę i od ilości dni, któ-
rymd na ten cel dysponuje. Paryżowi i wy­
stawie należy poświęcić co najmniej mie­
siąc czasu, ale i w 8 dni można wiele obej­
rzeć i mieć ogólne pojęcie o tym mieście.
Po zwiedzeniu zabytków, pomników', arcy­
dzieł artystycznych i kościołów' zw iedzali­
śmy kilkakrotnie wystawę światową, naj­
w'iększą obecnie atrakcję Paryża. Szczegó­
ły o wystaw'ie spisyw'ali specjalni sprawo­
zdawcy Dziennika Bydgoskiego, więc nie

będę o nich wspominał. Wystawa paryska
jest najpotężniejszym i najoryginalniej­
szym wyczynem myśli i rąk ludzkich, naj­
pełniejszym obrazem sztnki i techniki, ja k i

kiedykolwiek poczęto i wykonano. Wysta­
w'a przynosi w'ielką radość, zapomnianą w

ciągu tylu lat cierpień i niepokojów,
wskrzesza radość braterską nieznaną mło­
dym pokoleniom.

Żegnani przez p. Roszkosza. prezesa
Polskiego Związku Tow. Kupieckich we

Francji opuszczamy Paryż i Francję. Je-

dziemy do Berlina, gdzie jesteśmy gość­
mi ,,Verband Deutscher Kaufienta". Dozna-

liśmy bardzo miłego przyjęcia ze strony
kupców berlińskich, zw'iedzając pow ażniej­
sze placówki handlow'e branży spożywcze j.
manufaktury i żelaznej. Firma Borchart i

Móchling, największy skład delikatesów, w

Berlinie, podjęła nas śniadaniem , podcza's
którego wzniesiono toasty na cześć ku'pi.m-
tw a polskiego. W imieniu kupiectwa pol­
skiego przemaw'iał p. poseł Tadeusz Mar­
chlewski z Grudziądza, któremu tow arzy­
szyła zacna jego małżonka, opiekunka na­
szej wycieczki.

B. Kucharski.
X --------

Nowa fabryka w Leszczkowie
Założone przed 15 łaty w Leszczkow ie

PoW'. Sokal (Małopolska) Zakłady przemysło­
we inż; Romana Żurowskiego obchodziły
pośw'ięcenie now'ej fabryki wyrob'ów w ełnia­
nych. ; Stara fabryka spaliła się dwa lata
temu i została obecnie odbudowana w spo­
sób now'oczesny i imponujący. Zaznaczyć
należy, że ludność Leszczkowa składająca
się z narodowości polskiej i ruskiej, żj je
przeważnie z tego przemysłu.

st. SzukałsHi, Bydgoszcz.
Notowania z ostatnich dni za 100 kg.

Bydgoszcz, dnia 10 września 1937 r.

,Tzer' ona 120.00 -135,00; Koniczyna szwedzka
I%CO-2 0,00; Koniczyną b'ała 150 00- 180,00; Kon'cnna

00.00 -40,00; Koniczyna tólta odłuszc na

1 * I Rajgras angielski 85,00-
9000; Tymotka 22,00 - 25,00 Seradela 22,00 -2ó,C0; Wyka
tatowa 33,00-36 00; Wiczka zimowa 60,00 (BOO: Pe'uarka
2300- 25,00; G.och W iktoria 21,00-25.00 Groch pblny 20.00 -

Sr00M zielony 23,40 2*00; Bz-pnk zim. w . 56 .00 -

nS.OC; Rzepik etni 47.00 -5000; R cni zim w. .1 00-? *00
h emie lniane 40,00-43,00 f.*,, nO.i0-90 -0 - M k i i

ji'S ?- ' 0-*?: Mak biały 100,00 .0,00: Lubi., ,óUv 1
'

.

Ib,.o Łubin niebieski 14, 0 -15,00 GoicZvca 3S00 4 i-
Tatarka 30,00~S 5,00; Konopie 00,00-00 ,Óo! ' ' *
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^ BIugnnu linw H-nuiiiu imnonin
N a Polesiu

wokół dworu Rodziewiczó'wny.

Egzotyzm naszej ziemi.

Poleszuk przy kureniu rybackim.
Kobryń, we wrześniu.
Rozległe dorzecze Prypeci, zajmuje krai­

na zapadła, niska, pełna moczarów, rozle­
wisk rzecznych, torfowisk i lasów, nierzad­
ko bagnistych - - w wyższych miejscach u-

siana niewielkimi plamami wydmowych
piasków, a w zaklęsłościach błyszcząca po­
wabnym okiem, niejednym jeziorem — to
Polesie.

Sieć rzeczna i jeziorna, połączywszy się
silnymi rękoma zajmuję olbrzymią płasz­
czyznę, którą okiem ludzkiem objąć nie-

sposób. Powierzchnia tego rozlewia wód
wynosi okręgło 5500 km2, czyli 5.500.000 ha.
Bardzo poważną jej część, bo przeszło
2.000.000 ha, tworzą błota i nieużytki. Na ca­
łym tym obszarze mieszka około miliona
ludności, czyli na km2 wypada więc zale­
dwie 25 mieszkańców. Wydawać by się mo­
gło, że Polesie wobec tak rzadkiego zalud­
nienia, ma ziemi pod dostatkiem. Niestety -

poza niewielu okolicami, w których wystę­
pują lepsze gleby - przewagę niezabagnio-
nyeh gruntów poleskich stanowią bardzo
liczne piaski. W skromnych, aż nadto p ry­
mitywnych warunkach miejscowej gospo­
darki nie mogą one pokryć, potrzeb ludno­
ści, która zmuszona jest szukać pod uprawę
coraz to nowych przestrzeni. Poniew iż wy­
darcie zjemi z moczarów jest trudne, więc
niszczy się lasy. Stąd lasy poleskie,, które
kiedyś przed w ojną topniały już szybko,
dziś ćóraz bardziej padają pod ciosami to­
porów miejscowej ludności.

Dzisiejszy egzotym Polesia stanowi praw ­
dziwy poemat leśny. Człowiek poleski zżył
się z tą ziemią i dobrze mu. A my przyby­
sze, którzy kroki swoje skierowaliśmy na

krótkie dni, szukamy przygód, więc idziemy
w tajemniczy las...

Noc bezksiężycowa, ciemna. W lesie cie­
mno, jak w królestwie Plutona. Jednak

syn ziemi - stary poleszuk, prowadzi ja­
kimś niezawodnym instynktem. Zna pusz­
czę lepiej, niż zdawać by się mogło. Ta zie­
m ia to jego żywioł. Naokoło oszałamiające
zapachy: mchu, zaschłych żuraw in. Cała

gama cierpkich, ostrych woni, z którymi nie

zrównają się żadne perfumy... Pod nogami
m iękki dywan, utkany ze złocistej przędzy
rozmaitych traw i mcliu...

Nocą, gdy gwiazdy z martwym chłodem
wpatrywały się w nas, przenikając przez
czarną sieć gałązek, przedstawił się nam o-

braz niesamowity. Przesycone wilgocią po­
lany otwierają olbrzymie płaszczyzny wod­
ne, którą niosą na swych grzbietach wyrwa­
ne z korzeniami drzewa i pogmatwane
krzaki. Nagie konary prężą się, wydając
krzyk spróchniałego drzewa. Lis zapewne
uciekł przed nocą i stchórzył. Kuna zapo­
mniała o krwawych napadach. Jedynie ry­
sia słychać, bo wdrapał się na gałąź roso­
chatej sosny dziuplastej i, rozpłaszczony na

niej, czeka na swą ofiarę, nie widząc nic,
poza bezkresem rozpętanego żywiołu.

Kręte, zygzakowate ścieżki rzek mkną,
jak dzikie zwierzęta z najeżoną sierścią. Z

groźnym pomrukiem pędzą w dżungle, w

głąb Polesia — k rainy ukochanej... A nad
brzegami sterczą strzechy, podobne do nie­
uczesanych głów Poleszuków. I znów ten
sam obraz: gęste lasy, m oczary i pola... Po­
lesie, jej przyroda, fauna, flora, folklor po­
siadają niezapomniany, dziki, swoisty, cza-

rowny urok.
A jej mieszkaniec? Chłop, który prze­

szedł tysiącletnią szkołę ,,spartańską" , zaw­
sze jest spokojny i zrównoważony. Pogoda
ducha nigdy go nie odstępuje. Kocha się,
pracuje, smuci się, cieszy - - wszystko to

jest przepojone tysiącletnią filozofią chłop­
ską, afirmaćją życia, której nauczyła go
m ądra przyroda.

Ludności tej trzeba jednak pokazać coś

więcej, trzeba podnieść ich region, trzeba

więcej placówek, któreby spełniały ważną
misję krzewienia ducha narodowego. Trze­
ba by dwór Rodziewiczówny rozszerzyć, by
w serdecznym uścisku objął wszystkie zie­
mie. Dom wielkiej powieściopisarki jest na­
prawdę bastionem polskiej idei na Kresach,
n której posłuchanie naznaczone mamy na

dzień jutrzejszy. Konrad Lasek.

I%Ia kanu/ie a zle/dw*

Odlakaiprocy- doc.k.na.iczołga.
Ludzie gorączkowo żyjący nie doceniają

roli wspomnień historycznych, a przecież
w spomnienia te są pożyteczne, zwłaszcza
kiedy przyjrzymy się szeregowi zjaw isk po­
krewnych i porównamy je uważnie. Jeśli
chodzi o dzieje m ilitaryzmu — porównania
nie wypadną na korzyść epoki, w której ży­
jemy. Dawniej człowiek przeciwstawiał
człowiekowi swoją silę, zręczność i odwagę,
dzisiejsze zmagania bojowe są raczej próbą
sił między maszynami! Mechaniczny i ma­
sowy ,,ubój" nieznanych ludzi, często kobiet
i dzieci, nie może rozwinąć jakiejkolwiek
cnoty moralnej, przeciwnie — prowadzi do

zezwierzęcenia i zaniku kultury. Stwierdził
to uczony o światowej sławie — Bronisław
Malinowski, etnolog — pracujący od wielu
lat w uniwersytecie angielskim. Ponieważ
jednak ,,pacyfizm" i mówienie o tych spra­
wach uważane jest obecnie za zdradę pań­
stwa (o czym u naszych sąsiadów nama­
calnie przekona! się von Ossietzky, laureat

Nobla), zaniechajmy lepiej wyciągania
w niosków z historii...

Bolesław Krzywousty ze swoimi hufcami,
spoglądając 1113 roku ze wzgórz bydgoskich
na Wyszogród pomorski (późniejszy For­
don) - długo słę nie namyślał. Chcąc otwo­
rzyć drogę ku ujściom W isły — spalił za­
wadzające mu grodziszcze, obrońców w za­
żartym boju wycinając w pień. Bronią po­
wszechną wówczas był łuk i topór, rzadziej
miecz. I proca była niebezpiecznym poci­
skiem. Za łucznikami i procnikami następo­
w ali woje ze szczytami drewnianymi, z o-

szczepem w prawej. Włócznie wlekli konni.
Bolesław Krzywousty szybkością ruchów,
przytomnością umysłu i męstwem osobi­
stym przypominał pradziada - Chrobrego.
W zawojowanej ziemi pomorskiej nakazał
1125 r. pobór: dziewięciu gospodarzy dawało

dziesiątego do wojska. Na drzwiach katedry
gnieźnieńskiej widzimy pierwszych żołnie­
rzy, be/, pancerzy, tylko zo szczytem,
mieczem i włócznią. W borach tucholskich

rosły drzewa najodpowiedniejsze na łuki. Z

zńpisków Hanzy wiemy np. że kupcy cheł­
mińscy w średniowieczu zaopatrywali w Ci­
sowe drewno — łuczników króla angielskie­
go. Łucznicy angielscy wyrzucali po 12
strzał w ciągu minuty, na odległość 250 me­
trów'.

Uganiający się za Łokietkiem, który'
schronił się w koronowskich jarach, nie­
mieccy rycerze, górujący uzbrojeniem nad

naszymi wojami, najechali Bydgoszcz, sze-

rząć pożogę i zniszczenie.

Rok przed Grunwaldem, Krzyżacy, w i­
dząc, że siłą zamku bydgoskiego nie zdobę­
dą, przekupili burgrabiego, który otworzył
im bramy. Dowiedziawszy się o tej zdradzie,

Tomasz z Węgleszyna, ówczesny starosta

bydgoski, ze zmartwienia umarł. Długosz,
opisując odbicie zamku przez króla Jagiełłę,
napomyka o ,,szturmowaniu z dział". Od

,,ciągłego miotania pocisków" zginął kom-
tur krzyżacki i dowódca załogi. Jak z opisu
wynika, działa oblężnicze były już w użyciu,
z kulami kamiennymi. Jedną taką kulę,
prawdopodobnie z 1409 roku, wm urowano

w bulwarze nad Brdą, niedaleko poczty.
Później zaczęto używać kul żelaznych.

W Bydgoszczy zbierało się

pospolite rnszenie na wyprawę
Kazimierza Jagiellończyka do Prus.

Bydgoszcz była bazą wyjściową i operacyj­
ną przez lat trzynaście. Niesforne i mało

wyćwiczone a źle uzbrojone tłum y przeciw
wypróbowanym wojskom zaciężnym (Cze­
chom) albo wyprawnym zakonnym nie do­
trzymywały placu. Pod najnieudolniejszym
dowództwem ,,nasi" z pola pod Chojnicami
1454 r. pierzchnęli i samego króla na szwank
narazili. Z małą garstką rycerzy wrócił
król do Bydgoszczy, smutny i przygnębiony.
Pieniędzmi, nie l'otami, zwyciężył ostatecz­
nie, gdy sprzedajnym Czechom wypłacił za­
legły żółd, na co się wynędzniony Zakon już
nie zdobył. Pieniądze wypłacał najemnikom
Mikołaj Szarleński — starosta bydgoski, po­
wiernik króla. Zwozili mu je wysłannicy
miast pruskich. Kwity odnaleziono niedaw­
no w archiwum toruńskim (księga Theuden-

kussa). W wojsku polskim była przewaga
Czechów. Od nich przejęliśmy słownictwo

wojskowe: tabory, rusznicę (ręcznicę), ta-
raśnice (działka do obrony murów zamko­
w ych), hufnice i bomba rdy (rodzaj moździe­
rzy). Obsługiwali je nuszkarze, co proch
na zamku bydgoskim wyrabiali.

Sławny to był zamek! Tutaj — Stefan
Batory układał piany wyprawy przeciw nie­
sfornym Gdańszczanom i gromadził roty za-

ciężne. Składały Się one z cudzoziemców
i krajowców. Własnym kosztem utrzymy­
w ał tysiąc łudzi: ciężką jazdę (husarię)
i pieszych. Zaciężne wojską Batorego, któ­
re przechodziły przez Bydgoszcz, liczyły 20

tysięcy Węgrów (piesi z berdyszami i ruszni­
cą, i husaria) i Niemców (rajtarzy i arkabu-
zerzy-strzelcy).

Wiek siedemnasty był bohaterski i tra­
giczny, wschodził i zachodził w krwawej
lunie. Armie najezdhicze Gnstawa Adolfa
f Karola Gustawa, które przewalały się przez
Bydgoszcz, tylko w 9 proc. składały się z

autentycznych Szwedów, reszta to była zbie­
ranina łakomych landgrafów i lands-
knechtów. Siła główna tkw łła w niepo­
wstrzymanym ataku ciężkiej jazdy. ,,Kąsał"

pludrów Stefan Czarniecki, podchodząc od

strony Kcyni pod mury Bydgoszczy. W spa­
niałą ,,rewię" mieliśmy tutaj jesienią 1657 r.

Zjechali z świetnym orszak-em: król Jan
Kazimierz z małżonką Ludwiką Marią, za­
usznik królowej książę Jerzy Lubomirski,
- marszałek wielki koronny, poseł cesarza

niemieckiego Ferdynanda III, — jezuita
Lizola, paradne oddziały wojsk austriackich,
prezydent wolnego miasta Gdańska —-

Adrian von der Linde, tatarzy hetmana Go­
siewskiego itd. W lesie za miastem stał z

tysiącem jazdy brandenburskiej elektor F ry­
deryk Wilhelm i jego szwagier — Bogusław
Radziwiłł, zupełnie zniemczały, który sprze­
niewierzył się swemu narodowi. Politykę
francuską, zm ierzającą do osłabienia Niem ­
ców, pokrzyżowało babskie wścibstwo. Kró­
lowa polska pojechała do Zachcic, (,,Ludwi-
kowo") konsząchtować z elektorem , którego
wojska nie wypuszczały szabli z dłoni. W

kolegium jezuickim (zamek bydgoski był
zburzony ,,petardami") ratyfikowano ha­
niebną umowę welawską. Królowa ,,na
złość królowi Francji" przeszkodziła ukara­
niu wiarołomcy, ale nadto wyjednała dla
elektora ustępstwa. Został on zwolniony od

obowiązków lennych i zyskiwał prawo prze­
marszu przez ,,korytarz pomorski".

Był to początek końca starej Rzeczypo­
spolitej. Odtąd Bydgoszcz przeżywała i swój
u padek. Prusactwo, kozactwo, Szwedzi,
Sasi i kaduk wie co za narody — urządziły
tu sobie tokowisko niegodne wspomnienia.
Konfederaci barscy, następnie insurgenci
Madalińskiego, powracające ,,z ziemi wło­
skiej do Polski" legiony Henryka Dąbrow­
skiego - napraw iają reputację Bydgoszczy.
Półmilionowa armia napoleońska tędy prze­
chodziła i — już nie wróciła. Kozacy Czy-
czagowa wpadają do Bydgoszczy, za nim i po­
stępują Prusacy, którzy powstali. Okupan­
tów, powracających 1815 r. w itają na rynku
— żydzi, którzy wojnę przetrw ali zwycięsko,
grubo zarabiając na dostawach dla jednych
i drugich.

Dzień 20 stycznia 1920 r. był dniem Odro­
dzenia. Zaszkliły się nasze oczy łzami ra­
dości na widok powracających orłów pol­
skich. Najbardziej podobali się (nawet Niem -

kom| — nasi ułani, chłopcy malowani-

Dzień 15 września 1937 r. oddzielny zaj­
mie rozdział w . historii. Ujrzymy najnow­
szą broń pancerną, klucze żorawi pod obło­
kam i i wszystko, co dusza polska zapragnie.
Dostawcy stać będą na uboczu, zacierając
ręce.

Stanisław Nowakowski.

WielkaDefilada
Po dniu gorącym, nad wieczorem zerwał

się silny wicher. Znienacka wypełzły na

niebo bure kłębowiska chmur. W iatr, jak
rozzłoszczony . stróż miotłą, w ymiatyw ał

podmuchami wszelki pył z ulic i pchał lu­
dziom prosto w twarze.

Razem z wiatrem szalały na ulicach
zdenerwowanie i niecierpliwość. Starszy
pan awanturował się w tramwaju na kon­
duktora. Konduktor opryskliwie rozpychał
ciżbę pasażerów. Motorniczy w a lił przez
przepełnione pojazdami ulice z nadmierną
szybkością. Na chodnikach roztrącali się
przechodnie. Zdawało się, że diabeł złości

opętał miasto.
Ta atmosfera odpowiadała nastrojowi

Kalety. Stał na stopniu przepełnionej ,,szó­
stki" . przymrużył z zadowolenia oczy i po­
zwolił się bić wichrowi po całym ciele. Pęd
tramwaju harmonizował z pędem jego my­
śli. Lubił się zmagać z pędem. To zmaga­
nie się miało posmak przygody. A przy­
godę kochał ponad wszystko. W iedział, że
właśnie czeka go w ielka przygoda, że pę-
dżi tym tramwajem, wśród tych zajętych
sobą ludzi, na niebezpieczną igraszkę o

śmierć lub życie.
Ba, gdyby ci ludzie wiedzieli...

Sto rąk wyciągnęłoby się do niego, sto

głosów krzyknęłoby z przerażeniem:
— Nie chodź pan! Co chcesz robić, czło­

w ieku!?
Myślał ciągle o tym, jak niezwykła jest

jego egzystencja wobec spokojnego byto­
w ania wszystkich spotykanych ludzi. W tych
myślach znajdował upojenie, tymi myśla­
m i głuszył dobywające się gdzieś z dna du­

szy, lękliwie szeptające skrupuły, ostrze­
żenia. Skupił uwagę:

— To tu!

Wyskoczył z tram waju przed przystan­
kiem. Ulica Perska. Nie był tu nigdy.
Sięgnął po karteczkę, na której zanotował
adres. Ulica Perska, nr 10, III ptr. Odna­
lazł dom. Ot, zwyczajny sobie. Na klatce

schodowej byt półmrok. W tym półmroku
czaiły się ostatnie skrupuły.

— Skoro pan Bergman telefonował i ka­
zał się zgłosić w ważnej sprawie, to na pe­
wno dotyczy to zapowiedzianej wielkiej de­
filady. Niebezpieczna robota. No, ale raz

się zaczęło. Sam przecież chciał więcej za­
robić. Pieniądze to klucz do nowych za­
spokojeń, Tak mu są teraz potrzebne. Po­
płaci ta wszystkie przeklęte zobowiązania
i będzie spokój. Raz się skończą tarapaty,
a potem wycofa się z tych śliskich intere­
sów...

Tak się zagadał ze sobą, że w końcu nie
był pewny, czy jest dopiero na trzecim, czy
już na czwartym piętrze. Stanął niezde­
cydowany i usiłował odczytać wizytówkę
na drzwiach.

Za drzwiami zaszczekał pies, równo­
cześnie szczęknął zamek.

— Pan Kaleta? Proszę, proszę...
Pies był mniej uprzejmy od pana Berg­

mana. Rzucił sję z ujadaniem na przyby­
sza. Kaleta cofnął się skonfundowany.

— Aga, do nogi! Ona nie gryzie.
Przez takie głupie ujadanie psa można

stracić cały nastrój. Kaleta był nastawio­
ny ha ton buńczuczny, w yobrażał sobie, że

potraktuje tego Bergmana tak trochę z gó-

ry, niech nie myśli, że mu na nim już tak
bardzo zależy.

A ten pies go zdetonował. Kaleta po­
czuł się nieswojo.

Atmosfera całego domu była jakaś dzi­
wna.

Bergman kazał służącej podać wino.
Nad napełnionymi kieliszkami zostali sa­
mi. No, teraz się zacznie — w iedział Kale­
ta. Ciekawe, jak on to przedstawi.

Bergman był zameldowany jako kupiec.
Na kupca też wyglądał. Gruhawy, dobro­
duszny, zawsze uśmiechnięty. Pół łysa
czaszka świeciła mu niefrasobliwie. Ner­
wowe ruchy jakoś zabawnie kontrastowa­
ły z postacią.

— Pewnie panu potrzebne pieniądze, co?
— Komu dziś nie są potrzebne.
— No, tak, ha, ha, ha.

Wyciągnął rękę przez stolik.
— To dawaj pan rękę na zgodę.
Kaleta poczuł w dłoni banknot. Niedba­

łym ruchem włożył go do zewnętrznej kie­
szeni w marynarce. Ułożył twarz w gry­
mas nadsłuchiwania.

— Więc zapłaciłem panu za ostatnie —

ciągnął powoli Bergman. Nagle przybrał
surowy wyraz twarzy. — Nie są z pana
zadowoleni. Pewnie zrezygnują. Niecie­
kawe korespondencje pan przysyła. Tak,
to chciałem powiedzieć — zakończył ostro.

Kaleta uśmiechnął się z przymusem.
— Ano, trudno. Trzeba się będzie za­

dowolić pensją. Jestem przecież urzęd­
nikiem . z głodu nie umrę.

— No, pan się poprawi - rzekł łagod­
n ie ,,k upiec" .

Rozmowa się nie kleiła. Kaleta wstał.
Był zawiedziony. Przecież myślał, że mu

każą...
— Dowidzenia. Myślałem, że pan mnie

wezwał w związku z tą defiladą...
Bergman przytrzymał go za rękę.
— Ee, um iałby pan to zrobić?...
Kaleta uśmiechnął się lekceważąco.

\-~ Dobrze więc. Otrzyma pan jutro ka-
Jpelusz. Będzie trochę ciężki. Nie potrze-.
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ManoIacSiwaliligsodferdoii.
Zaciągają się nad świat-em chmury, zbli­

żają nawałnice, nastają noce. niezwykłego
m roku, ponure, beznadziejne i zdawałoby
się 'Wieczne. Aż poczyna się brzask nowego
dnia i znowu unosi się nad światem słońce.
Szybko łeczą się rany, odbudowują się rui­
ny i zgliszcza. ^ Nad okropnościami minio­
nych lat rozpościera się kojące zapomnie­
nie... Mądra, wspaniała jest potęga życia.
Żądza istnienia przesiania wszystko.

Pociąg zdążający z Paryża do Verdun

szybkim pędem m knie przez miejscowości,
tak dobrze znane z czasów wielkiej wojny.
W pamięci dobrze utrw aliły się nazwy
miast: Chateaux — Thierry, Chalons sur

Marne, o które toczyły się zacięte boje. Da­
remnie jednak szuka się z wagonu pociągu
śladów owych morderczych walk, jakie się
tu rozegrały. Gdzieniegdzie tylko widać
wspaniałe pomniki chwały postawione ku
czci poległych bohaterów francuskich. Po­
przez faliste winnice Szampanii wiją się
drogi czarne, smołowane i białe. Miejsca­
m i tylko płowe łysiny po dawnych lejach.
Dopiero' im bardziej zbiżamy się do Ver-

dun, poprzez długie kilom etry ciągną się
zielone pus'tkowia. Oto pustynia po daw­
nych pobojowiskach. Jak gdyby ziemię tę
uśpiły gazy trujące.

Nigdzie jednak w miasteczkach nie w i­
dać ruin, nigdzie makabrycznych zgliszcz i
zasieków. Z rzadka tylko spotyka się nowe,
murowane domki. Smutna kraina...

Znfefiźnione gnmj?
Pociąg pośpi-eszny po czterech godzinach

jazdy, zajeżdża wreszcie do Verdun. Już
przy dworcu przedstawiciele biur podróży
zapraszają do przejażdżki ,,autocarem" po
polach w alk ,,champs do bataille": dokoła
fortów Vaux i Douaumont, trasa 40 kilome­
trowa za cenę 15 franków (3, - zł), dłuższa
trasa 100-kilometrowa do St. Michel na pół
dnia za 35 franków. Wybieram pierwszą. W
francuskich miastach prowincjonalnych
bardzo jest tanio. Luksusowy pokój w w y­
twornym hotelu Vauban w Verdun kosztuje
tylko i5 franków.

Szybko zabliźniły się rany. W restaura­
cji, z głośnika aparatu radiowego, płynie
pieśń w języku niemieckim z... Hamburga.
Dziwnie to jakoś brzmi w tym mieście, któ­
re tyle wycierpiało wskutek najazdu wroga.
Gdy wieczorem przechodziłem przed tym sa­
m y m lokal-em, zapełnionym gośćmi, znowu

usłyszałem program niemieckiej radiosta­
cji.

W cichym i schludnym miasteczku n i­
gdzie nie ma śladów bombardowania. W y­
budowano nowe, ładne domki. Dużo nowo­
czesnych magazynów. Jedynie w ielka ilość

pięknych pomników przypomina dzieje bo­
haterskiego miasta.

Jedziemy ,,autocarem" do fort Douau­

mont, oddalonego od miasta o 12 km. Auto­
bus wspina się pod górę, ria wysokość 380
m. Przed nami fort. Zwiedzamy wnętrze for­
tu. Przewodnikiem jest żołnierz, francuski,
za którym kroczymy po ciemnych gankach.
W tym forcie o ścianach betonowych, g ru­
bości 2,50; metrów, broniło się przeszło 700
żołnierzy.. Zdawałoby się, że żaden pocisk
nie jest w stani-e przebić tak grubych płyt
betonowych, a jednak, tak jak w forcie
Veaux widać ślady uderzeń ,,grubej Berty" .

Cfiat;a x 1S.OOO.OOO ludzi.

Tu na tych terenach rozgorzały najkrw a­
wsze, najbardziej mordercze w alki. Poległo
blisko dwa m iliony ludzi...

Jedziemy dalej, w kierunku fortu Veąux.
Na połowie drogi znajdowała się wieś-Fleu-
ry. Znajdowała się, bo dziś po niej nie ma

śladu. Tylko pomnik stoi na tym miejscu,
gdzie niegdyś znajdowała się piękna wio­
ska. Dużo tu wszędzie pięknych pomników
ku chwale bohaterskich żołnierzy dywizyj
francuskich,

Dumnie wznoszą się ku niebu kolumny,,
kopuły i posągi. Najsmutniejsze j-ednak

o barwie żywicy. Grobowce granitowe, bez­
imienne. Fundowały je miasta i prowincje
francuskie. Nazwiska poległych, nieodnale-

zionych wypisano na wszystkich ni-emal
płytach sklepienia, ścian i filarów . Gdy
zmrok zapada, umieszczone na wieży wiel­
kie reflektory, obejmujące swymi promie­
niami obszar 40 kilometrów, oświetlają nie­
zliczone gl'oby poległych żołnierzy, świat­
łem biało-czerwonym, symbolizującym du­
cha ofiarności.

Przed owym , ,,Ossuaire" (zbiornikiem
kości) rozciąga się olbrzymi cmentarz. Na

tysiącznych krzyżach nazwiska i napis ,,u-
marł dla Francji". Gdzieniegdzie spotyka
się wieńce porcelanowe, zw iędłe bukieciki,
złożone przez bliskich.

Żąiigceni gasBPflwl.

Straszne bylo to ,,piekło Verduńu" . Sta­
j-emy przed słynną ,,Tranchee des baionet-
tes" tzw. ,,okopem bagnetów" . W tym oko­
pie zasypana została żywcem cała kompa­
nia żołnierzy francuskich. Zardzewiałe ba-

,,Qkop bagnetów" w którym zasypana została cała kom pania żołnierzy. Z ziemi

, sterczą zardzewiały bagnety.

wrażenie sprawiają ogromne cmentarze, na

których bieli się po kilkadziesiąt tysięcy
krzyży.

W pobliżu Douaumont wznosi się słynny
,,Ossuaire*V ihaużoleum-reiikwiarz, w k t ó ­

r ym pozbierano z pobojowisk, rozproszone,
wrośnięte w ziemię, nie wiadomo czyje, pi­
szczele i czaszki — 300 do 400 tysięcy nie­
znanych bohaterów.

XOif9vmiSt Rości.

Milcząc, obchodzimy wnętrze budowli,
pełnej gorącego światła, padającego od szyb

gnety wysoko sterczą ponad ziemię. Wysta­
jące z ziemi bagnety obwieszono różańcami.
Zatknięto kilka krzyży, a nad tym okopem
bagnetów wybudowano dach z bloków gra­
nitowych, podparty z obu stron niskimi słu­
pami. Pomnik ten, to dar ziemi amerykań­
skiej w najgłębszej czci złożony tym , którzy
uśpieni stoją w rowie strzeleckim na straży
Francji. Chwała bohaterom!

Dwa miliony ofiar pod samym Verdun,
Czy świat o tym już zapomniał?!

Aleksander Kiedrowski.

buje go pan nosić na głowie. Grunt, żeby
nim wymachiwać z entuzjazmem, jak będą
przechodzić tanki, broń pancerna i tak da­
lej. Pan rozumie? Zdjęcia zbliżone. Bę­
dzie pan stał w tłum ie przy chodniku i...

Zaczął się dłuższy wykład o technice

zdjęć.

Nadszedł wreszcie dzień wielkiej defila­
dy. Był chmurny, lecz bezdeszczowy. W
lekkim wietrze furkotały niezliczone cho­
rągwie. Całe miasto przyoblekło się w bia­
ło-czerwoną szatę. Całe miasto drgało w

biało - czerwonych powiewach. Wąskie
chodniki z trudem mieściły ciżbę. W tej
ciżbie jednym z nikłych opiłków był Kale­
ta. Wtłaczał się razem z tłumem w sze­
roką gardziel reprezentacyjnej ulicy i do­
piero teraz m iał stuprocentową tremę.

Z równowagi wyprowadziła go ta od-

świętność m iasta , fa uroczystość, dysząca
w atmosferze, to rozradowanie jaśniejące
tak bezpośrednio z tw a rzy przechodniów.

Z równowagi wyprowadziła go przede
wszystkim poranna rozmowa z żoną. Zaw­
sze mu się zdawało, że żona jest niejako
pięknym kwiatem cieplarnianym, który
należy strzec od powiewów mroźnej rzeczy­
wistości. Miał niemodną ambicję zaspa­
kajania wszelkich zachcianek swej żony,
nie wtajemniczonej w jego istotne docho­
dy i sprawy zarobkowe. Należał do gatun­
ku tzw. egoistów rodzinnych, postępują­
cych w myśl zasady, — wyrwać wszystko,
co się da, światu, a dać swemu domowi.
Tkwił w nim głęboko barbarzyński, zabor­
czy instynkt.

Wybierając się na niebezpieczną wypra­
wę, wdał się z żoną w poważniejszą roz­
mowę. No, ostatecznie mógł przecież nie
wrócić już do domu.

Drogą okrężnych zagadywań dowiedział

się, że prawdziwą i jedyną wartością jest
ała żony 1— jego życie. Wszystko inne —

dostatek, rozrywki, błyskotki - to przemi­
jający blichtr, do którego nie przywiązuje
wagi.

I Wzruszyło go to wszystko. Widać, po-
- m ylił się w swym sądzie o całym świeeie.

Czyżby jego cyniczno-materialistyczne za­
patrywania były błędne?

Tak rozmyślając, płynął z prądem ludzi
do centrum miasta.

Tłum gwarzył podekscytowany. W po­
wietrzu fibrowały jakieś nieuchwytne flui­
dy radości, podniecenia, entuzjazmu — że
Kaleta nie mógł się oprzeć nastrojowi. O-
puściły go ciężkie myśli. Radosny biegł
na miejsce defilady. Wśród niezliczonych
rzesz, okalających jezdnię, stanął w pier­
wszym rzędzie i czekał. Dobiegały go u-

w agi sąsiadów:
— O, już przyjechał generał...
— Pierwsi pojadą ułani...
— Cztery godziny będzie ta defilada. Do­

brze, że ta k chłodno.

Niedługo już czekali.
Środkiem jezdni wśród szpalerów biją­

cych brawa ludzi przejechał na koniu puł­
kownik, prowadzący defiladę.

Za nim grzmiąca rytmem marsza or­
kiestra przemaszerowała sprężystym kro­
kiem. Oklaski, wiwaty, okrzyki witały, każ­
dy następny batalion. Szli żołnierze.

Szli równym, twardo dudniącym kro­
kiem, wpatrzeni przed siebie. Pod ich no­
gi sypały sję kwiaty. A oni szli jak law i­
na, jak uosobienie siły, jak żywy tank.

— Niech żyje armia.! - krzyczano. Fur-

gotały na wietrze chorągiewki w rączkach
dziatwy, która obiegła chodniki.

Szły bataliony za batalionami, pułki za

pułkami.
Nieustanny grzmot oklasków, krzyk,

granie orkiestr, rytm kroków tworzyły nie­
wypowiedzianą atmosferę, która rozpalała
serca entuzjazmem.

Z głośnym tętentem nadjechała a rtyle­
ria. Z rumorem i hukiem motorów prze­
w alały się czołgi. Ludzie chrypli od okrzy­
ków. Zrywali z głowy kapelusze, wyma­
chiwali chusteczkami, szaleli.

I
Kalet,a był jednym z najgorętszych en- .

tuzjastów. Z zapału wpadał prawie pod |

koła armat. Krzyczał i wymachiwał ręko­
ma, kapeluszem, chustką.

A równocześnie w myśl poleceń Berg­
mana fotografował i fotografował. Wie­
dział, że chodziło o zdjęcia szczegółów
technicznych uzbrojenia. Był pewny, ze

spełnił swą robotę nadspodziewanie dobrze.

Początkowa trem a (te pierwsze, nieśmia­
łe zdjęcia) ustąpiła zupełnie. Był aktorem,
który grał swą wielką rolę z przejęciem, z

największym nasileniem woli i spostrze­
gawczości.

— Niech żyje armia! — krzyczał z in­
nymi.

— Niech żyje naród! — powtórzył o-

krzyk.
I nagle zam ilkł zgnębiony, sparaliżowa­

ny przypomnieniem.
— Co ty robisz! Ty jesteś zdrajcą!
Jak wulkan wybuchły w nim tłumione

uczucia i myśli.
Przecież to jego kra j rodzinny, to jego

ojczysta arm ia, to jego roclacy, jego odzna­
ki sztandarowe. Jest częścią tego tłum u,
jest prochem tej ziemi, jest m ałą cząstką
wielkiego narodu.

Tu wyrósł od dzieciństwa. Tu zdobył
wszystko, co posiada. Jak ziarno z gleby,
pił soki żywotne z ziemi ojczystej by stać
się człowiekiem. Wszystko w nim jest pol­
skie.

Owładnęła nim niepodzielnie ogromna,
niezmierzona, tkliwa miłość do tego kraju,
do tej armii, do tych ludzi obok. Wszak
to swoi. A on...

Nie miał już Bergman pociechy z Ka­
lety. Były współpracownik stał się innym
człowiekiem. Wiedział, że dźwiga na so­
bie wielki ciężar winy. Wiedział, że trzeba
ten ciężar zrzucić kosztem w ielkiej pokuty.
Kaleta postanowił powiedzieć o wszystkim
komu należy. Za późno się jednak zdecy­
dował.

Na trzeci dzień po defiladzie gdzieś
zniknął. Zwłok nie udało się. odnaleźć.

Jan Jarema.

List z Poznania.

Widuti I
ozdobi herb m. Poznania.

(Od własnego korespondenta ,,Dzień. Bydg." )

Poznań, we wrześniu.

Opublikowana w ostatnich dniach staty­
styka, dotycząca problemu mieszkaniowego
w Polsce, nasuwa w odniesieniu do Pozna­
nia refleksje niezbyt wesołe. Chodzi zwła­
szcza o procentnalnie najsilniejszy w Po­
znaniu, w porównaniu z innymi miastami

polskimi, wzrost gęstości zaludnienia ma­
łych mieszkań, 1 i 2-izbowych,

Niejednokrotnie już podkreślaliśmy, iż
w dzi-edzinie inwestycyj miejskich, oraz w

budownictwie gmachów publicznych, Po­
znań nie ustępuje żadnemu z wielkich, miast

polskich. Świeżo m iał możność przekonać
się o tym p. gen. Górecki, który jako pre­
zes Banku Gospodarstwa Krajowego doko­
nał w tych dniach inspekcji nowych budo­
w li miejskich.

Spośród tycb budowli na pierwszy plan
w ysuw a się czteropiętrowy gmach Miejskie­
go Ośrodka Zdrowia. Gmach ten przy placu
Kolegiackim znajduje się już pod dachem,
lecz wymaga jeszcze szeregu prac wewnętrz­
nych, aby go można było oddać do użytku.
Znajdą w nim pomieszczenie: łazienki miej­
skie, poradnie: dla m atki i dziecka, prze-
ślubna, gabinety: d-entystyczne, oczny, prze­
ciwgruźliczy i przeciwweneryczny, kuch­
nia mleczna, gabinet higieny szkolnej itd.

Giną po w oli szpetne pruskie budowle,
zabytki koszarowego stylu zaborczego. P o­
znańska Kolej Elektryczna przystąpiła do
rozbiórki domu z pruskiego muru przy ul.

Zwierzynieckiej. Dom ten należał kiedyś
do zabudowań dawnego poznańskiego dwor­
ca kolejowego, t. zw . starogardzkiego, stąd
bowiem wyruszały pociągi do Starogardu w

Pomeranii (i to po raz pierwszy w dniu 10

sierpnia 1848 roku). Dworzec ten nazywano
także berlińskim. W rozbieranym obecnie

budynku mieściła się ekspedycja towarowa.

Częściami dworca starogardzkiego były ró w­
nież zabudowania restauracji Ogrodu Zoo­
logicznego. Tam, gdzie dzisiaj widzimy sa­
le restauracyjne, znajdowała się dawniej
poczekalnia.

Stare budowle dworca starogardzkiego
zostaną z biegiem czasu wszystkie zniesio­
ne. Na razie zaś P. K. E., w miejsce rozbie­
ranego budynku — magazynu, projektuje
wzniesienie nowoczesnego gmachu dyrekcji
Pozn. Kolei Elektr.

Z innych inwestycji miejskich' wymienić
należy zakładanie Parku Kasprowicza i no­
wych zi-eleńców. Park im, Kasprowicza,
największy w Poznaniu, obejmuje 182 ty­
siące metrów kwadratowych. Powstaje on

na terenie znanego z P eW uKi ,,Wesołego
miasteczka" . Częścią składową parku bę­
dzie dawna arena PWK, przeznaczona na

cele wychowania fizycznego; tutaj urządzo­
ne zostaną boiska sportowe, korty tenisowe,
a nadto baseny ozdobne, różanki itd. Środ­
kową część parku stanowić będzie ogród re­
prezentacyjny, długi parter kwiatow y oto­
czony żywopłotami, na końcu którego stanie

pomnik Kasprowicza, nadto dziedziniec
z ogrodami, boiskami do zabaw i brodzian-

ką. Resztę parku zajmie kilka ogrodów
szkolnych. O pracy, jaką wykonano, świad­
czą następujące cyfry: oczyszczono z gruzu
100 tys. metrów kwadr, terenu, rozbito około
22 m kw dróg powystawowych. Dyrekcja
Ogrodów Miejskich posadziła 17 tysięcy roz­
m aitych krzewów liściastych i iglastych,
mnóstwo ozdobnych drzew alejowych itd.

Dużo pracy kosztuje też urządzenie Zie­
leńca z promenadą na Błoniach Wildeckich.
Zieleniec ten ma być zaczątkiem przyszłej
promenady, jaka ciągnąć się będzie poprzez
Dolną Wildę do Dębiny.

Jak widzimy, buduje się i wznosi w Po­
znaniu dużo. Przeważają jednak gmachy
publiczne, w ille lub bloki mieszkaniowe ty­
pu wielopokojowego.

A tymczasem w ciągu dziesięciolecia
1921— 1931 procent ludności Poznania, m ie­
szkającej w jednej izbie, podniósł się z 6,4
do 10,2, a procent mieszkańców dwuizbówek
z 23,5 do 27,8 proc. Gęstość zaludnienia mie­
szkań jednoizbowych w Poznaniu podnio­
sła się w ostatnich latach z 2,71 do 3,34 osób
na jedną izbę. Są to cyfry przerażające i

tym jaskrawsze na tle opisanych powyżej in­
w estycji miejskich. Nie pomogą zieleńce,
ani Miejskie Ośrodki Zdrowia, jeśli nie znaj­
dzie się rady na tak niezdrowe stosunki mie­
szkaniowe.

J, Bar.



Str. 8.
,DZIENNIK BYDGOSKI'* środa, dnia 15 września 1937 r. Nr 212.

Przygodaz Jabłkami.
Było to jesienią 1917 r., na pozycji jaką

od kilku dni zajmowaliśmy, gwoli wypo­
czynku, pb laniu, otrzymanym nad Sommą,
w lesie Księżym (Priesterwałd), nad Moze-

lą., Bateria leżała około 1500 m za pierwszą
linią okopów we względnej ciszy i spokoju,
doppki nie dostaliśmy jako ,,sympatyczne"
vis a vis Amerykanów. Waleczni jankesi,
mniej wtajemniczeni W arkana wojenne i

sposoby walki na tym odcinku, gwałtem
starali się zakłócać dotychczasowy spokój i
robić z tego odcinka co najmniej małe Ver-
dun.

Mimo wszystko zamiary ich spełzły na

niczym i odcinek nasz pozostał, jakim był
tj-i wypoczynkowym, słabo wojskiem obsa­
dzonym; były bowiem ciekawsze okolice,
jak Aisne, Szampania i Somma, dokąd pa­
kowano każdego zbędnego żołnierza. Tutaj
nie zachodziła obawa, aby która ze stron,
nosiła się z napastliwymi zamiarami. Z je­
dnej strony przeszkadzała tema silna linia
fortów i bastionów Verdun-'Toul-Epinat,
a z drugiej potężne przedmurze Metzu. Dzię­
kować Bogu, m ieliśmy - szczególnie w mo­
jej baterii - byczy spokój, dla odmiany
przerywany łagodnym ostrzeliwaniem trans­
portów z amunicją przeciwnika. Przyznać
trzeba z całą bezstronnością, że A m eryka­
nie — jako bogatsi i zasobniejsi w amuni­
cję, rewanżowali się stokrotnie i śmigali w

nas granatami jakby to nic nie kosztowało.

Ba, pękali nawet na pojedyńczego żołnie­
rzyka z armat. A najwięcej to uwzięli się
na szosę Bouchy—Vigny, obramowaną pięk­
nymi jabłoniami. Sądzę, że robili to jedy­
nie z zawiści, nie życząc nam cudnych o-

woców, jakim i obwieszone były drzewa.
Bateria nasza leżała jakieś 350-400 me­

trów na zachód od tej szosy, do 'której pro­
wadził rów łącznikowy, około 2 m głęboki
tak, że nie sprawiałoby zbyt wielkiej trud­
ności niepostrzeżenie dotrzeć do szosy i...
do jabłek. Lecz mówi się trudno, kiedy
istnieje wyraźny zakaz' udawania się w

tym kierunku —- czy to dniem, czy to nocą.

Śmiertelną nudę, jaka panowała w ba­
terii, powiększało zamknięcie poczty polo-
wej, a przez to niedostarczanie nam z do­
mu ani paczek, ani listów i gazet. Jedynym
urozmaiceniem na tym padołu płaczu były
rozkazy dzienne dowódcy artylerii. Ko­
mentowaliśmy je zwykle wszerz i wzdłuż,
przy czym okazało się, ilu niepoznanych
dotąd wodzów i strategików tkwi wśród
nas, skromnych artylerzystów. Plany, ja­
kie tam rozwijano, przechodziły ludzkie

pojęcie, no i koniec końcem zawsze odno­
siliśmy ,,świetne zwycięstwa" i w chwale
wielkiej wracaliśmy do rodzinnych piele­
szy.

Już najciekaw iej to było na obserwacji.
Przez świetną lunetę nożycową zaglądało
się ciekawie na dalekie tyły przeciwnika,
obserwując ćwiczących w pocie czoła Ame­
rykanów. Lecz wzrok tęskny zahaczył się
zawsze na cudnych jabłkach, wiszących
pra wie tuż pod nosem. Ale ten nieszczęsny
rozkaz, zabraniający nawet zbliżać się do

tych owoców!
To też tym zrozumialszy stał się dla

mnie przeogromny ból naszego praojca A-

dama; miał on przynajmniej swoją Ewę,
która go z tej opresji wyratowała, lecz my,
sieroty otabaczone — guzik. Nie macie
państwo pojęcia, jak potrafi kusić taki za­
kazany owoc...

W tym mniej więcej czasie otrzymaliśmy
z korpusu sensacyjną wprost wiadomość.
Jakiś nieprzyjacielski samolot wylądował
ponoć ostatniej nocy w Pontoi (około 6 km
za naszą pozycją), gdzie wysadził szpiega.
Wysokie dowództwo korpusu przypuszcza­
ło, że szpieg, spełniwszy swą misję, ró w­
nież drogą powietrzną będzie chciał w ró­
cić do swoich albo będzie się starał prze-
szwarcować przez nasze linie frontu, -w

czym należy mu stanowczo przeszkodzić.
Zarządzono więc ostre pogotowie i nakaza­
no wszystkim razem i każdemu z osobna

baczyć pilnie w około i w razie zauważe­
n ia czegoś podejrzanego zawiadomić nie­
zwłocznie dowódców.

Pewnego skwarnego południa wrześnio­
wego przemogła w kilku z nas (ze mną na

czele) pokusa posiadania owych pięknych
jabłek. . Uradziliśmy udać się nocy dzisiej­
szej na łowy, byle tylko gwiazdy za jasno
nie świeciły i nie pomagał im księżyc, bo
niech ujrzą nas — własne posterunki, to...

matko, ratuj!
Mnie, który zawsze już czułem dziwną

jakąś słabość do tych jabłek, wybrano na

wodza w tej eskapadzie. Około godziny 5-ej
po południu rozpętała się straszna burza, o-

puszczając piękną dolinę Mozeli po dwóch
dopiero godzinach. Ale za to lało dalej, jak
z cebra i w ogóle ,,uberhaupt" zanosiło się
na deszcz krajowy — nieustanny.

Zbliża się godzina 10-ta, oznaczony ter­
m in wycieczki, a tu leje i leje. Jednogłośnie
uznaliśmy to za idealną wprosił i wymarzo­
ną dla nas pogodę. Więc pomaleńku i po­
w oli poczęliśmy jeden po drugim opuszczać
przytulną ziemankę, mrucząc coś pod no

scm, jeden, że to niby musi tylko jeszcze...,

drugi — chce popatrzeć ino na gwiazdy i
tak powoli wydostalim się wszyscy na po­
w ierzchnię, a stąd śpiesząc na punkt, zborny
- baterii atrapy - leżącej jakieś 50 m na

północ.
Zaopatrzeni w worki od piasku i chleba­

ki, gnaliśmy poprzez rozmiękłe, przeorane
pole w kierunku jabłoni, dokąd po kilku u-

padkach, z guzami dość rychło dotarliśmy.
Natarcia dokonano zgodnie i wspólnemi

siłami, podzieliłem bowiem poprzednio rolę,
gdzie, kto i na jaką (ma się rozumieć ja­
błoń) ma wleźć. Dla mnie przypadło drzewo,
najbliżej baterii stojące. Ciemno było, jak
w miechu, to też jedynie za pomocą delika­
tnego macania moglim zerwać owoc zaka­
zany. Jedną ręką trza było się trzymać, by
nie rymnąć na ziemię, a drugą majtało się
po okolicy, aż natrafiło się na coś okrągłego,
co się zrywało i pchało do worka.

Worek, chlebak i kieszenie miałem już
pełne przepięknych, pachnących jabłek, ale

ponieważ był jeszcze czas do powrotu i dość
wygodnie siedziałem na drzewie, machałem
dalej rękoma, szukając jeszcze owoców.
Lecz jakoś już nic nie mogłem uchwycić.

Kusiło mnie, aby na moment poświecić
sobie kieszonkową latarką elektryczną, czy
drzewo faktycznie jest już ogołocone. I dłu­
go się nie namyślając, błysnąłem na sekun­
dę latarką w konarach. Przy świetle lampki
ujrzałem nad głową kilka jeszcze różowych
jabłuszek. Sięgnąłem po nie, ale i równo­
cześnie rozległy się strzały karabinowe.

H-u -a -i brzęczało koło uszu. Mopientałnie
syknąłem rozkaz: świńskim galopem, n a j­
krótszą drogą do baterii!

Moja wiaruchna nie dała sóbie tego dwa
razy powtarzać, tylko hop, hop i już pędzi­
liśmy na przełaj, aż błoto tryskało wokoło.

W baterii zastaliśmy wielkie zdenerwo­
wanie no i - alarm. Ujrzano bowiem, jak
nam tłumaczono, podejrzane sygnały świe­
tlne, które prawdopodobnie daw ali owi
szpiedzy, awizowani przez korpus. Dowódca
baterii wyznaczył silne patrole, celem skru­
pulatnego przetrząśnięcia zagrożonego tere­
nu, tj. od baterii idąc w kierunku jabłoni,
gdzie to ujrzały posterunki ,,szpiegowskie"
świetlne sygnały.

Choć wiedziałem, że to wszystko bzdury
- sygnały te bowiem pochodziły ode mnie,
lecz rozkaz rozkazem , trzeba było iść i szu­
kać wiatru w polu. A do tego rozpadało się
na nowo tak, że — jak się mówi — psa nie­
miło wygnać...

Następnego dnia poszliśmy po nasze w o r­
ki z jabłkam i, porzucone w pośpiechu w

krzakach, w których stała nasza fam ilijn a

latryna.
Ciekawe jest jedynie to, że od tego czasu

tj, owej wycieczki na jabłka, która tak dla
mnie, jak i dla kolegów mogła wziąć tra­
giczny koniec, czuję dziwny wstręt do ja­
błek. Inne owoce, jak czereśnie, gruszki,
śliwki — owszem, ale jabłek nawet nie ru

szę, taką mam do nich antypatię.
Hipolit Kończak.

Dotychczasowe wyniki śledztwa
w sprawie bomb paryskich.

Paryż, 14. 9. (PAT) Zgodnie z zapowiedzią
m inistra spraw wewnętrznych Dormoy, ca­
ła policja francuska została zmobilizowana
i prowadzi wytężoną i energiczną akcję, ce­
lem wykrycia sprawców zamachów bombo­
wych na siedziby związku przemysłowców
francuskich. Dochodzenie to jest niesłycha­
nie utrudnione, ponieważ w miejscach w y­
buchów nie znaleziono żadnego szczątka
bomb, który pozwoliłby na bliższe, określe­
nie sposobów ich fabrykacji. Okres czasu

pomiędzy doręczeniem skrzynek'z bombami
a wybuchem, wynoszący około czterech go­
dzin, pozwalał właściwie sprawcom zama­
chów znaleźć się w chwili wybuchu poza
granicami Francji. Dotychczasowe badania

rozważania rzeczoznawców pirotechnicz­
nych coraz bardziej utrw alają przekonanie,
że bomby były tego samego rodzaju, co 9

bomb, w ykrytych u terrorystów jugosło­
wiańskich w maju w Paryżu, jak również
bomba, która wybuchła w tunelu pirenej-
sk im w Cerbere.

Socjalistyczny JPopulaire" dopatruje się
dziś pewnej analogii między ostatnimi za­
machami a zamachem na króla jugosło­
wiańskiego Aleksandra i twiercbl, że osta­
tni zamach musiał być przygotowany przez
jakąś międzynarodową organizację, . k iero­
waną przez tajną policję zagraniczną. ,,Po-
pulaire" zwraca podejrzenia pod adresem
elementów hiszpańskich, zwolenników gen.
Franco.

,,RepubIique" przypomina dziś, że w cza­
sie nieoczekiwanych rozruchów w Clichy
wśród czterech osób, zabitych było dwóch
cudzoziemców, jeden 'Włoch i jeden Nie­
miec.' Dziennik podkreśla, że istnieją we

Fra ncji tzw . ludzie bez ojczyzny, specjalnie
zainteresowani w podsycaniu wszelkich

manifestacyj i starający się przemienić te

manifestacje w rozruchy.

Władze policyjne zachowują ścisłą dy­
skrecję co do w yniku dochodzeń.

i%/oczelfiy WósSatmmjBishupiffaie*

Na terenie wielkich manewrów, które odbyły się pod okiem i nadzorem naczelnego
wodza marszałka Edwarda Śmigłego-Ry dza, znalazł się gród przedhistoryczny, od­
kopany przez ekspedycję Uniwersytetu Poznańskiego. Naczelny wódz poświęcił parę
godzin na dokładne obejrzenie cennych wykopalisk, które są naprawdę ważną zdoby­
czą nauki polskiej. Zdjęcie przedstawia marszałka Śmigłego-Rydza v otoczeniu
swej świty i członków ekspedycji wykopaliskowej, którzy marszałkowi udzielali szcze­

gółowych objaśnień.

Tragiczny powrót z wycieczki morskiej.
Gdynia, 14. 9. (Tel. w ł.) Wśród pasażerów,

którzy udali, się statkiem ,,Kościuczko" na

parodniową podróż do Sztockholnlu znajdo­
w ał się również dr Czer'wiński z Sochacze­
w a w raz z małżonką. Gdy S/S ,,Kościuszko"
przybijał już do nabrzeża przy dworcu mor­
skim, stojący na pokładzie dr Czerwiński o-

sunął się nagle na ziemię, tracąc przytom­
ność. Z pomocą pośpieszyła stojąca obok żo­
na, a następnie wezwany lekarz okrętowy..
Nieprzytomnego, dr. Czerwińskiego przenie­

siono do palarni okrętowej, gdzie lekarz o-

krętowy zastosował Zastrzyk w celu przy­
wrócenia dr. Czerwińskiego do życia. Śro­
dek ten okazał się jednak bezskuteczny i
dr Czerwiński skonał. Przyczyną śmierci
okazał się atak serca. Obecny na statku ka­
pelan wojskowy udzielił konającemu ostat­
niego namaszczenia.

Tragiczny skon dr. Czerwińskiego w y­
w ołał wielkie przygnębienie wśród ogółu
pasażerów.

Witam y w Bydgoszczy
Dostojnych Gości!

Na str. 3-ej witam y naszych dostojnycii
gości z Finlandii, Łotwy i Estonii w ich ro-i
dzinnym języku. Tekst polski podajemy
poniżej:

Serdecznie w itam y w Bydgoszczy dosto.jś
nego przedstawiciela przyjaznego narodu i
a r m i ........................ Wyrażam y nadzieję, że
pobyt w naszym mieście i wśród społeczeń­
stwa polskiego przyczyni się do zacieśnie­
nia węzłów, jakie łączą obydwa nasze kra­
je i nasze dzielne armie.

- 15-

ZamachybombowewParyżu

Bomba zniszczyła dom francuskiego zw ią­
zku pracodawców przy rue Presbourg w

Paryżu. W gruzach zwalonego domu zgi­
nęło dwóch policjantów.

Ćwiczenia i parady w Norymberdze.
Norymberga, 14. 9. (Pbt.) Wczoraj­

szy ostatni dzień zjazdu partyjnego w

Norymberdze rozpoczął się pod znaiuem

wojska. Wczesnym rankiem 100-tysięcz-
ny tłum widzów udał się na ,,Zeppe'ia-
wiese", gdzie na ogromnym placu uszy­
kowały się oddziały różnych rodzajów
broni w rynsztunku bojowym. Prze­
glądu wojsk dokonał minister wojny
marsz. von Blomberg, następnie przez

parę godzin odbywały się ćwiczenia,
imitujące działania wojenne z udziałom

wojska zmotoryzowanego i lotnictwa

wśród ognia artyleryjskiego i karabi­
nów maszynowych. Nad polem unosiły
się kłęby dymu. W godzinach popołu­
dniowych te same oddziały zaprezento­
wały się kanclerzowi Hitlerowi. Min.

Blomberg 'złożył kanclerzowi Hitlerowi

raport, po czym kanclerz wygłosił krót­
kie przemówienie do wojska.

,,N igdy jeszcze błogosławieństwo —

mówił kanclerz — nie było udziałem na­
rodów słabych, a tylko silnych. Swoją
siłę Niemcy zawdzięczają przede wszy­
stkim żołnierzom."

Po przemówieniu kanclerza odbyły
się znowu efektowne pokazy wojskowe
oraz parada armii lądowej i lotnictwa.

Szczególny entuzjazm widzów wywołał
przelot 400 samolotów.

SfiemnoniStoBei.

Moskwa, 14. 9. (PAT). W roku bie­
żącym ma być odremontowanych prze­
szło 20'tysięcy kilometrów linii kolejo­
wych, co stanowi prawie Vi części wszy­
stkich linii kolejowych w ZSSR.

,,Gudok" stwierdza w artykule wstęp­
nym, że remont linii kolejowych ma

przebieg niepomyślny, np. kolej połu-
dniowo-uralska 'i emska wykonują plan
remontu zaledwie w wysokości 17 pro­
cent. Inne koleje z zadania tego wywią­
zują się jeszcze gorzej.

Plan remontu na kolei wschodnio-

syberyjskiej wykonywany jest w wyso­
kości 9,5 proc., a na stalingradzkiej -

7,8 proc. Dziennik wyraża zdziwienie,
że takie rzeczy są możliwe po oczyszcze­
niu kolei z wrogów ludu.
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Na strażnicya**
(Ciąg dalszy).

Ostatecznej ruiny dokonał August II,
sprowadziwszy tu najemnych Sasów, Kał-
m uków i Rosjan, którzy w sojuszniczym
państwie gorzej sobie, niż Tatarzy i Turcy,
poczynali. Już w ostatnich latach pano­
wania Jana III rzucono na bezludne Po­
dole tysiące osadników z nad Wisły, po
Auguście Ii falę osadnictwa wzmożono, lecz
pozostawiono ją już na łasce logu. Nie in­
teresowano się więcej Podolem, ho nie by­
ło już ono zagrożone przez Półksiężyc.

Straszne to miało skutkiI

Przesączać Się tu poczęły tłum y ruskie,
niosąc swoją wiarę i swój duch anarchicz­
ny.

Małżeństwa mieszane, brak kościołów i

mądrych administratorów, opuszczenie
swych siedzib przez Szlachtę spowo­
dowało zruszczenłe polskich osadników
i drobnej szlachty tu osiadłej, aż u-

tworzyła się tu owa sławetna ,,Ukraina'\
a pamiętnikarz tej epoki Otwinowski pisał,
że kraj tep za polsko-ruski teraz uznać na­
leży z naszej winy, nieoględności i braków
w m ądrym rządzeniu.

W końcu zapom niała ludność Podola hi­
storię ziemi, która rokrocznie obfitymi ją.
obdarza urodzajami, zobojętniała dla Oj­
czyzny, oderwała się od niej ciałem i du-

-szą.

Czasy porozbiorowe, zabór rosyjski i
austriacki rozłam ten pogłębiły jeszcze bar­
dziej i — taką tą połać naszego kraju o-

trzy m ała w spuścjżnie Polska Odrodzona...

Okres ,,polityki idyllicznej11, na począt­
ku istnienia Polski, dał znane już wszyst­
kim wyniki. Undo, łuhowcy, morderstwa

polityczne, znieważenie im ienia polskiego
w Waszyngtonie i w Genewie, wrogie nam

agresywne organizacje ukraińskie, separa­
tyzm zruszczonej polskiej ludności Podola,
w rażliwość na podszepty spoza kordonów
— taki był plon tej niepomyślnej idylli.
W Rum unii, gdzie podobne do naszych ist­
nieją warunki, wszelkie oznaki separaty­
zmu i narodowych dążności .,Ukraińców1* i
Rusinów podlegają ciężkim karom , nieraz
nawet cielesnym, i — cóż za dziwny objaw!
- nie wywołały żadnego echa, żadnych
manifestacji, skarg, składanych w Lidze
Narodów. Cisza panuje na tym odcinku
i spókoj.

Dlaczego?
Można się domyślać, że Rumunia w tej

sprawie przyb rała energiczną, zdecydowa­
ną i nieustępliwą postawę, na pierwszym
miejscu m ając dobro i jednolitość pań­
stwa.

Polaków zaś ci polscy ,,Ukraińcy'1 uw a­
żają za ludzi chwiejnych, słabych, o swoje
interesy troskających się mało, wrażliwych
na opinię świata, nie widzących ani Abi­
synii, ani Irlandii, ani Gdańska. Śląska i
Prus Wschodnich, ani Ljtwy, ani Chin...

Doszło w pewnym okresie do takiej bez­
czelności, że gdy któryś z urzędników do­
magał się poszanowania praw polskich,
,,Ukraińcy11 uśmiechali się pogardliwie i

tajemniczo, mrucząc do siebie:
- Nie długo tu popasać będzie! Tylko

patrzeć - zabiorą go i pójdzie na trawkę...
M ieli powody do takiego przypuszcze­

nia. Wszystko bowiem szło im na rękę,
a co najważniejsze — ziemia szybko prze­
chodziła w ich ręce. Nawet pewien bogaty
zakon sprzedał im swoje posiadłości po to,
by za uzyskane kapitały raz jeszcze roz­
począć próbę realizowania szaleńczej
mrzonki - oderwanie Rosji od kościoła
wschodniego...

Jakżeż pożyteczna i pouczająca jest po-
dróż po Podolu i obcowanie z jego zorga-
nizowaną i uświadomioną politycznie i go­
spodarczo ludnością! Jest to prawdziwa
szkoła dla polityków , publicystów i spo­
łeczników .

Wrażenia wynoszone z tej podróży, mo­
gą się wydać ponure i trwożne, lecz nie

poddawajmy się im tak łatwo! Pamiętaj­
m y zawsze, że ci separatyści ,,ukraińscy11,
ci partyzanci Undo, ci łuhowcy i inni ,,sa-
rnostijniey11 to Trembiccy, Kalinowscy, Ma­
linowscy, Kraszewscy...

F. A . Ossemlowski.

Buczacz, 7. 9. 37.

Przyjęcia na Zamku odwołane.
Wąrszawa, 14. 9. (PAT) Pan Prezydent

Rzplitej przeszedł przed kilku dniam i lekką
grypę, wskutek czego przyjęcia na Zamku

zostały odwołane. W najblższych dniach
i an Prezydent podejmie normalną pracę.

Kucharze,,kontrrewolucjoniści" .

Moskwa, 14. 9. (PAT). Trybunał wo­
jenny lenłngradzkiego okręgu wojenne­
go skazał na śmierć przez rozstrzelanie

trzech kucharzy, którzy, jak twierdzi

prasa, z pobudek kontrrewolucyjnych
otruli w czasie ćwiczeń 15 członków o-

brony przeciwpowietrznej i chemicznej.
Kucharze cj przygotowali obiad z zepsu­
tej wieprzowiny. Wyrok został wyko­
nany.

999

...i sami się do tego przyznaję.
Szanghaj, 14.9 . (Pat.) Wczoraj o

godz. 13,30 eskadra samolotów japoń­

skich bombardowałalotnisko Lunghua

na przedmieściuSzanghaju. Bombardo­

wanietrwało20minut. Samoloty chiń­

skie zrzuciłyliczne bombynaWusung.

Podczas bombardowania został uszko­

dzony szpitalny okrętjapoński.

Ag.Domeidonosi,że wojska chiń­

skie na wschodnim odcinku frontu

szanghajskiego zostały wyparte przez

Japończyków ze swej ostatniej obwaro­

wanejpozycji,jaką stanowiły zabudo­

wania rady municypalnej i urzędów

m iejskich.

Wycofując się Chińczycy podpalili

domy,których nie moglidłużejbronić.

Wojska chińskie wycofują się w kie­

runku Kiang-Wan-Czen i Ta-Czang-

Czen. Miejscowościte znajdują się po

drugiej stronie liniikolejowej Szarig-

haj-WTusung. Strzelcy marynarki ja­

pońskiej staleposuwająsię naprzód na

odcinkuLiang-Tse-Po.

Szanghaj, 14. 9. (Pat.) Przedstawi­

cielgłównejkwatery chińskiej oświad­

czyłdziennikarzom, iż wojska chińskie

począwszy od soboty wycofują sję na

dalsze obronne pozycje, bardzo staran­

nie przygotowane. Nieprzyjaciel nie

mógł przeszkodzić tym operacjom, któ­

re zostały wykonane w zupełnym po­

rządku.

Wojna potrwa długo...
oświadczają w Tokio.

Londyn, 14. 9 . (ag.) Prasa angielska

donosi, że w miarodajnych kołach ja­

pońskich utrwala się przekonanie,iż o-

becna wojna z Chinamipotrwa dłużej,

niżpierwotnieprzypuszczano.W Tokio

obliczają okres wojny co najmniej na

dwa lata. W związku z tym wyłaniają

się obawy, czy organizm gospodarczy

Japoniijestdostatecznie silny,byspro­

stać wymaganiom długotrwałej wojny.

Dla całkowitego dostosowania aparatu

gospodarczego do zadań wojennych po­

wołanodożycia centralną radę,którao-

opracowała projekt ustawy w sprawie

podporządkow'ania Wszystkich gałęzi

przemysłu wymaganiom armii. Poza

tym rada zajmie się podtrzymaniem i

rozwijaniem ducha wojennego w .społe­

czeństwiejapońskim.

Chiny wprawiają Ligę w kłopot.
Genewa, 14. 9 . (Pat.) Rząd chiński

nadesłałdo sekretariatu LigiNarodów

apel, domagając się zastosowania art.

10, 11 i 17 paktu Ligi Narodów oraz u-

czynienia koniecznych kroków ze wzglę­
du na sytuację na Dalekim Wschodzie.

Przewodniczący delegaci! chińskiej

Wellington Koo w piśmie w'ręczonym

sekretarzow'i generalnemu Ligi Naro­

dów'Avenolowim.in. pisze: Z rozkazu

megorządu,mam zaszczytprosić oprzy­

jęcie do wiadom ości, że Japoniadoko­
nała najazdu na Chiny, kontynuując

inwazję przy pomocy swych armii, ma­

rynarkiilotnictwa.

Apel rzędu chińskiego jest zaopa­

trzony w dokładny opis i analizę kon­

fliktu , przy czym sformułowano pod

adresem wojsk japońskich szereg za­

rzutów atakowania ludności cywilnej,

niszczenia instyucyj kulturalnych, za­

kładów naukowych itd.

(Piękny ten apel chińskipowiększy

zapaspodobnych aktówpoprzednio nie-

załatwionychprzezLigę. — red.)

Lokatorzy bronią się
przeciw zniesieniu ochrony lokatorów.

Warszawa, 14. 9. (Teł- wt.) W Warszawie
odbył się zjazd wszechpolski zrzeszeń loka­
torskich i sublokatorskich. Zjazd ten został

zwołany z racji alarmujących pogłosek o

bliskim jakoby zniesieniu ochrony lokato­
rów . Zaniepokojenie z tego powodu wśród
najszerszych warstw lokatorskich jest wiel­
kie, gdyż zniesienie ochrony lokatorów po­
ciągnęłoby za sobą podwyżkę komornego do
15 i 25 procent.

Wszyscy delegaci, jako przedstawiciele
poszczególnych miast, m . in. i Bydgoszczy,
wypowiedzieli się stanowczo przeciw takiej
nowelizacji lub przeciwko gorszemu jeszcze
zniesieniu ochrony lokatorów. Jak się oka­
zuje, sytuacja ludności pracującej w niczym
się nie poprawiła materialnie i nie polep­
szyły się rów nież stosunki mieszkaniowe.

Dzisiejsze ceny mieszkań przewyższają w

wielu wypadkach możliwości budżetowe lo­
katorów.

Po dyskusji uchwalono jednomyślnie sze­
reg rezolucji. Opracowano w tej sprawie
m em oriał. Wyłoniona na zjeździe delegacja
przedstawi panu premierowi postulaty zrze­
szonych lokatorów i sublokatorów.

Prosić oni będą rząd polski o przedłuże­
nie tej-minu obowiązujących zniżek kom or­
nego, utrzymania w mocy ochrony lokato­
rów, dostarczenia kredytów na cele społecz­
nego budownictwa małych mieszkań 1, 2 i 3
izbowych.

W memoriale tym poruszono również
sprawę uznania za objęte ochroną lokato­
rów przedsiębiorstw handlowych i przemy­
słowych, które w chwili wydania dekretu z

14 listopada 1934 r. posiadały świadectwa
handlowe 4-tej kategorii, lub świadectwa
handlowe 7-mej kategorii, (r)

Katastrofakolejowa
n a stfcacii w Wielcinioi.

31 wagonów towarowych zdruzgotanych - kierownik pociągu zabity.
Wieluń. W sobotę wieczorem o godzinie

21,45 na stacji kolejowej w Wieluniu wyda­
rzyła się straszna katastrofa kolejowa, w

której poniósł śmierć kierownik pociągu to­
warowego, Wawrzyn Kondulski, a pięć osób
z obsługi kolejowej odniosło ciężkie rany.

Z Ostrowa do Wielunia szedł pociąg to­
warowy, prowadzony przez maszynistę Ja­
na Fizytę z Dożyna pod Krotoszynem. Przed

stacją wieluńską był zamknięty tor, ale Fi-

zyta tego nie zauważył i wjechał na tor,
zderzając się z drugim pociągiem towaro­
wym, stojącym na dworcu.

Skutki zderzenia były straszne. 3F wago­
nów zostało doszczętnie zdruzgotąnycli. Z

pod gruzów wydobyto martwe członki kie­
rownika pociągu Wawrzyna Kondulskiego
oraz rannych: maszynistę Jana Fizytę, ha­
mulcowego Franciszka Kędzierskiego z O-

strowa, hamulcowego Stanisława Walczaka
ze Skalmierzyc, palacza Józefa Karasińskie­
go z Gorzyc Wielkich i palacza Jana Nowa­
ka z Wielunia.

Rannych przewieziono do szpitala, gdzie
lekarz stwierdził u Fizyty ogólne potłucze­
nia, u Kędzierskiego pęknięcie w ątroby oraz

złamanie prawej nogi, u Walczaka złama­
nie podstawy czaszki, obojczyka i podudzia
lewej nogi, u Nowaka wstrząs hióżgu i ogól­
ne potłuczenia, u Karasińskiego złam anie
lew ej nogi.

Przyczyna katastrofy nie została jeszcze
ustalona.

Wybuch petardy na wsi.
Drzycim, (t) Przed domem p. Franciszka

Konkeła w Drzycimiu została podłożona pe­
tarda — rura długości około 30 cm oraz

średnicy około 5 cm, wypełniona jakimś
materiałem wybuchowym. Wybuch petar­
dy spowodował, że wyleciały szyby w mie­
szkaniu p. K. Policja podjęła energiczne
dochodzenia.

Litwinow w Myon.

Nakonferencjiśródziemnomorskiejnajwię­

cejmadogadaniaLitwinow, który jednak

znajduje dość czasu na spacery po ulicach

miasteczkaNyon.

S tad iu m K a to lickie

budzi poważne zainteresowanie.
Warszawa, 14. 9 . Kilka pism zajmuje

się pracamiStudium Katolickiego nad

sformułowaniem katolickiej myśli spo­

łecznej w Polsce.

Z referatów idyskusyj można wy­

wnioskować,żetrzy problemy znajdują

się w ognisku powszechnego zaintereso­

wania: wyzwolenie proletariatu przez

nOwv ustrój korporacyjny, stworzenie

stanu średniego przez usunięcie żydów

ireforma rolna w szerszym tego słowa

znaczeniu. Jedynie w tejostatniej spra­

wie zaznaczyłasię różnica zdań na Stu­

dium. Badanie korpóracjonizmu kato­

lickiego, jest u nas dopiero w zacząt­

kach iwywołuje zamieszanie z powodu

łączenia tego systemu, nigdzie jeszcze

nie zrealizowanego, z ustrojem faszy­

stow'skim. Poglądy na kwestię żydow­

ską okazały się na Studium jedno­

myślne'.

Zgodnie ze wskazaniamiencyklik pa­

pieskich katolicka myśłspołeczna broni

mocno godnościi wolności człowieka.

NaStudium padały też ener iczne pro­

testy przeciw zakusom totalizmu.

Obecnie zajmie się Akcja Katolicka

spopularyzowaniem katolickiego pro­

gramu przebudowy ustroju w swych

organizacjach diecezjalnych

ĘliPIGPI
trudnościami na jakie napotyka

tworzenie Jolksfrontu".
Warszawa, 14. 9 . (Tel. w ł.) . Wódz so*

cja!istó-w Niedziałkowski wyraża na ła­

mach ,,Robotnika1żaile,żeprasa chrzęści-

jańsko-demokratyczna psuje mu jegc

grę o zmontowanie ,,frontu ludowego1'

którego trzonem byłyby PPS,, Stron

Ludo-we- i związkipracownicze. Z arty­

kułów jego b ije wyraźne zaniepokoje­

nie, choćp.Niedziałkowskitwierdzi,że
wysiłki centrum ,,nie zatrzymają histo-

rycznegoprocesu zbliżania się do siebie

robotników, chłopów ipracowników u-

mysłowych1'.

Naraziejednak na sojusz chłopów z

pod znaku Stron. Ludowego z robotni­

kami, zorganizowanymi w PPS się nie

zanosi. Wprawdzie w Stron. Ludowym

są ludzie, którym uśmiecha się m yśl

współpracy z socjalistami, ale są to lu­

dzie bez większego wpływu na ruch

chłopski. Czołowi przedstawiciele Str.

Ludowego zupełnie na tentematsię nie

wypow'iadająa wiadomo, że wiceprezes

zarządu głównego Stro-n . Ludowego p.

Mikołajczyk, uchodzący za męża zaufa­

nia Witosa, kategorycznie sprzeciwia

się sojuszowi z socjalistami; m. in. ze

względu na filosemicką politykę PPS.

Stronnictw'em Ludowym w tej chwili

kieruje marszałek sejmu Rataj, który

także zupełnie nie zdradza tendencyj

bliższego współdziałania z marksistami.
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Biblioteka miejska czynna jest codzien

nieodgodz.17do16,wsobotyod17do19.
Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie

szcząca sie w Domu Katolickim przy uiicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za'w yjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19 tej.

- Biblioteka Eolejow. Przy sp Wojsk, w

świetlicy nOgniska" przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od
godz 17 do 19 tej.

Karetka sanitarna, teL 276, czynna dzień
1 w nocy.

Dyżur nocny peini apttka ,,Pod Złotym
Lwem”.

Repertuar kin:

Słońce: ,,Papa się żeni”. Stylowe ,,Kły
i pazury”. Świt: Gwiaździsta eskadra”.

- Raid kujawski do Inow'rocławia odbył
się w ub. sobotę urządzony przez Automo­
bilklub Wlkp. z Poznania. W raidzie wzię­
ło udział 16 samochodów przy czym jeden
uległ rozbiciu w okolicy Biskupina, pasa­
żerowie wyszli bez szwanku. Punkt kon­
trolny miał miejsce przy ,,Hotelu Pod

Lwem", gdzie goście udali się na dancing
,,Białego Krzyża".

- Tydzień sportowy Goplanii rozpoczął
się w ub. niedzielę z okazji 16-lecia istnienia

tej zasłużonej organizacji sportowej. Po

niszy św. wysłuchanej w kościele M atki Bo­
skiej, udano się na akademię do Domu Ku­
racyjnego. Uroczyste zebranie zagaił prezes
p. Goszczyński. Stwierdziwszy potrzebę i
celowość istnienia klubu sportowego ,,Go-
plania", mówca złożył wyrazy uznania dla

pionierów na terenie sportu kujawskiego,
założycieli Goplanii. Jedyną przeszkodą w

akcji rozwojowej klubu to brak stadionu w

Inowrocławiu, który, jak zapewniają czyn­
niki miarodajne, w przyszłym roku będzie
gotowy. W następnym punkcie programu
uczczono pamięć zm arłych członków Go­
planii: śp. Mieczysława Mrozińskiego, Teo­
fila Dombka Rołewicza i Zelerowicza. H i­
storię klubu odczytał ref. pras. p. Rutecki,
po czym przystąpiono do składania życzeń.
W imieniu prez. miasta przemawiał p. mgr.
Waniorek, podając do wiadomości, że już
rozpoczęto prace wstępne do przebudowy
stadionu. Ż kolek zabrał głos p. sędzią.Ma-
dyński z ramienia Ligi Morskiej i Kolonial­
nej wspominając, że Goplania jest jedną z

najżywotniejszych organizacyj, to też nale­
ży wierzyć, że nadal taką pozostanie, W dal­
szym ciągu złożyli życzenia komendant P.
W. i W . F, p. kpt. Kulikowski oraz przewod­
niczący miejskiej sekcji W F p. Knast. Na
zakończenie wręczono dyplomy zasłużonym
członkom klubu pp.: mec. Cerkawskiemu,
Knastowi, Kaliskiemu, Kuźmińskiemu, Nie­
ckowi, Marciniakowi, Posadzemu i Bolesła­
wowi Szubardze. Przez Pom. Okr. Zw.
P iłk i Nożnej odznaczeni zostali następujący
członkowie Goplanii pp.: Posadzy, Marci­
niak, Rutecki Wojciech, Dombek Edmund,
Sikorski, Puszczykowśki, Budziszewski.

- Zawody piłki nożnej odbyły się w ra­
mach Tygodnia sportowego Goplanii z na­
stępującym wynikiem. Goplania I —- Po­
lonia I 3:2 na korzyść Goplanii, Polonia

junj. - Goplania junj. 3:2 dla Polonii.

- Zawody bokserskie o drużynowe m i­
strzostwo okręgu poznańskiego r ozeg rana

między Goplanią a Stellą (Gniezno) przynio­
sły zwycięstwo pierwszej w stosunku 12:4
w tym Goplania oddała 2 pkt. walkowerem.

GĘBICE. (mk) Na przechodzącą przez
ulicę 4-letnią Pilachowską najechała niezna­
na rowerzystka, powodując ogólne pokale­
czenie dziecka.

- Ks. prob. Wierbiński pobłogosławił
związek małżeński między p. Cz. Roszakiem
a p. T . Kowalską.

MOGILNO, (mk) Na szkodę rob. Klim -

czewskiego skradli złodzieje polni z ćwierć
morgi ziemniaki.

- Zarząd Paraf. Akcji Kat. urządził w

ub. niedzielę wieczór towarzyski z którego
czysty zysk przeznacza się na zakupienie
chodników kokosowych dla kościoła po-
klasztornego.

- Na zakończenie tygodnia strażackiego
oddział mogileńskiej straży pożarnej urzą­
dził propagandowy pochód członków z wo­
zami strażackimi przez miasto. Na PI.
Marsz. Piłsudskiego zademonstrowano

obronę przeciwpożarową, której przyglądały
się tłum y publiczności. Ćwiczenia wyko­
nane zostały bardzo sprawnie.

WYRZYSK. Wiadomość o tajemniczym
zaginięciu motocyklisty, zamieszczona w

n-rzc 209 naszego pisma okazała się nie­
prawdziwa. Padliśmy ofiarą mylnej infor­
macji. Jak się okazuje, p. Ignacy Wętkow-
ski z Wyrzyska nie zaginął, a o podróży je­
go powiadomieni byli najbliżsi z rodziny.
P. Wętkowski jest współwłaścicielem f-my
,,Radioselektyw” w Wyrzysku.

TRZEMESZNO, (mk) Żona. stolarza J.
Stempucliowska przyrządziła na obiad grzy­
by, po których spożyciu zachorowała nie­
bezpiecznie, tak, że w ciężkim stanie prze­
wieziono ją do szpitala pow. w Strzelnie.

— Policja tut. aresztowała niej. W . M i­
chalskiego ze Skrzynki pow. konińskiego,
podejrzanego o kradzież rowerów . Po prze­
słuchaniu odstawiono go do więzienia przy
sądzie okręg, w Gnieźnie.

— Jubileusz 25-letniego pożycia m ałżeń­
skiego obchodził ostatnio mistrz piekarski
p. I. Kwiatkowski z małżonką Marią z d.

Chmiełewską. W intencji jubilatów odpra­
w ił ks. prob. Sarniewicz uroczystą mszę św.

GNIEZNO, (fb) W kościele św. Michała
pobłogosławiony został związek małżeński
między roi. Janem Szymkowiakiem a córką
rolnika p. Anną Babelówną z Goślinowa.

— Ostatnio odbyło się w sali hotelu Euro­
pejskiego zebranie Tow. Włr.śc. Nier. pod
przewodu, prezesa p. T . Rezuiaka przy licz­
nym udziale członków. Po zagajeniu i za­
łatwieniu spraw bieżących omówił prezes
sprawę nowelizacji dekretu p. Prez. R. P.

obniżającego staw ki komornego o 10 wzgl.
15 proc. Następnie referował p. Perlikie-
wicz Fr. sprawę wywozu śmieci. Informując
zebranych o poczynionych dotychczas za­
biegach w tej sprawie w zarządzie miejskim
zaznacza że na wniesione odwołanie zarząd
miejski nie udzielił żadnej odpowiedzi, wo­
bec czego zaleca członkom, aby mimo róż­
nych trudności nadal pozostali przy wywo­
zie prywatnym. Po odczytaniu komunika­
tów zarządu zakończono zebranie.

— W areszcie osadzono L. Śmigielską
(ul. 3 Maja 00) podejrzaną o dokonanie nie­
legalnego zabiegu na osobie W. M . z G niez­
na. Po spędzeniu płód zakopano w ogro­
dzie za kioskiem przy ul. Lecha 1.

— W Witkowie w zbiorniku kanalizacyj­
nym przy ogi-odzie p. Jarzębkowskiego zna­
leziono zwłoki noworodka które na zarzą­
dzenie sądu 'grodzkiego wydobyto i przenie­
siono na posterunek policji. Dochodzenia
w toku.

— Burmistrzem niezawodowym m. W it­
kowa wybrała Rada Miejska większością
głosów dotychczasowego sekr. miejsk. Jana

Gańczę z Witkowa.

OSTRÓW WLKP, (lj) W niedzielę obcho­
dziło Kat. Tow . Robotników Polskich, zało­
żone przez ówczesnego administratora para­
fii, ks. Szwedzińskiego, dziesięciolecie ist­
nienia oddziału w Skalmierzycach Nowych.
Przy udziale wszystkich, na gruncie katolic­
kim stojących, towarzystw miejscowych i

licznych delęgacyj z okręgu ostrowskiego,
udano się w pochodzie na uroczyste nabo­
żeństwo, które odpraw ił ks. proboszcz Jeliń-
ski. Następnie odbyło się uroczyste posie­
dzenie jubileuszowe, które zagaił patron
Towarzystw a ks. prob. Jeliński, po czym
przedstawiciel Zw . Robotników Kat. z Po­
znania, p. Ciepłueh wygłosił odczyt na te­
mat zasług Kościoła wokoło kwestii robot­
niczej i o konieczności organizowania się
w Kat. Zw. Robotników. Po złożeniu życzeń
przez gości i odczytaniu kroniki organizacji,
ks. proboszcz wręczył 20 członkom dyplomy
uznania za gorliwą wytrwałość przez 10 łat

przy sztandarze Chrystusowym. Wśród na­
grodzonych członków na specjalne podkre­
ślenie. zasługuje znany jeszcze z obczyzny
niemieckiej p. Łukowczyk, którego mówca
stawił zebranym za wzór pokochania idea­
łów narodowych i katolickich. Wspólnym
śpiewem ,,Mv chcemy Boga" — zakończono
żebranie jubileuszowe. Po poł. odbyła się
zabawa, z której połowę zysku przeznaczy­
ło Towarzystwo na potrzeby kościoła w

Skalmierzycach.

maszyniści kolejowi w Grudziądzu założyli zbiorowy protest.
Grudziądz. Drużyny parowozowe węzła

grudziądzkiego odbyły w tych dniach w lo­
kalu p. Karolewieza nadzwyczajne zebra­
nie. Przy wspólnym stole obrad zasiedli
członkowie Z. Z. M. i B.Z. Z. M., przy czym
przewodnictwo powierzono prezesowi orga­
nizacji niezależnej p. Ćwiklińskiemu. 'Na

porządku obrad była sprawa nowych sta­
wek godzinowego, przez które to stawki

maszyniści kolejowi, wykonujący służbę w

niezwykle ciężkich warunkach i ponoszący
największą odpowiedzialność, dotknięci zo­
stali zmniejszeniem dochodów o 40-45 pro­
cent. Obniżka ta nie miała przewyższać
10 procent, tymczasem stała się ona ciosem
bolesnym, podważając budżet domowy każ­
dego maszynisty kolejowego. Ogół drużyn,
owiany troską o los swój i dobro służby, ja­
ką pełnią maszyniści, domaga się stanow­
czo zmiany zarządzenia. Tak się złożyło,
że Grudziądz ze względu na ożywiony ruch

pociągów dalekobieżnych, przechodzących z

Warszawy do Gdyni i z powrotem, traci

najwięcej. W wy niku ożywionej dyskusji,
w której glos zabierali pp.: Hoffmann, Hen-

nig, Jabłoński, Grącłzki i Daszewski, zebra­
ni uchw alili następującą rezolucję:

. ,,Zorganizowani w 'Z:Z.M.iB.Z.Z.M.
koła Grudziądz maszyniści kolejowi po wy­
czerpującym przedyskutowaniu sprawy go­
dzin'owego doszli do przekonania,. że obec­
ne wynagrodzenie nie odpowiada wysiłkom
pracy drużyny parowozowej. Wobec tego
zorganizowani maszyniści kolejowi są zde­
cydowani, zarobku za miesiąc sierpień, w y­
płacanego w miesiącu wrześniu, nie odbie­
rać od dnia wypłaty na przeciąg 5 dni.

Dalej uważają zebrani, że różnica wyna­
grodzenia między pomocnikiem a maszyni­
stą jest za duża, wobec czego proszą o w y­
równanie. Prosimy o wydanie odpowie­
dniego zarządzenia, by drużyny parowozo­
we były w stanie swoje zarobki dodatkowe
dokładnie obliczyć i skontrolować odnośnie
czasu objęcia i zdania parowozu”.'

STAROGARD, (jw) U wylotu ul. Sambora
i Paderewskiego jadący na motocyklu Fr.

Helmut, rządca z Hermanowa, najechał na

żołnierza, który z wypadku odniósł lekkie
obrażenia. Przewieziono go do szpitala.

— Do pokoju p. T . Zarada, zam. przy ul.

Gdańskiej, dostali się w nocy przez górną
część okna złodzieje, którzy skradli gardero­
bę i bieliznę damską, wartości 450 zł. Rów­
nież w nocy włam ali się nieznani sprawcy
za pomocą otwarcia okna do mieszkania p.
J. Sykutery, któremu skradli rower, w ar­
tości 70 zł.

— Mieszkaniec Kosobud, powiatu choj­
nickiego, Albert Synak, skazany został na

9 miesięcy bezwżgl. w ięzienia za oszustwo.

Synak wyłudził od Szczęśniaka z Borzecho­
w a 2650 zł na rzekome kupno dlań osady
rolnej, zaś uzyskane pieniądze użył dla sie­
bie na kupno parceli budowlanej w Gdyni.
W ten sam sposób wyłudzi! 130 zł od Marty
Wałdochowej z Borzechowa.

CZERSK, (ał) W niedzielę, 12 bm. o godz.
12 odbyła się w kaplicy akademia, urządzo­
na przez K. S. M . Ź., którą zagaił ks. Ilinz
krótkim przemówieniem. Druhny K. S. M.

wygłosiły deklamację oraz odczyt na temat

pracy K. S. M . Ż., następnie odegrały kilka
inscenizacji, po czym zebrał głos ks. p rałat
Sprengel omawiając stosunki panujące w

innych państwach bałtyckich.
— Na zakończenie tygodnia strażackiego

odbyła się kwesta uliczna na rzecz O. S. P.
a wieczorem zabawa taneczna. Czysty zysk
z zabawy przeznaczono na cele O. S. P.

CHEŁMNO, (im) Niej. M . D. z Chełmna,
zgłosiła do tut. posterunku P. P. wypadek
zniesławienia i wyszydzenia Narodu Pol­
skiego w miejscu publicznym na podwórzu,

j należącym do ewang. Domu Towarzystw.
Energiczne dochodzenia policyjne w toku.

— Ostatnio odbyło się w sali Rady Miej­
skiej w Chełmnie zebranie obywatelskie,
które zagaił p. burm. Klein. W wyniku dy­
skusji postanowiono powitaniu wojska po­
wracającego z manewrów, nadać w tym ro­
ku szersze i serdeczniejsze formy. Powi­
tanie to ma nastąpić na Rynku. Dokładna
data powrotu pułków zostanie podana do
wiadomości. Drogą aklamacji wybrano ści­
sły komitet wykonawczy, do którego weszli

pp.: burm. Klein, mgr. Jasiński prezes Bia­
łego Krzyża, dyr. Głębocki, kpt. Białus, dr

Michalski, dyr. Wańtuch, komisarz P. P.
Blakowski i cechm. piek. Kurowski.

TCZEW (as). Podczas zabawy przed do­
mem nr 10 (ul. Podgórna) wydarzył się tra­
giczny wypadek. Jakaś kobiecina dała 7-

letniej Wandzie Dobrowolskiej zam. przy
ul. Podgórnej proszek tzw . Calium perman-
ganicum. Mała Wandzia z żartów obr'zuci­
ła małego Edmunda Dyrasza proszkiem,
tak, że proszek dostawszy się do prawego
oka spowodował natychmiastowe wypale­
nie. Pomoc lekarska dr. Redigera okaza'ła

się spóźnioną i ograniczyła się jedynie do
uratowania zagrożonego utratą lewego oka.
Dziecko przewieziono do kliniki ocznej do
Gdyni. Powiadomiona o tragicznym zaj­
ściu t*it. policja wdrożyła energiczne
śledztwo.

— W czwartek 16 bm. w godzinach po­
rannych nastąpi uroczyste powitanie przez
tut. społeczeństwo z burmistrzem mgr. Ja-

galskim na czele powracających z jesien­
nych manewrów żołnierzy tut. garnizonu.

— W ub. sobotę sędziwi małż. em. kol.
74-letni J. Klimaszewski z żoną Katarzyna
z Krzyżaków zam. na Czyżykowię obcho­
dzili złote gody małżeńskie.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego" w Grudziądzu (ul. Toruńska 22, te-
lefon 1294) przyjmuje przedpłatę za ,,Dzien­
n ik Bydgoski" na wrzesień oraz zamówienia
na ogłoszenia i dru ki po cenach przystęp­
nych. B iuro czynne od godz. 8— 18-ej bez
przerwy.

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Łabę­
dziem”, Rynek, tel. 1242.

Repertuar kin:
Apollo: ,,Ogród Allaha”.

Gryf: ,,Szampański walc”.
Orzeł: ,,Kapitan Blood”.

— Sztafeta strażacka. W ram ach tygod­
nia strażackiego odbył się 9 bm. wieczorem

bieg strażacki. Do rozgrywki stanęło 7 ze­
społów w pełnym uzbrojeniu z płonącymi
pochodniami. Trasa wynosiła 2550 m. I-sze

miejsce oraz nagro ię przechodnią wicepre­
zesa straży dyr. Petryszyna zdobył zespół,
pogotowia poż. w ojsk, w czasie 7,28, II m iej­
sce oraz nagrodę ufundowaną przez P. C. K.

zdobyło pogotowie poż. w ojsk, w czasie 7,31.
Następne kolejno miejsca zajęli O. S. P .

Grudziądz II ,,Ardal", Pe-Pe-Ge i Strzemię-
cin. Zespoły Ó. S. P., F. II. V. i ,,Unia" zo­
stały zdyskwalifikowane z powodu przy­
biegnięcia do mety bez palącej się pochodni.
Zwycięzcom w ręczył nagrody p. wicepre­
zydent Michałowski.

— Ile zebrano na festynie? Czysty do­
chód z festynu parafialnego na rzecz opar-
kanienia cmentarza wynosił około 4000 zł.
Jest to połowa sumy potrzebnej na ogrodze­
nie. Nie w ątpimy, że katolickie społeczeń­
stwo Grudziądza pospieszy z dalszą pomocą,
celem zebrania funduszów potrzebnych na

całkowite oparkanienie miejsca spoczynku
zmarłych.

IV. Propagandowe

Regatylilii wMiiia
w niedzielę, 19 września godz. 15-la na Wiśle

9 biegów
z udziałem klubów większych

1ośrodków wioślarskich w Polsce.

Nie kupuj n żydaf Zam. w Dąbrówce
(pow. Chełmno) niej. Władysława Pusklink,
będąc onegdaj. w Grudziądzu, z akupiła w

sklepie żyda Glanca (.'ł M aja) płaszcz dla
córki za cenę 14 zł, płacąc banknotem 20-
złotowym. Glans wydał jej rzekomo 6 zł,
lecz zamiast monety 5 zł, wręczył jej mone­
tę 2 zł starego typu. Policja spisała pro­
tokół.

Goście z za kordonu.
W sobotę i w niedzielę gościł Grudziądz

wycieczkę Polaków z Prus Wschodnich. Na
dworcu pow itał gości kom itet obywatelski.
Wycieczka uczestniczyła w imprezach ,,Dni
Propagandy Estetyki Miast" . W godzinach
wieczornych m ili goście opuścili Grudziądz
serdecznie żegnani na dworcu przez Społe­
czeństwo grudziądzkie.

Dalszy program ,,Dni propagandy
estetyki mia st" w Grudziądzu.

Grudziądz. W myśl naszej zapowiedzi,,
podajemy program imprez na dalsze dni:
Środa 15 bm.: o godz. 9 zwiedzenie miasta

według programu sekcji turystycznej, o go­
dzinie 15-ej wyświetlanie film u ,,Wśród
słońca i kwiatów" w kinie ,,Apollo". Czwar­
tek, 16 bm.: o godz. 15 wyświetlanie filmu

,,Wśród słońca i kwiatów" w kinie ,,Apollo",
o godz. 16 zawody tenisowe o mistrzostwo
m. Grudziądza na kortach T. S. ,,Olimpia"
z udziałom członków lć ibów ,,Olimpia",
W. K. S., S. C. G. i Sokół. Piątek, 17 bm.:
o godz. 16 mistrzostwa tenisowe na kortach
T. S. ,,Olimpia", około godz. 17 uroczyste
powitanie pułków grudziądzkich powraca­
jących z manewrów do swego garnizonu, o

godz. 20 przedstawienie Teatru Ziemi Po­
morskiej. Sobota, 18 bm.: o godz. 9 zwiedza­
nie miasta, o godz. 11 zjazd przedstawicieli
miast pomorskich i poznańsko-pomorskich
w sali rady miejskiej, o godz. 16 mistrzo­
stwa tenisowe na kortach T. S. ,,Olimpia",
o godz. 20 przedstawienie Teatru Ziemi Po­
morskiej. Niedziela, 19 bm.: o godz. 9 fi­
nały mistrzostw tenisowych na kortach
T. S. ,,Olimpia", o godz. 9 zwiedzanie miasta,
o godz. 14,30 zawody kajakowe o mistrzo­
stwo m. Grudziądza na rok 1937, z udziałem

mistrzyni Polski Lawianki oraz czołowych
zawodniczek i zawodników Pomorza. Meta
obok przystani Sokoła. O godz. 15 propa­
gandowe regaty wioślarskie, organizowane
przez G. T. W. ,,Wisła" w Grudziądzu z u-

działem mistrzyni Polski Jadwigi Krynic­
kiej oraz czołowych zawodników Polski.
O godz. 17 rewia mód organizowana przez
firmę W. Korzeniewski Sp. Akc. w salach

Królewskiego Dworu" . O godz. 18,15 korso
kwiatowe na Wiśle.
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KALENDARZYK.

Dziś: Podwyższenie Krzyża św.
Jutro: M. Boskiej Bolesnej.
Wschód siońca o godzinie 5.31.
Zachód słońca o godzinie 18.19.

Stan pogody.
Dzisiaj pogoda o zachmurzeniu zmien­

nym z przelotnymi deszczami. Chłodno.
Dość silne i porywiste w iatry zachodnie.

Chmury kłębiasto-deszczowe.

- - P-Stan
dziaiejezj

agods. 10

Termometr wskazywał dziś rano

35

DYŻURY NOCNE APTEK
od 13-19 września:

1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska 65,
telefon 3385.

2) Apteka przy Placu Teatralnym, ulica
Marsz. Focha 10, telefon 1962.

3) Apteka Tarasiewicza, ul. Orla 8, tele­
fon 3146.

ii .....

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15.

MuzeumMiejskieotw arte codziennie

od godz. 9do 16. Wniedzielę iświęta
od 11 do 14.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, we wtorek oraz jutro, w środę na

afiszu wyborna komedia Vaszary'ego ,,M AŁ­
ŻEŃSTWO", która odniosła niezwykły suk­
ces artystyczny i kasowy. Utwór ten, zam­
knięty w 12 obrazach pełnych życia i praw ­
dy obrazuje w kinem atograficznym skrócie
blaski i nędze pożycia małżeńskiego. Na
czele świetnego zespołu zasłużone żniwo o-

klasków zbiera p. dyr. Stoma jako niezró­
wnany odtwórca postaci Alfreda, i p. Doree
jako Helia.

Orkiestra kameralna Berlińskiej
Filharmonii w Bydgoszczy.

Przyjazd do Bydgoszczy orkiestry kame­
ralnej Berlińskiej Filharmonii w składzie
26 osób jest tematem rozmów w kołach mu­
zycznych i oceniany jako wyjątkowe wy­
darzenie artystyczne. Ocena p rzyjazdu
świetnej orkiestry przez bydgoski świat
muzyczny jest trafną i uzasadnioną jeżeli
się zważy, że jest to pierwsza orkiestra

kameralna, która do nas zjeżdża w tak
w ielkiej liczbie, a składająca się z najlep­
szych muzyków słynnej na obu półkulach
,,Berlińskiej Filharmonii*'. Wygłaszanie
wszelkich superlatyw o wysokim poziomie
a,rtystycznym tej niezrów nanej orkiestry
jest zbędne, bowiem sama nazwa ,,Berliń­
ska Filharmonia'* mówi sama za siebie. Nie
ma chyba muzyka, nawet laika, który by
rie zdawał sobie sprawy o światowej mar­
ce tej orkiestry. Orkiestra komeralna Ber­
lińskiej Filharmonii da nam możność wy­
słuchania muzyki najwartościowszej, skła­
dającej się z arcydzieł literatury starych
mistrzów. Rzadki ten koncert, który wzbu­
dził tyle zainteresowania, odbędzie się pod
dyrekcją generalnego dyrektora Filharmo­
nii Hansa von Bendy w czwartek, dnia 16
września o godz. 20-tej w Teatrze Miejskim.
Bilety nabywać można wcześniej w kasie
teatru.

— Polecamy naszą wolną od kofeiny
kawę, paczka zł 1,35 i zł 2,60, zestawiona z

najlepszych gatunków Guatemuła. C. Beh-
rend A Co, Gdańska 23.

-o-
CUKIERNIA GREY — Najlepsza
kawa i wyroby cukiernicze. (18024

—- Rowerzyści! Przechowalnia rowerów
w podwórzu Miejskiej K. K. O. przy ul. Ja­
giellońskiej 4 (naprzeciw kościoła Klarysek)
czynna będzei w dniu 15 bm. już od godz. 6
rano. Wczesne stawienie rowerów bardzo
wskazane. (18178

Robotnicy protestują
przeciw likwidacji Państwowej Fabryki Płyt klejonych

w Bydgoszczy.
Ubiegłej niedzieli odbyło się z inicjaty­

w y Chrz. Zjedn. Zaw. wielkie zebranie za­
łogi Państwowej Fabryki Płyt Klejonych.
Obszerną salę restauracji ,,Pod Lwem" jak
i przylegającą do niej salę mniejszą wy­
pełniła po brzegi olbrzymia masą (około
700) pracownic i pracowników . Zebranie
zagaił wiceprezes okręgowy Ch. Z. Z. p.
Marcin Wencel, przedstawiając zatwierdzo­
ny zezwoleniem Starosty Grodzkiego porzą­
dek obrad oraz cel zgromadzenia. Obszerny
referat o stanowisku komisji antyetaty-
stycznej, która zażądała wydzierżawienia
Państwowej Fabryki Płyt Klejonych wzglę­
dnie zlikwidow a nia drogą rozsprzedaży
jej maszyn, w ygłosił prezes okręgowy Ch.

Z. Z . p. red. Bigoński. Mówca poddał żąda­
nia wymienionej komisji druzgoczącej kry­
tyce, wykazując, jaki ,,pożytek" miał ro­
botnik bydgoski z stale ,,bankrutującej" fa­
bryki prywatnej, prowadzonej przez żydów
a jaki wpływ ma dla bydgoskiego rynku
pracy dzisiejsza państwowa fabryka. Sa-
molubstwo prywatnego przemysłu dykto-
wego, znajdującego się w 96% w rękach
żydowskich, nie może być ukoronowane li­
kwidacją potężnej placówki, odrzucającej
państwu poważne zyski i zatrudniającej
800 robotników. Dlatego też Chrześcijań­
skie Zjednoczenie Zawodowe po u ja w n ie ­
niu stanowiska kom isji antyetatystycznej
natychmiast wysłało do Ministerstwa Rol­
nictwa i Ministerstwa Opieki Społecznej
gorący protest j zwróciło się do posłó'w,
aby na zbliżającej się sesji budżetowej sej­
mu wystąpili energicznie w obronie przed­
siębiorstwa, którego istnienie ma dla Byd­
goszczy i robotników naszych ogromne
znaczenie. Dzisiaj — mówił referent — wy
członkowie załogi, zgromadziliście się, aby

protest organizacji zawodowej poprzeć do­
nośnym głosem.

Zebranie zakończyło się 'jednogłośnym
uchwaleniem nastenującej rezolucji:

,.Pracownicy Państwowej Fabryki Płyt
Klejonych w Bydgoszczy, zebrani dnia

12-go września 1937 w liczbie 700 w sali re­
stauracji ,,Pod Lwem" po wysłuchaniu re­
feratu na temat orzeczenia i wniosków
podkomisji antyetatystycznej protestują
ja k najgoręcej przeciw zaleconej przez wy­
mienioną komisję likwidacji Państwowej
Fabryki Płyt Klejonych i proszą władze

państwowe, aby nad żądaniami wymienio­
nej podkom isji przeszły do porządku dzien­
nego i utrzymały warsztat pracy, który da­
je skromne utrzymanie 800 robotnikom i
ich rodzinom.

Równocześnie zgromadzeni pracownicy
zwracają się do władz miejskich, aby z u-

wagi na interes miasta, które i ze wzglę­
dów społecznych i ze względów finanso­
wych musi się przeciwstawiać zwiększaniu
bezrobocia, przyłączyły się do niniejszego
protestu i całą siłą poparły nasze dążenia,
idące w kierunku utrzymania naszego war­
sztatu pracy, którego likwidacja powięk­
szyłaby liczbę bezrobotnych o blisko 1.000 o-

Sób.
W końcu zebrani zwracają się do Oby­

watelstwa m. Bydgoszczy, zdającego sobie

sprawę z znaczenia zdolności konsumcyj-
nej warstwy robotniczej dla gospodarczych
interesów handlu, rzemiosła i przemysłu w

naszym mieście, aby protest nasz poparło
odpowiednimi uchwałami".

Możemy tylko wyrazić życzenie, by po­
wyższy głos robotników dotarł do Warsza­
w y i odniósł tam pożądany skutek.

Którymi ulicami wejdzie armia.
Powracające z ćwiczeń międzydywizyj-

nych oddziały wojsk wejdą 15-go bm. do
Bydgoszczy z sześciu kierunków.

Pierwsza grupa wkroczy ulicami: Grun­
waldzką, Nakielską i Szubińską. Odd ziały
te od ul. Kordeckiego już przemaszerują
wspólna trasą przez ulicę Marszałka Focha
na ul. Gdańską.

Druga grupa wkroczy do miasta ul. Ku­
jawską, Karpacką i Toruńską. Te oddziały
od Zbożowego Rynku pójdą przez Bernar­
dyńską, Jagiellońską na Gdańską.

Bano wszystkie oddziały znajdą się w

granicach Bydgoszczy i od godz. 9 zaczną
kolejno defilować. Rozpocznie defiladę Ino­
wrocław. W tym czasie, gdy jedni będą de­
filow ali, in ni rozłożą się na ulicach 'biwa­
kiem.

Nie wątpimy, że społeczeństwo bydgo­
skie, tak zawsze serdeczne dla arm ii, um ili
żołnierzom długie godziny czekania. Kilka

papierosów, owoc, piwo, w ędliny — wszyst­
ko to z radością przyjmie strudzony żoł­
nierz.

Polski Biały Krzyż uruchamia dwa sa­
mochody, które będą rozwoziły poczęstu­
nek dla czekających oddziałów.

Z budownictwa bydgoskiego

TEOFIL BIERNACKI.

Znany od 1905 roku na samodzielnych
stanowiskach a od 1910 r. samodzielnie

praktykujący architekt i kierownik budo­
wlany egzaminowany mistrz murarski i
ciesielski, tudzież sądownie w 1921 r. za­
przysiężony rzeczoznawca p. Teofil Teodor
Biernacki z Bydgoszczy złożył przed kom i­
sją (w Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych w Warszawie) egzamin. Równocześnie
na podstawie przedstawionych dowodów u-

miejętności i praktyki, otrzymał p. arch.
Biernacki uprawnienie do kierowania ro­
botami budowlanymi oraz upoważnienie
do używania tytułu budowniczego w myśl
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 16 lutego 1928 r. o prawie budo­
wlanym i zabudowaniu osiedli

— Oficerowie w s'anie spoczynku na re­
wii wojskowej, ma podstawie uzyskanych
wytycznych od Komitetu organizacyjnego
przywitania, wojsk w Bydgoszczy, donosi­
my, że w czasie defilady wojsk dla ofice­
rów W. P. ss. o ile będą w mundurze, zare­
zerwowane są miejsca siedzące na linii ul.

Gdańskiej od f-y Braci Bażańskich do f-y
Berendt Uprasza się o zajęcie miejsc przed
godz. S. Zarząd Zw. Ofic. W , P. ss. Koto
Bydgoszcz.

— Na powitanie wojsk wracających z

manewrów Polski Czerwony Krzyż urządza
dancing? w sali malinowej hotelu ,,Pod Or­
łem" w czwartek 16 września o godz. 21-ej
Ze względu na doniosły cel, prosimy społe­
czeństwo o poparcie tej imprezy, z której
dochód przeznacza się na szkolenie drużyn.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Jfflaiśemstwto.
Komedia Jana Vaszary'ego. — Reżyseria

K. Koreckiego.
Założyłbym się, że ,,Małżeństwo" będzie

sztuką kasową. Ilość spektakli będzie za­
pewne wielka. Wnioskuję o tym na pod­
stawie premiery. Teatr był prawie wyprze­
dany - rzadko spotykany fakt na bydgo­
skich premierach. Poza tym widownia rea­
gowała silnie, chwilami wręcz żywiołowo.
Mniemam, iż na przedstawieniach popu­
larnych, oklasków będzie jeszcze więcej.
Nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego,
zważywszy fakt przynależności ,,Małżeń­
stwa" do tej kategorii sztuk teatralnych,
które ,,biorą" szerszy ogół. Dlaczego?

Najpierw sam temat. Należy do najpo­
pularniejszych w świecie. Od uczonych
społeczników aż do kumoszek z magla ma

każdy o małżeństwie coś do powiedzenia.
O m ałżeństwie w ogóle lub jeszcze więcej
o konkretnych przykładach tej formy
współżycia ludzkiego... (Proszę zrobić pró­
bę na jakimkolwiek zebraniu towarzy­
skim). Miłość i małżeństwo stanowi chyba
90 procent osnowy wszelkich utworów lite­
rackich, zwłaszcza w piśmiennictwie euro­
pejskim i amerykańskim. Podziwiać trzeba

niewyczerpaną pomysłowość powieściopi-
sarzy — szczególnie francuskich - u m ie­
jących ukazać współżycie dwojga ludzi w

coraz to nowym aspekcie. Tak, temat m ał­
żeństwa jest nieśmiertelny. Oczywista m oż­
na do niego różnie podejść. Vaszary pod­
chodzi do tematu w sposób rów nie uprosz­
czony jak scenicznie efektowny: zajm uje
stanowisko satyryka i kaznodziei, któ ry
ludziom wygarnia prawdy. Najwięksi
grzesznicy lubią, jeśli ksiądz grzmi na am­
bonie. Przeciętny czytelnik chwali sobie

gazety, które dużo krytykują i głoszą nie­
skomplikowane, tanie hasła. Sztuka Vasza-

ryego jest właśnie takim grzmiącym kaza­
niem na sprofanowanie sakramentalnej in­
stytucji i zawiera łatwo uchwytny morał.
Zło nazywa węgierski autor złem i nie ba­

w i się w żadne psychologiczne kom plika­
cje problemu. Mniemam, że miałby sympa­
tie przeciętnego widza za sobą zawsze, a

tym więcej obecnie, w okresie deklarowa­
n ia się społeczeństw na dogmatycznie o-

kreślony sposób rozstrzygania spraw i

prawd życiowych. Zdecydowany atak na

objawy rozstroju moralnego czyni ponadto
sztukę Vaszaryego szczególnie aktualną w

dobie propagującej małżeństwo i macie­
rzyństwo jako rację stanu państw i naro­
dów. Autor postępuje sobie co prawda jak
notoryczny antyfeminista, gromadząc ko­
lekcję rozpróżn łączonych, rozflirtowanych
i rozwydrzonych kobiet, nie przypuszczam
jednak, aby swymi ponurymi portretami
zrażał sobie przedstawicielki lepszej częSoi
rodzaju ludzkiego. Każda z pań, mających
,,coś" na sumieniu, będzie przecież widzia­
ła w postaciach takiej Heli, Mimi, Elżbiety
czy Frani nie swoje — Boże broń! — lecz
swej znajomej czy przyjaciółki odbicie. A

już mężowie! Powinni chyba szanownemu

autorowi przesłać dyplom uznania w zło­
tych ramkach.

Jeśli powyżej określiłem Vaszaryego ja­
ko ,,kaznodzieję", to naturalnie używam
tego słowa tylko dla uwydatnienia posta­
wy autora wobec zjawisk życia. Jest może
w ,,Małżeństwie" trochę tyrad, wymierzo­
nych przeciw egoizmowi i amoralności po­
w ojennych kobiet, jednakowoż sens i mo­
rał sztuki tłumaczą już dostatecznie świet­
nie ujęte I psychologicznie ostro obrysowa­
ne postaci. Wszystkie bohaterki należą do

tej samej klasy bezwartościowych kobiet,
'żądnych użycia i zabawy, a przecież każda
ma własne, swoiste rysy i charakterystycz­
ne cechy odmiany gatunku. Autor nie wy­
silił się na wymyślenie jakiejś szczególnie
pomysłowej akcji. Wszystko obraca się
wokoło kłótni małżeńskiej na tle zachcia­
nek płytkiej żony zapracowanego lekarza-
bakteriologa Oraz romansu służącej. W i­
dzimy szmat współczesnego życia — prze­
krój współczesnego inteligenckiego domu.
Nakreślone soczystymi barw am i obrazy
m ają jednak atrakcyjność realistycznego
dokumentu i trzymają widza w napięciu,
niczym sensacyjna powieść.

Sztuka Yaszaryego ma formę, którą U'­

tarło się nazywać reportażem. Akcja nie
narasta w konwencjonalnych scenicznych
kształtach,- lecz rozgrywa się przed oczami
w idza w postaci krótszych lub dłuższych,
bardzo licznych obrazów. Co chwila zm ie­
nia się tło i miejsce akcji, podobnie jak w

kinie. W tych warunkach oddała sztuce
doskonałe usługi scena obrotowa. Można
było w mgnieniu oka zmienić dekoracje, a

nawet uzmysłowić przenoszenie się bohate­
rów ,,Małżeństwa" z jednego pokoju do

drugiego. Nowość ta spotkała się n atural­
nie z zasłużonym aplauzem premierowej
publiczności. P rzekonaliśmy się naocznie,
jak niepomiernie wzrosły możliwości byd­
goskiego teatru wskutek sceny obrotowej.

Dalszym wabikiem był występ licznych
nowozaangażowanych artystów. Personel
odświeżono przecież do tego stopnia, że
starzy teatromani mieli złudzenie przeby­
w a nia na gościnnym występie. Nie sposób
omawiać gry wszystkich aktorów. Zwa­
żywszy liczebność obsady w ,,Małżeństwie"
trzebaby chyba na analizę gry i charakte­
rystykę poszczególnych kreacji poświęcić
specjalny felieton. Bohaterem centralnym
sztuki i zespołu był p. Stoma. Po długim
czasie ujrzeliśmy p. St. w roli współczesnej.
Obok doskonałej techniki doświadczonego
majstra sceny wniósł p. St. do swej roli
w iele głębokich akcentów uczuciowych.
Porwał widownię, która reagowała hura­
ganem oklasków. P. Doreó predestynują
świetnie warunki zewnętrzne do roli mod­
nej kobiety ,,niezrozumianej". Utalentować
na artystka przyczyniła się walnie do suk­
cesu widowiska. Dobrze można w różyć o

karierze scenicznej p. Arczyńskiej na pod­
stawie niełatw ej roli, którą odtworzyła^
Wśród naszych dawnych znajomych słowa
uznania należą się pp. Czecho'wskiej, Her-
manowej, Podgórskiej, Dytrychowi i Loch-
manowi. Zastrzeżenia m iałbym co do m a- .

ski p. Butryma w roli dyrektora banku. P.
Brochocka grała dobrze, nie uważam jed­
nak, aby z uwagi na warunki, predestynu­
jące ją do ról raczej salonowych, była 100-

procentowo prawdziwa w kreowanym ty­
pie. P. Hawryłkiewieżowi należą się kom-,
plementy za piękne i pomysłowe dekoracje.-

Jan Piechocki.

KINO 07749

MarysieńkaPocł o g. 5,15, 7,10, 9,10

Dziś PREMIERA!
Barszczewska, Brodnie­
wicz, J.mosza-Stąpowskl,ĆwikllńŁkawnieśmiert, (Umie

TRIDOWAIA
Wszyscy czytali wTrędowatq'1i wszyscy
koniecznie muszą ją zobaczyć na ekra­
nie. Tak pięknego, tak wzruszającego

i tak chwytającego za se*ee film u,
napewno nie będzie!

Nadprogram

Kronika i Tyg. PATa.
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Wim, że mam mnogie przywary i grzy-
chy, alem byl zawdy daleki od pychy. Te­
ra mam pietra, że człek w pychę wpadnie.
A to nieładnie! Nieładnie, żeby dziad kor­
ny a lichy zły przykład dawał bez szatań­
skie grzychy, bez chtóre właśnie piekło sie
otwiera la Lucypera. Szak wicie, iż ten

janioł najpiękniejszy chciał być od Boga
większy a mądrzejszy, jaż buntowników z

niebiosów pospychał jarchanioł Michał.
Tak i jam zgrzyszył przeciwko Sławko­

wi. degnitarzowi i pułkownikowi bez to,
żem pirszy na to samo psioczył, co i on zo­
czył. Bo jego ,,zgrajane autorytety" jam
pn wyj chłostał mym piórkiem bez grz'bie­
ty, pisząc, że już sie zuchy zestarzały, co

krzepe miały. Ino pan Sławek mówi to u-

czenie, bo on ma na to piękne wyrażenie —

ja se mówię tak jak prostaczkowie na

Szwederowie.
1 to dycht człeka pychą otumania, żem

7. panem Sławkiem był jednego zdania. A
taka pycha, rosnąc po kropelce, jest zgub­
ną wielce. Bo kiedy pychą nadmie się człe­
czyna — dużo o sobie rozumieć zaczyna
i zdaje mu się, że tyż bez nauki dokaże
sztuki.

Jako ten szewczyk w obrazie malarza
złe malowany bucik zauważa, zaś potem
myśli, iż potrafi wszędy wygarniać błędy.
Przeto jak w drugi dzień szewczyk zoba­
czył. że malarz bucik przemalować raczył
- ganić zaczyna w obrazie podkowę i koń­
ską głowę. Wte go zaś malarz okrutnie
szkaluje:

— Szwiec niech se szwieckie rzeczy kre-

tykuje! Bo żeliś szewczyk patrzajże'kopy­
ta! A z koniem kwita!

Szak i my mamy pełno takich ludzi, w

chtórych sie pycha z przeświadczenia bu­
dzi, że, jak oborą zarządzać potrafią, to i

parafią. A jak sie komu w małyj rzeczy
uda, to tuszy, że i w wielgich zrobi cuda:
a nie wi, że on poza swoim fachem jest pa­
tałachem.

Chto nic nie umie warzyć oprócz kaszy,
ten tort zepsuje, pieczeń spatałaszy. Dłu-

gij nauki trza, żeby kurczęta piec u Be­
renta.

A tu ei dumna jedna z drugą jucha
nawet w państwowych sprawach -zagra zu­
cha z myślą, że garków szak nie lepią świę­
ci, wszędy sie wkręci. Latego lekarz - ja­
ko lekarz dobry - mniema, że z teką także
będzie chrobry. Jaką mu teke dadzą - -

mniejsza o to. Bierze z ochotą. Weźmie
np. skarb abo oświatę: Bzie co chybuje, ta-

moj wtyka wate, a tam, dzie ,,tefus głodo­
wy" wyziera, mówi: ,,Cholera". Tak to fa-

łęszną stawiąc diegnozę, cyluje w wilka,
a zabije koze -- jak o tym gada ta bajka
biskupia*), wcale nie głupia.

A zważcie, siła takowych omyłek, dzie
jest robota i niby wysiłek, ale że niefacho­
wiec działać zacznie - - idzie opacznie. Idzie

opacznie, utyka, chromieje. ,,Zgrane auto­
rytety" robią dzieje, za chtóre naród poku­
tuje srodze, pogrążon w trwodze. Jedno
za. drugim sypie sie pytanie: ,,Co dalij be-
d.zie? Co sie z tego stanie, że nie w facho­
wych ręcach dziś spoczywa praca właści­
w a?"

) bajka biskupa Ign. Krasickiego'
,,Chłop i cielę" .

4jumći i aHŁądótą.
PRZESADNA OSTROŻNOŚĆ,

W pewnym mieście prowincjonalnym
magistrat wybudował szalet. W! kążdej z

ubikacji wywieszone są przepisy, obowiązu­
jące w tym przybytku. M . in. powiedziane
jest:

,,Nie wolno niszczyć urządzeń klozeto­
wych, zapychać kanałów odpływowych,
szkłem itp." .

A poniżej ktoś dopisał:
,,Szmaty rozumiem, gruby papier rozu­

m iem, ale skąd szkło?"
*

.

*

Dw aj podróżni, jadący do Sowietów, roz­
mawiają w pociągu:

— Pan pierwszy raz jedzie do Moskwy?
— Po raz trzeci.
— W jakim hotelu radzi mi pan się za­

trzymać?
— W ,,Nationalu".
— Czy mieszkał pan tam?
— Nie. Ale mieszkałem we wszystkich

innych!

Kolejowy KPW z Bydgoszczy
zwyciężył na regatach w Krakowie.

Kraków. P rzy udziale osad wioślarskich
z Warszawy, Krakowa, Bydgoszczy i Płoc­
ka, zorganizował oddział wioślarski Sokoła

krakowskiego ciekawe regaty. Dobry po­
ziom gości oraz wyrównana na ogół klasa

przyniosły szereg ciekawych spotkań, ob­
serwowanych z zainteresowaniem przez tłu­
m y publiczności, zebranej po Obu brzegach
Wisły. W wyniku rozegranych regat na

pierwsze miejsce wysunął się Kolejowy K.
W. z Bydgoszczy z 74 punktami przed W.
T. W . Warszawa 38, AZS Kraków 27, Wi­
sła Warszawa 23, Warszawski K. W . 15,
Tow. Wioślarskie Płock 7 i Sokół krakow­
ski 7.

W finałach uzyskano następujące w y­
niki: Ósemki młodszych: 1) Kol. K W Byd­
goszcz 2:51,4, 2) Sokół K ra ków 2:53. Jedyn­
ki młodszych: Waśkowski (AZS Kraków)
3:09,1, 2) Kazimierczak (WTW Warszawa)

3:17. Dwójki podwójne: 1) AZS Kraków
(Ustupski, Balicki) 2:55, 2) W TW Warsza­
w a 2:59. Czwórki półwyścigowe nowicju­
szy: Wisła Warszawa 3:13,1, 2) WTW War­
szaw a 3:15,1. Czwórki młodszych: Kol. K.
W . Bydgoszcz 2:55,4, 2) T W P łock 2:57,0.
Jedynki pań: 1) WKW Warszawa (Szu-
sterowa) 3:26,3, 2) Dziadowczykówna (AZS
Kraków) 3:36,1. Dwójki panów: 1) W TW
Warsz. 3:16,3, 2) TW Płock 3:17,2. Czwórki
półwyścigowe pań: 1) W K W Warsz. 3:16, 2)
Sokół Kraków 3:27,4. Czwórki półwyścigo­
we nowicjuszy: 1) Wisła Warszawa 3:05.
Czwórki o nagrodę prezydenta m. K rako­
wa: 1) Kol. K W Bydgoszcz 2:52,5. Ósemki
1) Kol. KW Bydgoszcz 2:42,2, 2) AZS Kra­
ków 2:44,2. Jedynki panów: 1) Verey (AZS
Kraków) 2:52,2, 2) Śnieguła (W TW Warsz.)
3:04. Organizacja regat dobra.

POLSKA - AUSTRIA 2:2
w meczu tenisowym o puchar Europy

Środkowej.
Wiedeń. W poniedziałek rozgrywano w

dalszym ciągu mecz tenisowy Polska —

Austria o puchar Europy Środkowej. N aj­
pierw nastąpiła dogrywka meczu Hebda —

'

Baworowski, W ostatnim secie Hebda pro­
wadzi 4:2, wychodzi jednak później z ude­
rzenia i przegrywa 4:6. Ogólny wynik spot­
kania Baworowski—Hebda 6:2, 6:1, 4:6, 6:4.

Po południu rozegrano dwa spotkania
w grze podwójnej. Para Tłoczyński — Spy­
chała pokonała parę austriacką Redl —

Broscli w stosunku 6:2, 6:4, 6:2. Para pol­
ska miała zdecydowaną przewagę nad prze­
ciwnikiem. W drugim spotkaniu para Me-
taxa — Baworowski, jak było do przewi­
dzenia, odniosła łatwe zwycięstwo nad Po­
lakam i Hebdą i Warmińskim 6:0, 6:2, 6:2.

Po tej rozgrywce stan meczu 2:2.

LEKKOATLECI AMERYKAŃSCY
POKONALI JAPONIE.

Tokio. Przebywająca w Japonii druży­
na lekkoatletyczna Stanów Zjedn. rozegra­
ła w niedzielę mecz z reprezentacją Japo­
nii w Osaka, wygrywając w wysokim sto­
sunku 61:43.

Na uwagę zasługują nast. wyniki: 110 m

płotki Tolmich (St. Z.) 14,3 sek. przed Mu­
rakami 14,8 sek. W tyczce Sefton i Oe u-

zyskali po 435 cm, pierwsze miejsce jednak
uzyskał Amerykanin.

SZERMIERCZY MECZ POLSKA -

NIEMCY.
Berlin. Międzypaństwowy mecz szer­

mierczy Polska — Niemcy wyznaczony zo­
stał definitywnie na 11-go grudnia br. w

Frankfurcie n. Menem. Mecz rozegrany zo­
stanie w szabli i szpadzie drużynowej. Nie­
mieckie biuro prasowe przypomirfe, że w

roku ubiegłym w Warszawie Niemcy w y ­
g ra li szpadę, zostali natomiast pokonani w

szabli.

15-lecie K. S. Gedania.

50-procentowa zniżka kolejowa
dla uczestników obchodu.

Klub Sportowy ,,Gedania" w Gdańsku
obchodzi w dniach od 17—19 września br.
uroczystości jubileuszowe z o kazji 15-let-
niego istnienia klubu.

W ramach uroczystości organizuje się
szereg interesujących turniejów piłkar­
skich, bokserskich oraz zawody lekkoatle­
tyczne z udziałem w ybitnych klubów i

sportowców z kraju i zagranicy. .

Ministerstwo Komunikacji przyznało u-

czestnikom obchodu jubileuszowego 50%

zniżkę kolejową w przejeździe ze stacyj:
Gdynia, Puck, Wejherowo, Kartuzy, Tczew,
Grudziądz, Bydgoszcz, Toruń do Gdańska
z tym , że przejazd do Gdańska oblicza się
ze zniżką 50% tab. 7, tzn. przejazd ,,tam"
— opłata normalna, ,,powrót" — bezpłatny.

Przyznaną ulgę stosować się będzie na

podstawie imiennych ka rt uczestnictwa,
sporządzonych przez Delegaturę Ligi Popie­
rania Turystyki w Toruniu.

Z uwagi na zasłużoną działalność KS
Gedania obowiązkiem każdego obywatela i
miłośnika sportu będzie jak najliczniejszy
udział w uroczystościach jubileuszowych,
a co za tym idzie wykazanie łączności bra­
terskiej sportowca z k ra ju ze sportowcem
Polakiem z Gdańska.

KS Gedania ze swej strony zaprasza na­
szych rodaków w kraju do gremialnego
stawienia się na uroczystościach, celem za­
demonstrowania ważności zadania, jakie
m a do spełnienia na tak eksponowanym
terenie, jakim jest W. M . Gdańsk.

LEKKOATLECI NORWEGII LEPSI
OD ANGLIKÓW.

Oslo. W Oslo rozegrany został między­
państwowy mecz lekkoatletyczny Norwe­
gia — Anglia. Zwyciężyła reprezentacja
norweska 75:64 pkt.

PiOSHlMYRADIOWI
Środa, 15 września.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”.

6,18: Gimnastyka. 6,38: Muzyka (płyty).
7,00: Dziennik poranny. 7,00: Muzyka (pły­
ty). 8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja
dla szkół: 11,40: F r. Liszt (płyty). 11,57: Sy­
gnał czasu. 12,03: Dziennik południowy.
12,15: Ostatnie żniwa — pogadanka. 12,25:
Koncert orkiestry salonowej pod dyr. B. Na-

gujewskiego (z Łodzi). 15,45: Wiadomości
gospodarcze. 16,00: ,,Różne w arsztaty pisar­
skie” — szkic literacki Jana Lorentowicza.
16,15: Na polską nutę — koncert popular­
ny. Transmisja z pawilonu radiowego na

Targach Wschodnich. 16,45: Oddziały par­
tyzanckie na Wileńszczyźnie w r. 1919 —

odczyt (z Wilna). 17,00: Koncert orkiestry
filharmonii warszawskiej pod dyr. J. Ozi­
mińskiego z Ciechocinka (przez Toruń).
17,50: Sztuczna guma — pogadanka. 18,00:
Chwila biura studiów. 18,10: Program na

jutro. 18,15: Przy akompaniamencie gitary
(płyty). 18,50: Sprawozdanie z zakończenia

prac kongresu inżynierów we Lwowie. 19,00:
Słynni dyrygenci: X X II audycja. Leo Blech
i orkiestra opery państwowej w Berlinie.
19,50: Wiadomości sportowe. 20,00: Ludowa

muzyka taneczna w wyk. małej orkiestry
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 20,45: Dzien­

n i k wieczorny. 20,55: Pogadanka aktualna.

121,00: Koncert chopinowski w wyk. Henry­
ka Sztompki. 22,00; Koncert orkiestry ka­

meralnej berlińskich filharmoników pod
dyr. Hansa von Benda (z Poznania). 22,50:
Ostatnie wiadomości dziennika 'wieczorne­
go, przegląd prasy i kom unikat meteorolog.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 11,40: Fr. Liszt (płyty) z W ar­

szawy). 13,00: Koncert rozrywkow y (płyty).
15,00: Z utworów Mozarta (płyty). 15,20:
Muzyczka dla dzieci (płyty). 15,40: Wiado­
mości z Pomorza. 17,00: Koncert orkiestry
filharmonii warszawskiej pod dyr. J. Ozi­
mińskiego' (z Ciechocinka). 18,10: Pogadan­
ka społeczna. 18,15: Arie operowe (płyty).
18,40: Program na jutro. 18,45: Wiadomo­
ści sportowe z Pomorza. 19,00: ,,Korowód
grup regionalnych”. Transmisja fragmentu
powitania a rm ii w Bydgoszczy. 23,00: Tań­
ce i piosenki (płyty).

ZAGRANICA.
Beromuenster. 19,15: Koncert zespołu

mandolinistów. Lipsk. 19,00: Muzyka tan.
Berlin. 20,10: Wieczór m elodii operetko­
wych. Hamburg. 20,10: Wieczór muzyki o-

perowej. Królewiec. 20,10: Wieczór tan'1

Budapeszt. 21,10: Muzyka jazzowa. Londyn
Reg. 21,40: Muzyka rozrywkowa. Wrocław.
21,30: M u zy k a taneczna. Deułschlandsender.
22,30: Muzyka taneczna. Frankfurt. 22,30:
Muzyka lekka i taneczna. Kopenhaga. 23,10:
Muzyka taneczna. Wrocław. 23,00: Muzyka
taneczna. Frankfurt. 24,00: Koncert nocny.

Rekord świata w pływaniu
na 1500 m.

Podczas mistrzostw pływackich USA udało

się Amerykaninowi B. Flanagan pobić re­
kord światowy w pływaniu na 1500 m

kraulem. Rekord ten był nienaruszony od
10 lat. Flanagan osiągnął czas 18:18,2.

Mistrzostwa Polski
w sztafetach.

Łódź. W ramach zawodów o mistrzo­
stwo Polski w dziesięcioboju rozegrano w

Łodzi dwa biegi sztafetowe o mistrzostwo
Polski.

W sztafecie olimpijskiej zwyciężyła Po­
lonia (Jurkowski, Zabieżowski, Łopuszyń-
ski, Kołaczkowski) w czasie 3:30,4 min., 2)
AZS Warszawa 3:32,8 min., 3) Warszawian­
ka.

W sztafecie 3X1000 m zwyciężyła Craco-
v ia (Scięzor, Kozłowski, Soldan (w czasie
8:10,5 min., 2) Polonia - 8:21, 3) Warsza­
wianka I.

Sprowy solrofe.

1) Zbiórka wszystkich umundurowa­
nych druhów dziś, we wtorek, o godz. 18-ej
w komendzie powiatowej (ul. Jagi'ellońska
n r 5), gdzie zostaną podzielone funkcje.
Kto z ważnych powodów dziś przybyć nie
może, zgłosi się jutro, w środę, o godz. 6-ej
tamże.

2) Celem powitania p. marszałka Polski

Rydza-Śmigłego zbiórka druhów w mundu­
rach uroczystych dziś, we wtorek, o godz.
20,15 w Sokolni.

3) Zbiórka pocztów sztandarowych
wszystkich Gniazd w środę o godz. 7,45 w

sekretariacie przy ul. Dworcowej 5.

4) Druhowie, druhny i młodzież męska
wyznaczeni do piramidy zbiorą się w śro­
dę o godz. 18-ej na przystani Wojskowego
Klubu . Sportowego przy młynach. Wejście
z ul. Marszałka Focha przy moście.

Apelujemy do naszej drużyny o bez­
względne wzięcie udziału w powitaniu na­
szej arm ii oraz przestrzeganie sokolej
punktualności.

Celem wzięcia udziału w powitaniu ar­
mii, wracającej z manewrów, zbiórka wszy­
stkich pocztów sztandarowych w środę,
dnia 15 bm. o godz. 8,45 w sekretariacie

przy ul. Dworcowej 5.

Czołem!

Przewodnictwo V Okręgu
( - ) Malczewski, prezes. ( - ) Woźniak, sekr.

Uwaga, Sokoli Okręgu V.

Dziś wieczorem o godz. 6,45 próba pira­
mid, występów regionalnych na Brdzie.
Zbiórka wszystkich druheń i druhów, bio­
rących udział przy ul. Pocztowej róg Herm.

Frankego. Obowiązkowe i punktualne przy­
bycie konieczne.

Tow. Gimn. Sokół III. Zebranie plenar­
ne odbędzie się we wtorek 14 bm. o gcdz.
19,30 w sali ,,Pod Lwem

"

ul. Marsz. Focha.
Ważne sprawy, obecność wszystkich k o­
nieczna.

'

Bydgoskie Kolefe Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od lt.g o września 1937 r.

Odjazd pot, z Bydgoszczy w niedz. I śwlgia do:

Koronowa 8.10, 11.05 14.00, 17.00, 2010, 21.00.
Wierzchucina 1025, 21.30.

Przyjazd do Bydgoszczy:
z Koro no wa 7.35. 8.52, 11.31, 15,12, 19.2d, 21.22.
z Wierzchucina 750, 20.03.

w dni powszednie do:

Koronowa 8.10, 110ż. 1230*t 14.00, 1700, 20.10.
Wierzchucina 11.40*, 1330* 15.30**, 19.35*.

Przyjazd do Bydgoszczy :

f. Koronowa 707*f, 735, 8.52, 11.31, 15.1\ 19.26.
f. Wierzchucina 755*, 7.50**, 918*, 1813*.

Objaśnienie znaków: *

Pociągi kursują w środy
i soboty. Pociągi kursują w soboty.

* *

Pociągi kursują
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, (181*o
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Mronifra
toruńska

Toruń, dnia 14 września 1937 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Podwyższenie Krzyża św.
Jutro: M Boskiej Bolesnej.
Wschód słońca o godzinie 5.31. \
Zachód słońca o godzinie 18.19.

Stan pogody.
Dzisiaj pogoda o zachmurzeniu zmien­

nym z przelotnymi deszczami. Chłodno.
Dość silne i porywiste w iatry zachodnie.
Chmury kłębiasto-deszczowe.

""

te Sta.
dttalsJ.ij

o fwta. tt

Stan

weior.Jszj

Termometr wskazywał dziś rana

TT

Pogotowie straży pożarne) teL 1244.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawielel-
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

Pogotowie ratunkowe teł. 199L

Biblioteka T. C. L . (ul. Wysoka 16) ot­
w arta codziennie za wyjątkiem niedziel
1 świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19.

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Pan z milionami” i ,,Suzy”.
As: ,,Znachor” — premiera.
Mars: ,,Daniel Boone”,
Świt: ,,Fruxa”.

Nocny dyżur pełnią apteki: .......

,,Pod Lwem" - Śródmieście.
Św. A nny - Bydgoskie Przedmieście.
Pod Łabędziem - - na Mokrem

Nadwiślańska'* — Jakubskie Przedmie­
ście.

2 TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.

Balet Parnella w Toruniu.
W czwartek, dnia 16 bm. przyjeżdża do

Torunia doskonały zespół baletowy Parnel­
la i daje w Teatrze Zieim Pomorskiej jeden
tylko wieczór o godz. 20,30. Z racji przewi­
dzianego dużego powodzenia, prosimy już
teraz zaopatrzyć się w bilety w Towarzy­
stwie Krajoznawczym - ratusz.

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Wtorek 14 bm. teatr w objeździe.
Środa 15 bm. teatr w objeździe.
Czwartek 16 bm. godz. 20,30 Toruń: wie­

czór baletowy Parnella.

Zginęła... krowa. W ilhelm Lose, zam. w

Nieszawce pow. toruńskiego, zgłosił o za­
ginięciu krow y wartości około 300 zł z pa­
stwiska w nocy z 10 na 11 bm. Dochodzenia
w toku.

Klub kynologów w Toruniu zawiadamia

swych członków, że plenarne zebranie odbę­
dzie się dnia 15 bm. o godz. 20 w sali ho­
telu ,,Victoria” przy ul. Żeglarskiej. Porzą­
dek obrad przewiduje m. in. referat p. dr.
Schwartza.

Reminiscencje z wakacyj.
We wtorek, dnia 14 bm. w czasie zebra­

nia dyskusyjnego Stowarzyszenia Polsko­
Francuskiego, które odbędzie się o godz. 20

w lokalu własnym przy ul. Żeglarskiej 25,
członek zarządu stowarzyszenia p. Horzyca
wygłosi referat p. t. ,,Reminiscences des va-

cances”.

Ile mieszkańców liczy Toruń?
ilość mieszkańców Toruniaprzekro­

czyła w dniu 1bm. 65.000 osób. W o-

statnim miesiącu zmarływ Toruniu 93

osoby. Przyczyna najczęstszych zgo­

nów była: gruźlicapłuc 16, starość 14,

zapalenie płuc 10,biegunka 9, choroby

mięśnia sercowego 7.

Pierwsze miejsca zajęły ,,Hasło'* z Bydgoszczy i ,,Cecylia" z Gdańska.
Ub. niedzieli przed mikrofonem Rozgło-'

śni Toruńskiej odbył się konkurs radiowy
chórów pomorskich jako eliminacyjny do

ogólnopolskiego konkursu radiowego, orga­
nizowanego przez Polskie Radio.

Do konkursu stanęło ogółem 11 chórów
1 to 5 pomorskich (3 toruńskie i 2 gdańskie),
2 z Bydgoszczy i 3 z Wielkopolski, które
punktuajnie o godz. 12.03 stanęły do bez­
krwawej* walki o palmę pierwszeństwa.

Na pierwszy ogień poszły chóry bydgo­
skie. występujące w studio bydgoskim Roz­
głośni Pomorskiej, potem z Gdyni i wresz­
cie z Dworu Artusa w Toruniu. Każdy
chór męski odśpiewać musiał zgodnie z

przepisami konkursu pieśń ,,Bałtyk" Piotra
Maszyńskiego, a chór mieszany ,,Pieśń o

morzu'* Jana Maklakiewicza, P'oza tym
clióry odśpiewały po jednej pieśni dowol­
nej. W arunki były dość surowe, choćby
w ymienić taki szczegół, że za przekroczenie
oznaczonego czasu dla wykonania, jury bez

skrupułów odejmował od ogólnej punktacji
aż 5 pkt. Z drugiej zaś strony za nieprzo-
kroczenie czasu dodawano 3 pkt.

W skład jury konkursowego weszli pp :

prof. Stefan, prof. Małecki - delegat Okr.
Wlkp. Zw. Śpiew., Szymankiewicz - dele­
gat Pom. Zw. Śpiew., prof. Chojecki, prof.
Guttry i dr Kusztelski.

Wynik konkursu przedstawia się nastę­

pująco: pierwsze miejsca zdobyły: chór
męski ,,Hasło" z Bydgoszczy i chór miesza­
ny ,,Cecylia** z Gdańska.

Czy słusznie?
Bezwzględnie tak. Zreszaą trudnoby dy­

skutować z ju ry konkursowym... Śledzono
z zapartym oddechem i... z stoperem w rę­
ku.

Tak więc dwa chóry pomorskie zostały
wyróżnione i wezmą udział w ogólnopol­
skim konkursie chórów, organizowanym
przez Polskie Badio.

W tej chwili jeszcze nie wiemy, kiedy
to nastąpi. Termin i warunki konkursu

będą podane w najbliższym czasie.
Niedzielny konkurs radiowy chórów po­

morskich zorganizowany był — co uczciwie
i na w ielki plus należy zapisać Rozgłośni
Pomorskiej - bardzo sprawnie. Do tego
stopnia dobrze, że przeciętny słuchacz nie
mógł się nawet zorientować, iż poszczegól­
ne chóry śpiewają... nie przed jednym m i­
krofonem i nie z jednej sali.

Z prawdziwą radością notujemy fakt, iż
chór ,,Cecylia'* z Gdańska przybył na kon­
kurs do Torunia, nie bacząc na dość duże
wydatki, które właściwie są drobne w po­
rów naniu z zaszczytnie zdobytym pierw ­
szym miejscem i nadzieją zdobycia laurów
w ogólnopolskim konkursie radiowym . Ży­
czymy z całego serca! R. K.

Zjazd piskarsfwa pomorskiego
oraz walne zgromadzenie Stowarzyszenia Mistrzów Piekarskich woj. pom.

odbędzie się w Toruniu.
Na środę, 22 bm. zapowiedziany jest

zjazd piekarstwa pomorskiego oraz

walne zgromadzenie stowarzyszenia
mistrzów piekarskich, województwa po­
morskiego w sali ,,Tivoli** przy ul. Byd­
goskiej w Toruniu.

Otwarcie zjazdu nastąpi o godz. 11,30
w pierwszym, a o godz. 17 w drugim
ostatecznym terminie.

Obrady zjazdu poprzedzone zostaną o

godz. 9,30 Mszą św. w kościele św. Ja­
kuba, o godz. 10,30 śniadaniem na sali

,,Tivpli** pyzy ul. Bydgoskiej,
Porządek obrad przewiduje referaty:

a) ogólne położenie piekarstwa, b) po­

datki, c) kalkulacja, d) ustawa przemy­
słowa, e) sprawa jednolitego przemiału,
f) sprawa inspekcji pracy i g) dyskusja
nad referatami oraz uchwalenie rezo­
lucji.

W drugiej części obrad: 1) sprawozda­
nie zarządu, 2) dyskusja nad sprawozda­
niami, 3) pokwitowanie dla zarządu,
4) wybór prezesa Stowarzyszenia i je­
dnego członka zarządu w miejsce ustę­
pującego, 5) uchwalenie budżetu, 6)
wolne wnioski i głosy.

Zarząd zaprasza W(szystkich kolegów
dój gremialnego przybycia na zjazćLi'u­
czestniczenie w obradach.

Inauguracja roku szkolnego
w Konserwatorium Muzycznym w Toruniu.

Na intencję rozpoczętego roku szkol­
nego w Konserwatorium Muzycznym
ks. Klinkorz odprawił w ub. niedzielę
w bazylice św. Jana Mszę św., której w

skupieniu wysłuchali uczniowie i uczen­
nice Konserwatorium oraz grono profe­
sorskie.

W czasie nabożeństwa pieśni religij­
ne wykonał chór Konserwatorium pod
batutą prof. Moczyńskiego. Ponadto

prof. Stefan odegrał na skrzypcach z to­
warzyszeniem organów (p. Kurpisz-Ste-
fanowa) ,,Sonatę g-mol** Bacha.

Konserwatorium Muzyczne w Toruniu

rozpoczęło swój rok szkolnv z Bogiem.

Banda wyrostków napadła
na spokojnego obywatela w śródmieściu Torunia.

Opryszków pochwycono i osadzono w areszcie.
Ub. soboty około godz. 23 wracał na

rowerze do domu Jan Hamerski, zam.

przy ul. Warszawskiej 8, którego na uh

św. Katarzyny zatrzymała banda wy­
rostków w liczbie 5, domagając się od

niego zapłacenia kary 1 zł za... jeżdże­
nie rowerem bez światła. Łobuzy za­
bawili się w stróżów porządku publicz­
nego...

Ponieważ Hamerski nie chciał dać

pieniędzy oświadczając, że uczyni to je­
dynie w posterunku policyjnym — w

pewnej chwili jeden z bandy uderzył go
jakimś twardym przedmiotem w głowę,
drugi jednocześnie wyrwał mu z ręki
paczkę z ciastkami, które wiózł do do­
mu, po czym cała banda rozpierzchła
się na wszystkie strony.

Powiadomiona o bandyckim napa
dzie w śródmieście policja wdrożyła na­
tychmiastowe energiczne dochodzenia,
w wyniku których pochwycono 4 opry­
szków i to: Franciszka Lisieckiego, lat

22, Feliksa Małkowskiego, lat 24, Zyg­
munta Kuszę lat 24 i Leona Nikołajew-
skiego, lat 21. Piątego członka szajki
niej. Pokornickiego na razie nie zdoła­
no ująć. Niewątpliwie już wkrótce zo­
stanie również pochwycony.

Przy Lisieckim znaleziono pałkę
skórzaną, zakończoną kulką ołowianą,
która służyła do bicia ofiar.

Wymienieni za czyn ten odpowiadać
będą przed sądem grodzkim, który wy­
mierzy im należną karę.

Pod przewodnictwem harcmistrza A. Fel-

skiego odbyła się w Toruniu odprawa dru­
żynowych, przybocznych i wodzów zucho­
wych toruńskiego hufca harcerzy.

Na odprawie harcmistrz A. Rudnicki wy­
głosił ciekawy referat o 3-letnim wyścigu
pracy harcerskich drużyn.

W związku z obchodem 20-lecia I Pomor­
skiej Drużyny im. T . Kościuszki w dniu 3

października nastąpi jednocześnie otwarcie
roku pracy harcerskiej oraz odbędą się za­
wody lekkoatletyczne o mistrzostwo Chorą­
gwi Pomorskiej Harcerzy.

Ponadto na odprawie omawiano plan
pracy metodycznej i organizacyjnej w szere­
gach harcerskich, po czym odprawę zam­
knięto.

Hocki-klocki.

Czego już ludzie nie gubią***
Zdarzają się wypadki, szczególnie u lu-*

dzi roztargnionych, że w zapomnieniu zosta-i
w iają kapelusze, parasole, torebki, nawet

płaszcze. To też wzmianka o takiej zgubie
nie robi na czytelniku specjalnego wraże­
nia.

Cóż jednak powiedzieć o takiej np. notaG
ce: Na ul. Dom inikańskiej znaleziono m ę­
skie pantofłe-lakierki. Prawy właściciel
może odebrać. Stop. To wszystko. Ile to je­
dnak daje do myślenia. Historia wygląda
niesamowicie, ciekawie i tajemniczo. Domy­
słów może być tysiące i żaden z nich nie.
koniecznie będzie odpowiadał prawdzie.^
Stwierdza się tylko fakt, że takie lakierki
znaleziono i można odebrać w komisariacie
I PP. przy ul. Wały. Mam nawet wrażenie,
że policja nie będzie pytać ,,prawego w ła­
ściciela'* w jakich to okolicznościach zgubił
lakierki. Policja jest dyskretna... Zresztą nie
było rozlewu krwi, ani gorszącej awantury.
Przypadek tylko zrządził, że ktoś bardzo się
śpieszył z domu... do domu. Po co zaraz do­
chodzenia. hocki - klofcki itp. i mogła by
być zbyt śmieszna historia. A tak? Puśćmy
wodze fantazji i domyślajmy się!

Rak.

Chłopiec pod kołami wagonu.
Bawiący się w towarzystwie rówie­

śników 8-letni Zygmunt'Glas z Podgórza
w niewyjaśnionych na razie okoliczno­
ściach dostał się pod koła przetaczane­
go wagonu, które odcięły mu prawę rę­
kę.

Bezprzytomnego chłopca przewieziono
do szpitala miejskiego w Toruniu, gdzie
amputowano mu rękę. O wypadku po­
wiadomiono władze śledcze, które pro­
w adzą dochodzenia.

Zjazdy opiekunów kół młodzieży PCK.
W dniu 17. X . br. odbędą się w Toruniu i

Bydgoszczy, a następnie 24. X . br. w Tczewie
i Grudziądzu zjazdy opiekunów kół mło­
dzieży Polskiego Czerwonego Krzyża. Celem

zjazdów jest zapoznanie uczestników z cha­
rakterem i organizacją kół młodzieży PCK.

Ofiary bezrobociaooo
Introligator Jakub Wizen z Warsza­

wy wybrał się w świat w poszukiwanie
pracy. Nie mając pieniędzy, podróżował
,,na gapę'* i został przytrzymany na

dworcu kolejowym Toruń-Przedmieście.

Wczoraj rano w ustępie przy ul.

Nadbrzeże niej. Maria Paczkowska, zam.

stale w Kowalewie, urodziła dziecko

płci żeńskiej. Policja odstawiła ją do

szpitala miejskiego w Toruniu.

Paczkowska była bez pracy i bez pie­
niędzy.

Samobójstwo buchaltera
rzeźni miejskiej w Łodzi.
W klatce schodowej domu przy ul. Wierz­

bowej 40 w Łodzi, odebrał sobie życie, prze­
cinając gardło brzytwą 45-letni kierownik
i główny buchalter rzeźni miejskiej na Ba­
łutach, Gustaw Held. Wdrożone natych­
m iast śledztwo wykazało, iż samobójstwo
Helda jest związane z wykrytymi na terenie
rzeźni nadużyciam'i finansowymi, których
dopuścił się bezpośredni podwładny Helda,
Em il Koziej. Koziej (Ukrainiec) skradłszy
około 10 tys. zł, zbiegł wraz z żoną i synem
w nieznanym kierunku.

B. Hozakowski, Toruń.
Toruń, dnia 13 września 1937 roku.

Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg.
Koniczyna czerw on a................ 135,00-150,00
Koniczyna śred. g a t................. 120,00-160,00
Koniczyna biała prim a czyszcz. 160,00-220,00
Koniczyna szwedzka .... 210,00-240,00
Koniczyna ż ó łt a ....................... 80 ,00 - 90,00
Koniczyna żółta w łuskach - 35,00 - 45,00
Ink arn atka .................... .. . .

-

Przelot - - i .... .. .... .. .... .. .... .. ... 85,00- 95,00
Rajgras kra jow y ....................... 70,00 - 80,00
Ty m o tk a ................................... 20,00 - 24,00
Seradela ................ ... ....

Wyka latowa .......
__

Wyczka z im o w a ....................... 60 ,00 - 70.00
Peluszka . ...... ...... ...... ...... ...

-

Groch Wiktoria ....... 24,00 - 27,00
Groch polny -

. ....... ..... ....... 22,00- 24,00
Groch zielony . . ..... ...... .. ... 23,00 - 26,00
B o b i k .......................................... 2 5 ,0 0 - 28,00
G o r c z y c a ................................... 3 8 ,0 0 - 40,00
Rzepak z nowego zbioru - - - 58,00 - 56,00
Rzepik letni z nowego zbioru 46,00 - 50,00
Łubin niebieski....................... 16,00 - 17,00
Łu b in ż ó ł t y ............................... 1 6 ,5 0 - 17,50
Siemię l n i a n e ........................... 4 0 ,0 0 - 44,00
Konopie . .... .. .... .. .... .. .... .. .... .. ... 45,00- 55,00
Mak n ieb ies ki........................... 68 ,00 - 74,00

T a t a r k a
* *

.................................. 90,00-100,00

Br o s o ................ ... ....................... 2 7 ,0 0 - 34,00
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Wim, że mam mnogie przywary i grzy-
chy, alem był zawdy daleki od pychy. Te­
ra mam pietra, że człek w pychę wpadnie.
A to nieładnie! Nieładnie, żeby dziad kor­
ny a lichy zły przykład dawał bez szatań­
skie grzychy, bez chtóre właśnie piekło sie
otwiera la Lucypera. Szak wicie, iż ten

janioł najpiękniejszy chciał być od Boga
większy a mądrzejszy, jaż buntow'ników z

niebiosów pospychał jarchanioł Michał.
Tak i jam zgrzyszył przeciwko Sławko­

wi, degnitarzowi i pułkownikowi bez to,
żem pirszy na to samo psioczył, co i on zo­
czył. Bo jego ,,zgrajane autorytety'* jam
pirwyj chłostał mym piórkiem bez grzbie­
ty, pisząc, że już sie zuchy zestarzały, co

krzepe miały. Ino pan Sławek mówi to u-

czenie, bo on ma na to piękne wyrażenie —

ja se mówię tak jak prostaczkowie na

Szwederowie.
I to dycht człeka pychą otumania, żem

z panem Sławkiem był jednego zdania. A
taka pycha, rosnąc po kropelce, jest zgub­
ną w'ielce. Bo kiedy pychą nadmie się człe­
czyna — dużo o sobie rozumieć zaczyna
i zdaje mu się, że tyż bez nauki dokaże
sztuki.

Jako ten szewczyk w obrazie malarza
źle malowany bucik zauważa, zaś potem
myśli, iż potrafi wszędy w'ygarniać błędy.
Przeto jak w drugi dzień szewczyk zoba­
czył, że malarz bucik przemalować raczył
- ganić zaczyna w obrazie podkowę i koń­
ską głowę. Wte go zaś malarz okrutnie
szkaluje:

— Szwiec niech se szwieckie rzeczy kre-

tykuje! Bo żeliś szewczyk patrzajże kopy­
ta! A z koniem kwita!

Szak i my mamy pełno takich ludzi, w

chtóryeh sie pycha z przeświadczenia bu­
dzi, że, jak oborą zarządzać potrafią, to i

parafią. A jak sie komu w małyj rzeczy
uda, to tuszy, że i w wielgich zrobi cuda:
a nie wi, że on poza swoim fachem jest pa­
tałachem.

Chto nic nie umie warzyć oprócz kaszy,
ten tort zepsuje, pieczeń spatałaszy. Dłu-

gij nauki trza, żeby kurczęta piec u Be­
renta.

A tu ci dumna jedna z drugą jucha
naw'et w państwowych sprawach zagra zu­
cha z myślą, że garków szak nie lepią świę­
ci, w'szędy sie wkręci. Latego lekarz — ja­
ko lekarz dobry — mniema, że z teką także
będzie chrobry. Jaką mu teke dadzą -

mniejsza o to. Bierze z ochotą. Weźmie
np. skarb abo oświatę: Dzie co chybuje, ta-

moj wtyka wate, a tam, dzie ,,tefus głodo­
wy'* wyziera, mówi: ,,Cholera'*. Tak to fa-

łeszną stawiąc diegnozę, cytuje w wilka,
a zabije koze — jak o tym gada ta bajka
biskupia*), wcale nie głupia.

A zważcie, siła takowych omyłek, dzie

jest robota i niby wysiłek, ale że niefacho­
wiec działać zacznie — idzie opacznie. Idzie
opacznie, utyka, chromieje. ,,Zgrane auto-

relety'* robią dzieje, za chtóre naród poku­
tuje srodze, pogrążon w trwodze. Jedno
za drugim sypie sie pytanie: ,,Co dalij be-
dzie? Co sie z tego stanie, że nie w facho­
wych ręcach dziś spoczywa praca właści­
wa?"

*) bajka biskupa Ign. Krasickiego-
,,Chłop i cielę'* .

i anegdotą.
PRZESADNA OSTROŻNOŚĆ.

W pewnym mieście prowincjonalnym
m agistrat wybudował szalet. W każdej z

u b ik a c ji wywieszone są przepisy, obowiązu­
jące w tym przybytku. M . in. powiedziane
jest:

,,Nie wolno niszczyć urządzeń klozeto­
wych, zapychać k ana łó w odpływowych,
szkłem itp." .

A poniżej ktoś dopisał:
,,Szmaty rozumiem, gruby papier rozu­

miem, ale skąd szkło?"
*

.

*

Dwaj podróżni, jadący dó Sowietów, roz­
mawiają w pociągu:

— Pan pierwszy raz jedzie do Moskwy?
— Po raz trzeci.
— W jakim hotelu radzi mi pan się za­

trzymać?
— W ,,Nationalu'* .

— Czy mieszkał pan tam?
— Nie. Ale mieszkałem we wszystkich

itmjchJ

Kolejowy KPW z Bydgoszczy
zwyciężył na regatach w Krakowie.

Kraków. Przy udziale osad wioślarskich
z Warszawy, Krakowa, Bydgoszczy i Płoc­
ka, zorganizował oddział wioślarski Sokoła

krakowskiego ciekawe regaty. Dobry po­
ziom gości oraz wyrównana na ogół klasa

przyniosły szereg ciekawych spotkań, ob­
serwowanych z zainteresowaniem przez tłu ­
m y publiczności, zebranej po obu brzegach
Wisły. W wyniku rozegranych regat na

pierwsze miejsce wysunął się Kolejowy K.
W. z Bydgoszczy z 74 punktami przed W.
T. W . Warszawa 38, AZS Kraków 27, Wi­
sła Warszawa 23, Warszawski K. W . 15,
Tow. Wioślarskie Płock 7 i Sokół krakow­
ski 7.

W finałach uzyskano następujące w y­
niki: Ósemki młodszych: 1) Kol. KW Byd­
goszcz 2:51,4, 2) Sokół Kraków 2:53. Jedyn­
ki młodszych: Waśkowski (AZS Kraków)
3:09,1, 2) Kazimierczak (WTW Warszawa)

3:17. Dwójki podwójne: 1) AZS Kraków
(Ustupski, Balicki) 2:55, 2) WTW Warsza­
w a 2:59. Czwórki półwyścigowe nowicju­
szy: Wisła Warszawa 3:13,1, 2) WTW War­
szaw a 3:15,1. Czwórki młodszych: Kol. K.
W . Bydgoszcz 2:55,4, 2) T W P ło ck 2:57,6.
Jedynki pań: 1) W KW Warszawa (Szu-
sterowa) 3:26,3, 2) Dziadówczykówna (AZS
Kraków) 3:36,1. Dwójki panów: 1) W TW
Warsz. 3:16,3, 2) T W Płock 3:17,2. Czwórki
półwyścigowe pań: 1) W K W Warsz. 3:16, 2)
Sokół Kraków 3:27,4. Czwórki półwyścigo­
we nowicjuszy: 1) Wisła Warszawa 3:05.
Czwórki o nagrodę prezydenta m. Krako­
wa: l'! Kol. K W Bydgoszcz 2:52,5. Ósemki
1) Kol. KW Bydgoszcz 2:42,2, 2) AZS Kra­
ków 2:44,2. Jedynki panów: 1) Verey (AZS
Kraków) 2:52,2, 2) Śnieguła (W TW Warsz.)
3:04. Organizacja regat dobra.

POLSKA - AUSTRIA 2:2
w meczu tenisowym o puchar Europy'

Środkowej.
Wiedeń. W poniedziałek rozgrywano w

dalszym ciągu mecz tenisowy Polska —

Austria o puchar Europy Środkowej. N a j­
pierw nastąpiła dogrywka meczu Hebda --

Baworowski. W ostatnim secie Hebda pro­
wadzi 4:2, wychodzi jednak później z ude­
rzenia i przegrywa 4:6. Ogólny w ynik spot­
kania Baworowski—Hebda 6:2, 6:1, 4:6, 6:4.

Po południu rozegrano dwa spotkania
w grze podwójnej. Para Tloczyński — Spy­
chała pokonała parę austriacką Redl —

Brosch w stosunku 6:2, 6:4, 6:2. P ara pol­
ska m iała zdecydowaną przewagę nad prze
ciwnikiem. W drugim spotkaniu para Me-
taxa — Baworowski, jak było do przewi­
dzenia, odniosła łatwe zwycięstwo nad Po­
lakam i Hebdą i Warmińskim 6:0. 6:2, 6:2.

Po tej rozgrywce stan meczu 2:2.

LEKKOATLECI AMERYKAŃSCY
POKONALI JAPONIĘ.

Tokio. Przebywająca w Japonii druży­
na lekkoatletyczna Stanów Zjedn. rozegra­
ła w niedzielę mecz z reprezentacją Japo­
nii w Osaka, wygrywając w wysokim sto­
sunku 61:43.

Na uwagę zasługują nast. wyniki: 110 m

płotki Tolmich (St. Z.) 14,3 sek. przed Mu­
rakami 14,8 sek. W tyczce Sefton i Oe u-

zyskali po 4-35 cm, pierwsze miejsce jednak
uzyskał Amerykanin.

SZERMIERCZY MECZ POLSKA -

NIEMCY.
Berlin. Międzypaństwowy mecz szer­

mierczy Polska — Niemcy wyznaczony zo­
stał definitywnie na 11-go grudnia br. w

Frankfurcie n. Menem. Mecz rozegrany zo­
stanie w szabli i szpadzie drużynowej. Nie­
mieckie biuro prasowe przypomina, że w

roku ubiegłym w Warszawie Niemcy wy­
grali szpadę, zostali natomiast pokonani w

szabli.

15-5ecie K. S. Gedania.

50-procentowa zniżka kolejowa
dla uczestników obchodu.

Klub Sportowy ,,Gedania" w Gdańsku
obchodzi w dniach od 17—19 września br.
uroczystości jubileuszowe z o kazji 15-let-
niego istnienia klubu.

W ramach uroczystości organizuje się
szereg interesujących turniejów piłkar­
skich, bokserskich oraz zawody lekkoatle­
tyczne z udziałem wybitnych klubów i

sportowców z kraju i zagranicy.
Ministerstwo Komunikacji przyznało u-

czestnikom obchodu jubileuszowego 50%

zniżkę kolejową w przejeździe ze stacyj:
Gdynia, Puck, Wejherowo, Kartuzy, Tczew,
Grudziądz, Bydgoszcz, Toruń do Gdańska
z tym , że przejazd do Gdańska oblicza się
ze zniżką 50% tab. 7, tzn. przejazd ,,tam"
— opłata normalna, ,,powrót" - bezpiatny.

Przyznaną ulgę stosować się będzie na

podstawie imiennych k a rt uczestnictwa,
sporządzonych przez Delegaturę Ligi Popie­
rania Turystyki w Toruniu.

Z uwagi na zasłużoną działalność KS
Gedania obowiązkiem każdego obywatela i
m iłośnika sportu będzie jak najliczniejszy
udział w uroczystościach jubileuszowych,
a co za tym idzie wykazanie łączności bra­
terskiej sportowca z kraju ze sportowcem
Polakiem z Gdańska.

KS Gedania ze swej strony zaprasza na­
szych rodaków w kra ju do gremialnego
stawienia się na uroczystościach, celem za­
demonstrowania ważności zadania, jakie
ma do spełnienia na tak eksponowanym
terenie, jakim jest W. M . Gdańsk.

LEKKOATLECI NORWEGII LEPSI
OD ANGLIKÓW.

Oslo. W Oslo rozegrany został między­
państwowy mecz lekkoatletyczny Norwe­
gia — Anglia. Zwyciężyła reprezentacja
norweska 75:64 pkt.

U

PiOGilMY RADIOWE
Śroifa, 15 września.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKL
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”.

6,18: Gimnastyka. 6,38: Muzyka (płyty).
7,00: Dziennik poranny. 7,00: Muzyka (pły­
ty). 8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja
dla szkół: 11,40: Fr. Liszt (płyty). 11,57: Sy­
gnał czasu. 12,03: Dziennik południowy.
12,15: Ostatnie żniwa - pogadanka. 12,25:
Koncert orkiestry salonowej pod dyr. B. Na-

gujewskiego (z Łodzi). 15,45: Wiadomości
gospodarcze. 16,00: ,,Różne wa rsztaty pisar­
skie” — szkic literacki Jana Lorentowicza.

16,15: Na polską nutę — koncert popular­
ny. Transmisja z pawilonu radiowego na

Targach Wschodnich. 16,45: Oddziały par­
tyzanckie na W'ileńszczyźnie w r. 1919 -

odczyt (z Wilna). 17,00: Koncert orkiestry
filharmonii warszawskiej pod dyr. J. Ozi­
mińskiego z Ciechocinka (przez Toruń).
17,50: Sztuczna guma — pogadanka. -'*8,00:
Chwila biura studiów. 18,10: Program na

jutro. 18,15: Przy akompaniamencie gitary
(płyty). 18,50: Sprawozdanie z zakończenia
prac kongresu inżynierów we Lwowie. 19,00:
Słynni dyrygenci: X X II audycja. Leo Blech
i orkiestra opery państwowej w Berlinie.
19,50: Wiadomości sportowe. 20,00: Ludowa

muzyka taneczna w wyk. malej orkiestry
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 20,45: Dzien­
n ik wieczorny. 20,55: Pogadanka aktualna.
21,00: Koncert chopinowski w wyk. Henry­
ka Szlompki. 22,00: Koncert orkiestry ka­

meralnej berlińskich filharmoników pod
dyr. Hansa von Benda (z Poznania). 22,50:
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne­
go, przegląd prasy i kom unikat meteorolog.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 11,40: Fr. Liszt (płyty) z W ar­

szawy). 13,00: Koncert rozrywkowy (płyty).
15,00: Z utworów Mozarta (płyty). 15,20:
Muzyczka dla dzieci (płyty). 15,40: Wiado­
mości z Pomorza. 17,00: Koncert orkiestry
filharmonii warszawskiej pod dyr. J. Ozi­
mińskiego (z Ciechocinka). 18,10: Pogadan­
ka społeczna. 18,15: Arie operowe (płyty).
18,40: Program na jutro. 18,45: Wiadomo­
ści sportowe z Pomorza. 19,00: ,,Korowód
grup regionalnych”. Transmisja fragmentu
powitania a rm ii w Bydgoszczy. 23,00: Tań­
ce i piosenki (płyty).

ZAGRANICA.
Beromuenster. 19,15: Koncert zespołu

mandolinistów. Lipsk.' 19,00: Muzyka tan.
Berlin. 20,10: Wieczór melodii operetko­
wych. Hamburg. 20,10: Wieczór m uzyki o-

perowej. Królewiec. 20,19: Wieczór tań-

Budapeszt. 21,10: Muzyka jazzowa. Londyn
Reg. 21,49: Muzyka rozrywkowa. Wrocław.
21,30: M u zy k a taneczna. Deutschlandsender.
22,30: Muzyka taneczna. Frankfurt. 22,30:
Muzyka lekka i taneczna. Kopenhaga. 23,10:
Muzyka taneczna. Wrocław. 23,00: Muzyka
taneczna. Frankfurt. 24,00: Koncert nocny.

Rekord świata w pływaniu
na 1500 m.

Podczas mistrzostw pływackich USA udało

się Amerykaninowi B. Flanagan pobić re­
kord światowy w pływaniu na 1500 m

kraulem. Rekord ten był nienaruszony od
10 lat. Flanagan osiągnął czas 18:18,2.

Mistrzostwa Polski
w sztafetach.

Łódź. W ramach zawodów o mistrzo­
stwo Polski w dziesięcioboju rozegrano w

Łodzi dwa biegi sztafetowe o mistrzostwo
Polski.

W sztafecie olimpijskiej zwyciężyła Po­
lonia (Jurkowski, Zabieżowski, Łopuszyu-
ski, Kołaczkowski) w czasie 3:30,4 min., 2)
AZS Warszawa 3:32,8 min., 3) Warszawian­
ka.

W sztafecie 3X1000 m zwyciężyła Craco-
via (Scięzor, Kozłowski, Soldan (w czasie
8:10,5 min., 2) Polonia — 8:21, 3) Warsza­
wianka I.

Sfiftfgai/ef soltole .

1) Zbiórka wszystkich umundurowa­
nych druhów dziś, we wtorek, o godz. 18-ej
w komendzie powiatowej (ul. Jagiellońska
nr 5), gdzie zostaną podzielone funkcje.
Kto z ważnych powodów dziś przybyć nie
może, zgłosi się jutro, w środę, o godz. 6-ej
tamże.

2) Celem powitania p. marszałka Polski

Rydza-Śmigłego zbiórka druhów w mundu­
rach uroczystych dziś, we wtorek, o godz.
20,15 w Sokolni.

3) Zbiórka pocztów sztandarowych
wszystkich Gniazd w środę o godz. 7,45 w

sekretariacie przy ul. Dworcowej 5.

4) Druhowie, druhny i młodzież męska
wyznaczeni do piramidy zbiorą się w śro­
dę o godz. 18-ej na' przystani Wojskowego
Klubu Sportowego przy młynach. Wejście
z ul. Marszałka Focha przy moście.

Apelujemy do naszej drużyny o bez­
względne wzięcie udziału w powitaniu na­
szej arm ii oraz przestrzeganie sokolej
punktualności.

Celem wzięcia udziału w powitaniu ar­
mii, wracającej z manewrów, zbiórka wszy­
stkich pocztów sztandarowych w środę,
dnfa 15 bm. o godz. 8,45 w sekretariacie

przy ul. Dworcowej 5.

Czołem!

Przewodnictwo V Okręgu
(—) Malczewski, prezes. (—) Woźnia k, sekr.

Uwaga, Sokoli Okręgu V.

Dziś wieczorem o godz. 6,45 próba pira­
mid, występów regionalnych na Brdzie.
Zbiórka wszystkich druheń i druhów, bio­
rących udział przy ul. Pocztowej róg Herm.

Frankego. Obowiązkowe i punktualne przy­
bycie konieczne.

Tow. Gimn. Sokół III. Zebranie plenar­
ne odbędzie się we wtorek 14 bm. o godz.
19,30 w sali ,,Pod Lwem

"

ul. Marsz. Focha.
Ważne sprawy, obecność wszystkich ko­
nieczna.

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od lt-g o wrreśnia 1937 r.

Odjazd poc. z Bydgoszczy w niedz. i święta do 3

Koro no w a 8.10, 11.05 14.00, J7.00, 20 10, 2100.
Wierzchnclna 1025, 21.30.

Przyjazd do Bydgoszczy*
z K o r o n o w a 7.35 . 8.52, 11.31,15,12, 19.25, 21.22.
z W ierzchucina 7.50, 20.03.

w dni powszednie do;
Koronowa 8.10, 110), 1230*t14.00, 1700. 2010.
W ierzchucina 11.40*, 1330*, 15.30**, 19.35*.

Przyjazd do Bydgoszczy :

z. Koronowa 707*f, 735, 8.52, 11.31, 15.1*, 19.26.
z W ierzchucina 7.55* 7.50**, 918* 1813*.

Objaśnienie znaków: *

Pociągikursują w środy
i soboty.

"

4 i* Pociągi kursują w sobotv. * *

Pociągi kursują
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, (181*0
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ZGdyniiWybrzeża:
Gdynia, dnia 14 września 1937 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Podwyższenie Krzyża św.
Jutro: M. Boskiej Bolesnej.
Wschód słońca o godzinie 5.31.
Zachód słońca o godzinie 18.19.

Stan pogody.
Dzisiaj pogoda o zachmurzeniu zmień

nym z przelotnymi deszczami. Chłodno,
Dość silne i porywiste w iatry zachodnie
Chm ury klębiasto-deszczowe.

- -.fr Stan

ęi daiaiejany

wea orajany

Termometr wskazywał dziś rano

POGOTOWIA.
Straż pożarna fr-* 17-08. Pogotowie Ra­

tunkowe, lekarz dyżurny fcfr 12-40. Gł. Kom
Policji fr* 16-11. Miejskie Zakłady Eelek-
tryczne fr* 29-67.

DYŻUR APTEK.
Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst­

kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyni
są czynne godz. od 8-20. Dyżur w nocy, od

godz. 2 0 -8 rano oraz w niedziele i święta
m ają w bieżącym tygodniu następujące ap­
teki:

Apteka pod Gryfem, ul. Starowiejska 34.
Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155.

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka Nadmorska, ul. Orłowska w Or­
łowie Morskim.

AUTODOROŻKI.
Skwer Kościuszki fr* 15-70. Plac Kaszub­

ski fr* 15-41; ul. Portowa fr* 25-62; Dworzec
kolejowy fr* 15-40; Orłowo Morskie fr* 92-04.

TRAGARZE
przy dworcu.

Oddział
Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgoskie­
go*1 mieści się: Skwer Kościuszki 24 (nad
cukiernią Fangrata), tel. 14-60.

REPERTUAR KIN:

BAJKI. W ielki sensacyjno-fantąstyczny
film pt. ,,W ładca podwodnego świata”. Nad­
program, tygodnik.

LIDO: W ielki fascynujący film szpiegow­
ski pt. nTajny plan R. 8” w rolach głównych
Jean M urat o Viviane Romanc ei bogaty
nadprogram.

POLONIA. Najpiękniejsza i najweselsza
komedia w roku 1937 p. t. ,,Penny”. W roli

głównej 15-letnia Deanna Durbin. Nadpro­
gram i tygodnik.

MORSKIE OKO: Egzotyczne arcydzieło
,(Atak o świcie”. W roli gl. Errol Flinn
i Kay Francis. Bogaty nadprogram.

MIRAŻ - Orłowo. Amerykańska komedia
m uzyczna p. t. ,,CaIiente, miasto miłości”.
,W roli głównej Dolores del Rio. Nadpro­
gram.

— Osobiste. W tych dniach powrócił do
Gdyni z wyjazdu do Paryża i Berlina p. po­
seł Tadeusz Marchlewski.

— Zmienna pogoda. Po kilk u ciepłych
dniach nastąpiło ostatnio na wybrzeżu zna­
czne ochłodzenie, połączone z silnym w ia­
trem i deszczem. Zmienność aury w okresie

jesiennym nie jest niczym nowym, spodzie­
wać się jednak należy, żj po dniach chłod­
nych i słotnych niebawem nastąpi poprawa
i będziemy m ieli jeszcze szereg pięknych
dni ,,złotej jesieni'* .

— Przyjazd s/s. ,,Kościuszko". D nia 12' b .

m. przybył do Gdyni polski transatlantycki
statek ,,Kościuszko**, przywożąc na swym
pokładzie 503 pasażerów, powracających z

3-dni owej wycieczki do Sztockholmu. Statek

,,Kościuszko** pozostanie w Gdyni do dnia
1 7 bm. i w tym dniu udaje się w normalny
rejs do Ameryki Południowej.

Propagandowy film góralsku W gdyń
skim kinie ,,Polonia'* wyświetlano w ostat­
n ich dniach propagandowy film góralski
dla dzieci i dorosłych pt. ,,B iały ślad'*. W
seansie dla dorosłych brał udział również
znany poeta-góral Wojciech Harnaś, który
deklam ował własne wiersze i opowiedział
szereg ciekawych góralskich historyjek. Za­
równo występ Harnasia, jak i ciekawy film

ctrwzyły się dużym zainteresowaniem pu­
bliczności.

Jesseze Jeden torpedowiec wioski,

W porcie w Neapolu spuszczono znów na wodę nowy potężny torpedowiec włoski

pod nazw ą ,,Pleiadi'*w

,,Drobne ogłoszenie za 60 złotych".
Jedno z pism miejscowych wykorzy­

stało opublikowanie przez Komisariat

Rządu rozporządzenia policyjnego o

oblepianiu słupów, płotów itp . ,,ogłosze­

niami**, przy czym za podobne zaszpeca-

nie miasta przewidziana jest kara do

zł 60. w celu zareklamowania swego

działu drobnych ogłoszeń.

,,Drobne ogłoszenie może kosztować

nawet60zł**, pisze wspomniana gazeta.

Jakże słuszna jest ta uwaga. Społe­

czeństwo miejscowe nie zdaje sobie wi-

dą.ć jesztze sprawy, że gazeta dociera­

jąca do szerszego grona obywatelijest

najlepszym środkiem ogłoszeniowym,

gdyż przecie szukając mieszkania, czy

pokoju każdy rozsądny człowiek szuka

najpierw w dziale drobnych ogłoszeń

jjiisma, którego jestabonentem. Trudno

jednak wymagać od poszukującego po­

koju,abyganiałpomieście od słupa do

słupa,odplotadopłota i sylabizował za­

mazane przez deszcze ,,ogłoszenie**. Po­

mijającjużkwiestię grzywny60 zł, wąt­

pliwa estwartość ogłoszeniowa nalepek

na płotach iistotnie mądrzej znacznie,

taniej i bezpieczniej w poczytnym

dzienniku. Może ogłoszenieKomisariatu

Rządu uświadomi miejscowemu społe­

czeństwu,:iż 'oblepiając ściany i niury

domów nalepkami szkodzi tylko sobie,

gdyż w ten sposób nie wynajmiepokoju,

łub mieszkania,a narazisię z całą pew­

nością na mniejszą,lub większą grzyw­

nę,przed którą nie uratuje żadne tłu­

maczenie,ani nieznajomość przepisów

policyjnych.

. Dnia 7 bm. odbyło się w Gdyni posiedze­
nie prezydium Rady delegatów Zrzeszeń
Rybackich oraz handlu i przemysłu rybne­
go na. Wybrzeżu. W poczet Rady przyjęto o-

statnio delegatów towarzystw rybackich z

Helu, Kuźnicy i Karwi przez co Rada repre­
zentuje obecnie wszystkie towarzystwa ry­
backie na Wybrzeżu oraz zrzeszenia han­
dlowe i przemysłowe zainteresowane w

branży rybnej.
Przedmiotem obrad prezydium Rady by­

ły sprawy organizacyjne oraz zagadnienia
gospodarcze rybołówstwa morskiego. Mię­
dzy innymi omawiano szkodliwe dla rybo­
łówstwa polskiego skutki otwarcia kontyn­
gentów na przywóz dorszy z zagranicy, co

hamuje rozwój rybołówstwa dalekomorskie-

go. Z zadowoleniem natomiast przyjęto w ia­
domość, że projekt wprowadzenia aukcyj
rybnych został przez sfery miarodajne po­
rzucony, gdyż realizacja jego mogła spowo­
dować duże zamieszanie w branży rybnej
na Wybrzeżu. Podkreślano również koniecz­
ność wprowadzenia do Morskiego Instytutu
Rybackiego przedstawcieli zainteresowa­
nych w rybołówstwie oraz handlu i przemy­
śle rybnym sfer gospodarczych, gdyż Insty­
tut ten zajmuje się organizacją całego sze­
regu p.acowek gospodarczych oraz posiada
auzy wpływ na kształtowanie się stosun­
ków gospodarczych w branży rybnej, nie po-
siadając równocześnie w swoim składzie re­
prezentantów zainteresowanych sfer bran­
żowych.

Makabryczny,,pomnik".
Jedną z osobliwościBatawii, stolicy

Indyj Holenderskich, była zachowana

część starego muru, który kiedyś ota­

czał całe miasto. Mur ten miał'maka­

bryczną ozdobę w postaci zasuszonej

ludzkiejgłowy. Przed 200 laty na je­

dnym z placów Batawii ścięty został

obszarnik Elberfeld, skazany na karę

śmierciza zdradękraju. Głowę ścięte­

go zaszuszono ina wieczną rzeczy pa­

miątkęustawiono na murze.

Obecnie podjęty zostałproces reha­

bilitacyjny, który na podstawie doku­

mentów historycznych wykazał całko­

w itą niewinność skazanego, który padł

ofiarą intryg ówczesnego gubernatora

Batawii. Wobec wyników procesu re­

habilitacyjnego, makabryczna ,,ozdoba'*

z muru miasta Batawii będzie nieba­

wem usunięta. Głowa skazanego El-

berfelda złożonabędzie w specjalnejur­

nie ipochowana z wszystkimihonora­

mi.

Procesje ku czci
Matki Boskiej Żniwnej.

W ubiegłą niedzielę w szeregu wsiach
i miasteczkach wybrzeża, a szczególnie w

okolicy Kartuz odbyły się liczne procesje.
ku czci M atki Boskiej Żniwnej. Procesje
te zostały przełożone na niedzielę, aby u-

możliwić w nich udział jak najliczniejszym
wiernym. Kult Matki Boskiej przybrał o-:

becnie jeszcze bardziej na sile po uroczy­
stościach koronacyjnych cudownej M atki
Boskiej Swarzewskiej.

Poświęcenie portu rybackiego
w Wielkiej Wsi

odbędzie się w dniu 11 listopada.
Prace nad wykończeniem portu rybackie­

go w W ielkiej Wsi łącznie z budową ,,Domu
'

Rybaka'* dobiegają końca. Jak nas inform u­
ją poświęcenie portu rybackiego w W ielkiej
Wsi odbędzie się w dniu U listopada/uru­
chomienie portu nastąpi jednak w terminie
wcześniejszym, bo już w październiku. -

Zmarł duszpasterz Mazurów
działdowskich.

Dnia 11wrześniabr. zmarłw Dział­

dowie superintendent ewangelickiEr-
jnestBarczewski, któ ry m im o swegopol­

skiego nazwiskaipochodzenia(urodził

się 1861 r. w Ełkuw Prusach Wschod­

nich), uchodził za Niemca, jak wielu

zbłąkanychjego ziomków.

Zmarły pochodził z rodziny gbur-

skiejipoza kazaniami wygłaszanymi

w języku ,,m azurskim" krzewił spół­

dzielczość rolniczą. Pastorem zboru

działdowskiegobyłod r. 1887 . Ludność

mazurska wybrałago w r. 1922 posłem

do sejm u polskiego, na'stępnie był se­

natorem — wybranym z listy niemiec­

kiej na Pomorzu.

Nowy sport amerykański.
Znudzeni wszelkiego rodzaju olim­

pijskimi i nieolimpijskimi rekordami

Yankesiwymyślilinowy rodzaj sportu

wyścigukur. Poczciwe nasze nioski,

prowadzone na sznurku przez swych

właścicieli,przychodzą na metęitu na

dany znak przez startera rozpoczynają

wyścig,którego szybkość nieco większa

od szybkościprzysłowiowegożółwiajest

niemniej emocjonująca. Szkoda, że re­

gulamin tych wyścigów niemówi,jakie

hasło działa najbardziej podniecająco

na skrzydlatych zawodników, czy wy­

starczy nasze zwykłe ,,a sio!'*, czy też

jakieś inne zawołanie. W każdym ra­

zie,jeśliwierzyćdziennikom amerykań­

skim,nowy sportbudzipowszechne za­

interesowanie.

Krzesła wyplatane włóknem ze szkła.
W Niemczech wynaleziono nowy

sposóbfabrykowania włókna ze szkła.

Obecnie niemieckie fabryki tekstylne

wypuściły na rynek barwne obicia dla

krzeseł,foteli itp. wyrabiane ze szkła.

Obicia te są nadzwyczaj estetyczne,

trwałe ihigieniczne. Dotychczas wy­

produkowano 10.000 krzeseł pokrytych

włóknem ze szkła. Krzesła te znajdują

chętnych nabywców.

Zarząd Obwodu Morskiego LOTT.'podaje
do wiadomości, że nie wydał żadnego indy­
widualnego upoważnienia do zbiórki pie­
niężnej na cele LOPP., o czym przestrzega
się mieszkańców Gdyni i powiatu morskie­
go, wobec zdarzających się wypadków pod­
szywania się różnych osobników usiłują­
cych nadużywać nazwy LOPP. dla swych
celów osobistych.

,,Zawisza Czarny'* wyruszy niebawem w

ostatni tegoroczny rejs. W najbliższych
dniach ma wyruszyć w morze na trzyty­
godniowy rejs szkuner harcerski ,,Zawisza
Czarny” z załogą 29 oficerów WP i 20 har­
cerzy. W ośrodku harcerskim odbywa się
obecnie kurs instruktorów L. M . i K . oraz

przeszkolenie harcerzy - żeglarzy, którzy
przystąpili już do egzaminów.

Radiofonizacja taksówek gdyńskich. N a

postoju taksówek przy Skwerze Kościuszki
grupują się raz po raz grupy ciekawych,
którzy słuchaią koncertu radiowego. Kon­
cert ten nadawany jest... z taksówki n r 11,
będącej własnością p. Edmunda Piworowi-
cza. Inowacja ta cieszy się wielkim wzię­
ciem wśród pasażerów taksówki, to też sze-

reg innych taksówkarzy ma zamiar pójść
w siady p. Piworowicza i zainstalować w

swych wozach radioodbiorniki.
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Dziada

PoLk
Mewam

Wim, że mam mnogie przywary i grzy-
chy, alem był zawdy daleki od pychy. Te­
ra mam pietra, że człek w pychę wpadnie.
A to nieładnie! Nieładnie, żeby dziad kor­
ny a lichy zły przykład dawał bez szatań­
skie grzychy, bez chtóre właśnie piekło sie
otwiera la Lucypera. Szak wicie, iż ten

ja nioł najpiękniejszy chciał być od Boga
większy a mądrzejszy, jaż buntowników z

niebiosów pospychał jarchanioł Michał.
Tak i jam zgrzyszył przeciwko Sławko­

wi, degnitarzowi i pułkownikowi bez to,
żem pirszy na to samo psioczył, co i on zo­
czył. Bo jego ,,zgrajane autorytety" jam
pirwyj chłostał mym piórkiem bez grzbie­
ty, pisząc, że już sie zuchy zestarzały, co

krzepe miały. Ino pan Sławek mówi to u-

ozenie, bo on ma na to piękne wyrażenie —

ja sc mówię tak jak prostaczkowie na

Szwederowie.
I to dycht człeka pychą otumania, żem

z panem Sławkiem był jednego zdania. A
taka pycha, rosnąc po kropelce, jest zgub­
ną wielce. Bo kiedy pychą nadmie się człe­
czyna — dużo o sobie rozumieć zaczyna
i zdaje mu się, że tyż bez nauki dokaże
sztuki.

Jako ten szewczyk w obrazie malarza
źle malowany bucik zauważa, zaś potem
myśli, iż potrafi wszędy wygarniać błędy.
Przeto jak w drugi dzień szewczyk zoba­
czył, że malarz bucik przemalować raczył
- ganić zaczyna w obrazie podkowę i koń­
ską głowę. Wte go zaś malarz okrutnie
szkaluje:

— Szwiec niech se szwieckie rzeczy kre-

tykuje! Bo żeliś szewczyk patrzajże kopy­
ta! A z koniem kwita!

Szak i my mamy pełno takich ludzi, w

chtórych sie pycha z przeświadczenia bu­
dzi, że, jak oborą zarządzać potrafią, to i

parafią. A jak sie komu w małyj rzeczy
uda, to tuszy, że i w wielgich zrobi cuda:
a nie wi, że on poza swoim fachem jest pa­
tałachem.

Chto nic nie umie warzyć oprócz kaszy,
ten tort zepsuje, pieczeń spatałaszy. Dłu-

gij nauki trza, żeby kurczęta'piec u Be­
renta.

A tu ci dumna jedna z drugą jucha
nawet w państwowych sprawach zagra zu­
cha z myślą, że garków szak nie lepią świę­
ci, wszędy sie wkręci. Latego lekarz - ja­
ko lekarz dobry — mniema, że z teką także
będzie chrobry. Jaką mu teke dadzą —

mniejsza o to. Bierze z ochotą. Weźmie
np. skarb abo oświatę: Dzie co chybuje, ta-

moj wtyka wate, a tam, dzie ,,tefus głodo­
wy" wyziera, mówi: ,,Cholera". Tak to fa-

łeszną stawiąc diegnozę, cyluje w wilka,
a zabije koze - jak o tym gada ta bajka
biskupia*), wcale nie głupia.

A zważcie, siła takowych omyłek, dzie
jest robota i niby wysiłek, ale że niefacho­
wiec działać zacznie — idzie opacznie. Idzie
opacznie, utyka, chromieje. ,,Zgrane auto­
rytety" robią dzieje, za chtóre naród poku­
tuje srodze, pogrążon w trwodze. Jedno
za drugim sypie sie pytanie: ,,Co dalij be-
dzie? Co sie z tego stanie, że nie w facho­
w ych ręcach dziś spoczywa praca właści­
wa?"

*) bajka biskupa Ign. Krasickiego-
,,Chłop i cielę".

4jumót i anegdotą.
PRZESADNA OSTROŻNOŚĆ.

W pewnym mieście prowincjonalnym
magistrat wybudował szalet. W każdej z

ubikacji wywieszone są przepisy, obowiązu­
jące w tym przybytku. M . in. powiedziane
jest:

,,Nie wolno niszczyć urządzeń klozeto­
wych, zapychać kanałów odpływowych,
szkłem itp.

"

.

A poniżej ktoś dopisał:
,,Szmaty rozumiem, gruby papier rozu­

m iem , ale skąd szkło?"
* * *

Dw aj podróżni, jadący do Sowietów, roz­
m awiają w pociągu:

— Pan pierwszy raz jedzie do Moskwy?
— Po raz trzeci.
— W jakim hotelu radzi mi pan się za­

trzymać?
— W ,,Nationalu" .

— Czy mieszkał pan tam?
— Nie. Ale mieszkałem we wszystkich

uinychl

Kolejowy KPW z Bydgoszczy
zwyciężył na regatach w Krakowie.

Kraków. Przy udziale osad wioślarskich
z Warszawy, Krakowa, Bydgoszczy i Płoc­
ka, zorganizował oddział wioślarski Sokoła

krakowskiego ciekawe regaty. Dobry po­
ziom gości oraz w'yrównana na ogół klasa

przyniosły szereg ciekawych spotkań, ob-
"

serwowanych z zainteresowaniem przez tiu-
m y publiczności, zebranej po obu brzegach
Wisły. W w'yniku rozegranych regat na

pierwsze miejsce wysunął się Kolejowy K.
W. z Bydgoszczy z 74 punktami przed W.
T. W . Warszaw'a 38, AZS Kraków 27, W i­
sła Warszawa 23, Warszawski K. W . 15,
Tow. Wioślarskie Płock 7 i Sokół krakow­
ski 7.

W finałach uzyskano następujące w y­
niki: Ósemki młodszych: 1) Kol. KW Byd­
goszcz 2:51,4, 2) Sokół K ra k ó w 2:53. Jedyn­
ki młodszych: W aśkowski (AZS Kraków)
3:09,1, 2) Kazimierczak (WTW Warszawa)

3:17. Dwójki podwójne: 1) AZS Kraków
(Ustupski, Balicki) 2:55, 2) W TW Warsza­
w a 2:59. Czwórki półwyścigowe nowicju­
szy: Wisła Warszawa 3:13,1, 2) WTW War­
szaw a 3:15,1. Czwórki młodszych: Kol. K.
W . Bydgoszcz 2:55,4, 2) T W P ło ck 2:57,6.
Jedynki pań: 1) W KW Warszaw-a (Szu-
sterowa) 3:26,3, 2) Dziadowczykówna (AZS
Kraków) 3:36,1. Dwójki panów: 1) W TW
Warsz. 3:16,3, 2) T W Płock 3:17,2. Czwórki
półwyścigowe pań: 1) W K W Warsz. 3:16, 2)
Sokół Kr a ków 3:27,4. Czwórki półwyścigo­
we nowicjuszy: 1) Wisła Warszaw-a 3:05.
Czwórki o nagrodę prezydenta m. K rako­
wa: 1) Kol. K W Bydgoszcz 2:52,5. Ósemki
1) Kol. KW Bydgoszcz 2:42,2, 2) AZS Kra­
ków 2:44,2. Jedynki panów: 1) Yerey (AZS
Kraków) 2:52,2, 2) Śnieguła (WTW Warsz.)
3:04. Organizacja regat dobra.

POLSKA - AUSTRIA 2:2
w meczu tenisowym o puchar Buropy

Środkowej.
Wiedeń. W poniedziałek rozgrywano w

dalszym ciągu mecz tenisowy Polska -

Austria o puchar Europy Środkowej. N a j­
pierw nastąpiła dogrywka meczu Hebda —

BaworowskL W ostatnim secie Hebda pro­
wadzi 4:2, wychodzi jednak później z ude­
rzenia i przegrywa 4:6. Ogólny wynik spot­
kania Baworowski—Hebda 6:2, 6:1, 4:6, 6:4.

Po południu rozegrano dwa spotkania
w grze podwójnej. Para Tłoczyński - Spy­
chała pokonała parę austriacką Redl —

Broscb w stosunku 6:2, 6:4, 6:2, Para pol­
ska miała zdecydow'aną przewagę nad prze­
ciwnikiem. W drugim spotkaniu para Me-
taxa — Baworowski, jak było do przew-i­
dzenia, odniosła łatwe zwycięstwo nad Po­
lakam i Hebdą i Warmińskim 6:0, 6:2, 6:2.

Po tej rozgrywce stan meczu 2:2.

LEKKOATLECI AMERYKAŃSCY
POKONALI JAPONIĘ.

Tokio. Przebyw'ająca w Japonii druży­
na lekkoatletyczna Stanów Zjedn. rozegra­
ła w niedzielę mecz z reprezentacją Japo­
nii w Osaka, wygrywając w wysokim sto­
sunku 61:43.

Na uwagę zasługują nast. w yniki: 110 m

plotki Tolmich (St, Z.) 14,3 sek. przed Mu­
rakami 14,8 sek. W tyczce Sefton i Oe u-

zyskali po 435 cm, pierwsze miejsce jednak
uzyskał Amerykanin.

SZERMIERCZY MECZ POLSKA -

NIEMCY.
Berlin. Międzypaństwowy mecz szer­

mierczy Polska -— Niemcy wyznaczony zo­
stał definitywnie na 11-go grudnia br. w

Frankfurcie n. Menem. Mecz rozegrany zo­
stanie w szabli i szpadzie drużynow-ej. Nie­
mieckie biuro prasow-e przypomina, że w

roku ubiegłym w Warszawie Niemcy wy­
grali szpadę, zostali natomiast pokonani w

szabli.

15-lecie K. S. Gedania.

50-procentowa zniżka kolejowa
dla uczestników obchodu.

Klub Sportowy ,,Gedania" w Gdańsku
obchodzi w dniach od 17—19 września br.
uroczystości jubileuszowe z okazji 15-let-
niego istnienia klubu.

W ramach uroczystości organizuje się
szereg interesujących turniejów piłka r­
skich, bokserskich oraz zawody lekkoatle­
tyczne z udziałem wybitnych klubów i

sportowców z kraju i zagranicy.
Ministerstwo Komunikacji przyznało u-

czestnikom obchodu jubileuszowego 50%

zniżkę kolejową w przejeździe ze stacyj:
Gdynia, Puck, Wejherowo, Kartuzy, Tczew,
Grudziądz, Bydgoszcz, Toruń do Gdańska
z tym , że przejazd do Gdańska oblicza się
ze zniżką 50% tab. 7, tzn. przejazd ,,tam"
— opłata norm alna, ,,powrót" — bezpłatny.

Przyznaną ulgę stosować się będzie na

podstawie imi'ennych kart uczestnictw-a,
sporządzonych przez Delegaturę Ligi Popie­
rania Turystyki w Toruniu.

Z uw-agi na zasłużoną działalność KS
Gedania obowiązkiem każdego obywatela i
m iłośnika sportu będzie jak najliczniejszy
udział w uroczystościach jubileuszowych,
a co za tym idzie w-ykazanie łączności bra­
terskiej sportowca z kraju ze sportowcem
Polakiem z Gdańska,

KS Geda'nia ze swej strony zaprasza na­
szych rodaków w- k ra j* do gremialnego
stawienia się na uroczystościach, celem za­
demonstrowania ważności zadania, jakie
m a do spełnienia na tak eksponowanym
terenie, jakim jeśt W. M . Gdańsk.

LEKKOATLECI NORWEGII LEPSI
OD ANGLIKÓW.

Oslo. W Oslo rozegrany został między-,
państwowy mecz lekkoatletyczny Norwe­
gia — Anglia. Zwyciężyła reprezentacja
norweska 75:64 pkt.

PROGRAMY RADIOWE
Środa, 15września.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne w-stają zorze”.

6,18: Gimnastyka, 6,38: M uzyka (płyty).
7,60: Dziennik poranny. 7,00: Muzyka (pły­
ty). 8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja
dla szkół: 11,40: F r. Liszt (płyty). 11,57: Sy­
gnał czasu. 12,03: Dziennik południowy.
12,15: Ostatnie żniw a — pogadanka, 12,25:
Koncert orkiestry salonowej pod dyr. B. Na-

gujewskiego (z Łodzi). 15,45: Wiadomości
gospodarcze. 16,00: ,,Różne warsztaty pisar­
skie” — szkic literacki Jana Lorentowicza.

16,15: Na polską nutę - koncert popular­
ny. Transmisja z pawilonu radiowego na

Targach Wschodnich. 16,45: Oddziały par­
tyzanckie na Wileńszczyźnie w r. 1919 —

odczyt (z W ilna). 17,00: Koncert orkiestry
filharm o nii w-arszaw-skiej pod dyr. J. Ozi­
mińskiego z Ciechocinka (przez Toruń).
17,50: Sztuczna guma — pogadanka. 18,00:
Chwila biura studiów. 18,10: Program na

jutro. 18,15: Przy akompaniamencie gitary
(płyty). 18,50: Sprawozdanie z zakończenia

prac kongresu inżynierów we Lwowie. 19,00:
Słynni dyrygenci: X X II audycja. Leo Blech
i orkiestra opery państw-owej w Berlinie.

19,50: Wiadomości sportowe. 20,00: Ludowa
muzyka taneczna w wyk. malej orkiestry
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 20,45: Dzien­
n ik wieczorny. 20,55: Pogadanka aktualna.

21,00: Koncert chopinowski w wyk. Henry­
ka Sztompki. 22,00; Koncert orkiestry ka­

meralnej berlińskich filharmoników pod
dyr. Hansa von Benda (z Poznania). 22,50:
Ostatnie, wiadomości dziennika w-ieczorne­
go, przegląd prasy i kom unikat meteorolog.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 11,40: Fr. Liszt (płyty) z W ar­

szawy). 13,00: Koncert rozrywkow y (płyty).
15,00: Z utworów Mozarta (płyty). 15,20:
Muzyczka dla dzieci (płyty). 15,40: Wiado­
mości z Pomorza. 17,00: Koncert orkiestry
filharmonii warszawskiej pod dyr. J. Ozi­
mińskiego (z Ciechocinka). 18,10: Pogadan­
k a społeczna. 18,15: A rie operowe (płyty).
18,40: Program na jutro. 18,45: Wiadomo­
ści sportowe z Pomorza. 19,00: ,,Korowód
grup regionalnych”. Transmisja fragmentu
powitania arm ii w Bydgoszczy. 23,00: Tań­
ce i piosenki (płyty).

ZAGRANICA.
Beromueuster. 19,15: Koncert zespołu

mandolinistów. Lipsk. 19,00: Muzyka tan.
Berlin. 20,10: Wieczór melodii operetko­
wych. Hamburg. 20,10: Wieczór m uzyki o-

perowej. Królewiec. 20,10: Wieczór
Budapeszt. 21,10: Muzyka jazzowa. Londyn
Reg. 21,40: Muzyka rozrywkowa. Wrocław.
21,30: M u zy k a taneczna. Deutschlandsender.
22,30: Muzyka taneczna. Frankfurt. 22,30:
Muzyka lekka i taneczna. Kopenhaga. 23,10:
Muzyka taneczna. Wrocław. 23,00: Muzyka
taneczna. Frankfurt. 24,00: Koncert nocny.

Rekord świata w pływaniu
na 1500 m.

Podczas mistrzostw pływackich USA udało

się Amerykaninowi B. Flanagan pobić re­
kord światowy w pływaniu na 1500 m

kraulem. Rekord ten był nienaruszony od
10 lat. Flanagan osiągnął czas 18:18,2.

Mistrzostwa Polski
w sztafetach.

Łódź. W ramach zawodów o mistrzo­
stwo Połski w dziesięcioboju rozegrano w

Lodzi dwa biegi sztafetowe o mistrzostwo
Polski.

W sztafecie olimpijskiej zwyciężyła Po­
lonia (Jurkowski, Zabieżowski, Łopuszyń-
ski, Kołaczkowski) w czasie 3:30,4 min., 2)
AZS Warszawa 3:32,8 min., 3) Warszawian­
ka.

W sztafecie 3X1000 m zwyciężyła Craoo-
via (Scięzor, Kozłowski, Soldan (w czasie
8:10,5 min., 2) Polonia — 8:21, 3) Warsza­
wianka I.

SgiresĘMjęg sofcofte.

1) Zbiórka wszystkich umundurowa­
nych druhów dziś, we wtorek, o godz. 18-cj
w komendzie powiatowej (ul. Jagiellońska
n r 5), gdzie zostaną podzielone funkcje.
Kto z ważnych powodów dziś przybyć me

może, zgłosi się jutro, w środę, o godz. 6-ej
tamże.

2) Celem powitania p. marszałka Polski

Rydza-Śmigłego zbiórka druhów w m undu­
rach uroczystych dziś, we wtorek, o godz.
20,15 w Sokolni.

3) Zbiórka pocztów sztandarowych
wszystkich Gniazd w środę o godz. 7,45 w

sekretariacie przy ul. Dworcowej 5.

4) Druhowie, druhny i młodzież męska
wyznaczeni do piramidy zbiorą się w śro­
dę o godz. 18-ej na przystani Wojskowego
Klubu Sportowego przy młynach. Wejście
z ul. Marszałka Focha przy moście.

Apelujemy do naszej drużyny o bez­
względne wzięcie udziału w powitaniu na­
szej arm ii oraz przestrzeganie sokolej
punktualności.

Celem wzięcia udziału w powitaniu ar­
mii, wracającej z manewrów, zbiórka wszy­
stkich pocztów sztandarowych w środę,
dnia 15 bm. o godz. 8,45 w sekretariacie
przy ul. Dworcowej 5.

Czołem!

Przewodnictwo V Okręgu
(—) Malczewski, prezes. (—) Woźniak, sekr.

Uwaga, Sokoli Okręgu V.

Dziś wieczorem o godz. 6,45 próba pira­
mid, występów regionalnych na Brdzie.
Zbiórka wszystkich druheń i druhów, bio­
rących udział przy ul. Pocztowej róg Herm.
Frankego. Obowiązkowe i punktualne przy­
bycie konieczne.

Tow. Gimn. Sokół III. Zebranie plenar­
ne odbędzie się we wtorek 14 bm. o godz.
19,30 w sali ,,Pod Lwem

"

ul. Marsz. Focha.
Ważne sprawy, obecność wszystkich ko­
nieczna. .

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od lt-g o września 1937 r.

Odjazd pot. z Bydgoszczy w niedz. i święta do:

Koronowa 8.10, 11.05 14.00, 17.00, 2010, 2.-00.
Wierzchucina 10.25, 21.30.

Przyjazd do Bydgoszczy:
z Koronowa 7.35. 8.52, 11.31, 15,12, 19.26, 21,22.
z Wierzchucina 750, 20.03.

w dni powszednłe do;
Koronowa 8.10, 110), 12 30*t 14.00, 17.00, 20.10.
W ierzchucina 11.40*, 18.80*, 15.30**, 19.35*.

Przyjazd do Bydgoszczy :

Koronowa 707*f, 735, 8.52,. 11.81, 15.1?, 19.26.
f. W ierzchucina 7.55*, 7.50**, 918*, 1813*.

Objaśnienie znaków: *

Pociągi kursują w środy
I i soboty. Pociągi kursują w sobotv. * *

Pociągi kursują
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki,

*

(181*o
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Ostatnie wiadomości

W Niemczech zabronione są chorągwie
kościelne i barwy papieskie.

Berlin. (KAP) Minister spraw wewnętrz­
nych Rzeszy dr Friek wydał nowe zarządze­
nie w formie dodatku do ustawy, ustalają­
cej narodowe barwy niemieckie. Stosownie
do tego zarządzenia nie wolno w żadnym
wypadku (a więc nawet podczas uroczysto­
ści kościelnych, procesyj itd.) używać ani
chorągwi kościelnych, a ni flag o barwach

papieskich. (W alka z Kościołem zaostrza
się.)

Rabindranath Tagore poważnie chory.
Paryż, 14. 9. (PAT) ,,Le Petit Parisien"

donosi, że wielki pisarz hinduski Rabindra-
nath Tagore jest bardzo poważnie chory.
Stan jego jest tak ciężki, iż chory od 48 go­
dzin stracił przytomność i nie poznaje niko­
go z otoczenia, Rabindranath Tagore prze­
byw a w Bengalu.

Żydowscy lekarze
boją sie Jechać do Poznania.
Walka o paragraf aryjski w łódzkim

oddziale Związku Lekarzv.

Łódź, 14. 9. W niedzielę odbyło się

walne zebranie łódzkiego oddziału Zw.

Lekarzy. Na zebraniu tym prezes za­

rządu obwodułódzkiegodrMisjon zgło

sił wniosek o likwidację związku na

terenie Łodzi. Grupalekarzy-narodow-

cówpoparła ten wniosek,jednak więk­

szośćżydowska niedopuściładodysku­

sjiigłosowania. Wobec tegodrSku-

siewicz w imieniu grapy narodowców

złożył następujące oświadczenie:

1)Zważywszy,że dalsza współpraca

związkowa z lekarzami-żydamijestnie­

możliwa;2)żerozłam w związkuleka­

rzy obwodu łódzkiego nastąpić musi;

3)żebezwzględu nawynik uchwałwal­

negozjazdulekarzywPoznaniu, w dniu

17październikai nawet w wypadku,

gdyby na tym zjeździeparagrafaryjski

został anulowany,powyższe dwie tezy

nas obowiązują, oświadczamy,iż nie

weźmiemy udziału w dyskusjiigłoso­

waniu na dzisiejszym zebraniu i skła­

dając powyższe oświadczenie doprezy­

dium,opuszczamy salę obrad.1*

Pod oświadczeniem widniały podpisy

78lekarzy.

Po złożeniu tego oświadczenia olbrzy­

mia większość lekarzy-Polaków opuści­

ła salę obrad. Nasalipozostaliniemal

wyłącznieżydzi,którzy ,,uchwalili'* sze­

reg wniosków, m. in. następującej tre­

ści:

,,Inicjatoramiipropagatorami metod

rasistowskich na terenieZwiązkuLeka­

rzy są lekarze poznańscy,przeto już o-

pozycję wydziału wykonaw'czego, zwo­

łującą walny zjazd doPoznaniadlaroz­

strzygnięcia oprawy nowych podstaw

organizacyjnych związku, należy zrozu­

miećjako cyniczne wyzwanie w stosun­

ku doprzeciwników rasizmu, zmierza­

jące do rozbicia związku. Propozycja

ta ma na celu umożliwienie znacznemu

odłamowi lekarzy udziału w zjeździe

iwytworzenia równocześni'e atmosfery,

sprzyjającej przeforsowaniu projektu.

Wobecpowyższego walne zebranieleka­

rzy obwodułódzkiego zakłada najener-

giezniejszy protest przeciwko postępo­

waniu wydziału wykonawczego i żąda

zwołania walnego zjazdu niedoPozna­

nia'*.

Żydzipoprostu boją się jechać do

Poznania — stąd ów groteskowy ,,pro­

test*'.

Zmarł Bolesław Wysłouch.
Lwów,14. 9 . (PAT). Zmarł we Lwo­

wie zasłużony działacz niepodległościo­

wyb.senatorRzeczypospolitej,Bolesław
Wysłouch.

Tragiczny zgon dziennikarza.
Kraków, 14. 9. (PAT). W dniu wczo­

rajszym zmarł tragiczną śmiercią w

Krakowie współpracownik ,,IKC" red.
Kisielewski podczas nieostrożnego ma­
nipulowaniabronią.

Na w ielkie uroczystości wojskowe do
Bydgoszczy przyjadą w dzisiejszy wtorek
o godz. 7,30 wieczorem pociągiem pospiesz­
nym z Warszawy wysocy dostojnicy Ko­
ścioła katolickiego J. E. ks. kardynał dr
Hlond oraz ,T. E. ks. biskup połowy Gawli­
na. Po powitaniu na dworcu przez przed­
stawicieli władz i duchowieństwa i krót­
kim odpoczynku. wysoev dygnitarze ko­
ścielni udadzą się na raut do Sokolni. Ks.

kardynał Hlond podczas swego pobytu w

Bydgoszczy będzie gościem ks. :kanonika
Schulza, zaś ks. bislcup Gaw lina będzie go­
ściem proboszcza wojskowego ks. m ajora
Szackiego.

W jutrzejszą środę J. E. ks. kardynał
Hlond o godz. 7-ej rano odprawi mszę św.
w kaplicy klasztoru Sióstr Franciszkanek
przy ul. Gdańskiej. Wysocy dostojnicy Ko­
ścioła katolickiego przyglądać się będą ju­
tro wielkiej defiladzie, po czym w godzi­
nach popołudniowych opuszczą Bydgoszcfe.

(Bydgoszcz m ila W odza (Haczelnego.

Jedno z wielu z okien wystawowych przy ulicy Poznańskiej, przybrane na powitanie
honorowego obywatela miasta Byd goszczy m arszałka Śmigłego-Rydza.

Kocioł rzeźnicki wyleciał w powietrze.
Starogard, (j w) W ub. sobotę około godz.

18-ej mieszkańcy ulic Gimnazjalnej, Hallera
i Skarszewskiej wstrząśnięci zostali silnym
hukiem, który wyszedł z w arsztatu rzeźnic-

kiego p. Strehlau'a, zam. przy ul. Hallera.
Równocześnie z wybuchem ukazało się
wielkie kłębowisko pary, a na jezdnię ul.
Hallera tuż przy chodniku spadła ciężka
pokrywa kotła rzeżnickiego, zaś na bruku

ulicy Gimnazjalnej ukazały się plamy tłusz­
czu. Na miejsce wypadku przybyła natych­
miast policja, Jak się okazało, w warszta­
cie p. Strehlau'a wybuchł kocioł, mocno za­
m knięty. Wybuch był tak silny, że ściana,

przy której kociół stał, została zupełnie po
trzaskana, a pozostaie trzy ściany mocno

zniszczone. Dach warsztatu wyrwany zo­
stał w powietrze i części jego znalazły się
na dachu dwupiętrowej kamienicy p. Odyi
stojącej obok domu mieszkalnego p. Streh­
laua. Pokrywa kotła spadła w odległości
około 10 m od miejsca wybuchu, również
na dach domu p. Odyi, na którym pogru­
chotała kilkanaście dachówek, a następnie
spadła na jezdnię. Szczęściem w tej chwili
n ikt nie przechodził ulicą i wypadek nie

pociągnął za sobą ofiar w ludziach.

Dla wyiociir naszych Szanownych Czytelników i Kii.
entow oraz dla uprawnienia obsługi telefonicznej usku­
teczniamy przebudową naszej automatycznej centrali
telefonicznej.

Cisi1*2w rzeiatto rio. prosimyzwracać siądo
nas telefonicznie wyłącznie tylko pod

Nr 2650
Szereg linii telefonicznych i 20 aparatów wewnętrz­

nych zgrupowanych w własnej centrali telefonicznej,
umożliwiają przy posługiwaniu sią numerem zbiorowym
*

w
* 2 6 5 0 szybkie załatwianie rozmów telefonicznych,

bez narażania sią na stratą czasu.

Wydawnictwa:,,Dziennik Bydgoski"
Drukarnia Bydgoska Sp. Akc.

Śmierć na posterunku.
Grudziądz. Mieszkańcy Grudziądza żyją

pod wrażeniem strasznej śmierci, jaką'zgi­
nął 34-letni strażnik kolejowy Maksymilian
Droma, zam. w Tylicach (pow. Lubawa),
pełniący służbę w tutejszej ochronie kole­
jowej. W sobotę około godz. 4.20 nad ranem

Droma, patrolując powierzony m u rejon,
znalazł się pomiędzy drugim a trzecim to­
rem. Wśród niestwierdzonych na razie oko­
liczności strażnik stanął zbyt blisko toru,
na którym wpadł na dworzec grudziądzki
pociąg pospieszny nr 601 Warszawa-Gdynia.
Lokomotywa przypuszczalnie z taką siłą u-

derzyła Dromę w głowę, że ten zwalił się
jak podcięte drzewo 1 padł trupem na miej­
scu. Zabitego strażnika znalazł kilka mi­

nut później przechodzący wzdłuż toru m a­
szynista kolejowy. Na miejsce tragicznego
wypadku przybyli niezwłocznie zawiadowca

stacji p. Buchholz, ksiądz z pobliskiej
parafii Najśw. Marii Panny oraz lekarz p.
dr Jackowski, który stwierdził już tylko
zgon. Rano przybyła na dworzec komisja
sądowo-lekarska, która poleciła przewieźć
zwłoki do kostnicy szpitala miejskiego.

Stan wody w Wiśle z dnia 13 września:
Kraków —1.32, Zawichost 1.95, Warszawa

1.00, Płock 0.61. Toruń 0.52, Fordon 0.60,
Chełmno 0.46, G rudziądz 0.66, Korzeniowe
0.82, Piekło 0.20, Tczew 0.18, Einlage 2.52,
Schievenhorst 2.80. Temp. wody 12,6 st.

Drugi wieczór autorski
bydgoszczanina.

Wieczór autorski Władysława Wana,
który odbędzie się w piątek o godz. 20 w

auli gimnazjum Kopernika, wzbudził - jak
się dowiadujemy — ogromne zainteresowa­
nie. Wieczór będzie zawierał dorobek twór­
czy autora ,,Typów dramatów Słowackiego1*
z ostatniego roku: prelekcję o życiu kultu­
ralnym Bydgoszczy, szkic literacki o Pio­
trze Choynowskim i ,,Czym jest nowela?” ,

nowelę, humoreskę ,,Śpiewający dzienni­
karz”, fragment dramatu i wiersze.

Nad formą pracują świetni artyści teatru
Halina Doree i Stefan Drewicz oraz autor.

Bilety w przedsprzedaży: 1 zł, 0,50 zł i 0,20
zł dla młodzieży w firmach: Bracia Mateccy,
Gieryn i w ,,Barwie”;

Część dochodu przeznacza autor na so-

kolnię.
: : ---------

staraniem Polskiego Białego Krzyża
w Bydgoszczy

przy współudziale Bydgoskiego Towarzy­
stwa Wioślarskiego w dn. 15 września 1937.

W ramach uroczystości ,,Witam y

Armią w Bydgoszczy";
1. Wystrzał.
2. Syreny.
3. Hymn państwowy — orkiestra KPW.
4. ,,Bydgoszcz w hołdzieAmii" -wiersz

Alfreda Kowalkowskiego, recytuje p.
Ryszard Kierczyński, artysta Teatru

Miejskiego.
5. Przyjazd barki — ,,Hołd Bydgoszczy

i powiatu dla Armii'* — projektował
artysta-malarz W . Frydrych, wysta­
w ia ,,Lloyd Bydgoski**.

KOROWÓD:
1. Flisacy — przy śpiewie chórów: ,,E*

cho: a) ,,Hej, flisacza dziatwo — Mtin-
cheimera, ,,Hasło**: b) Morze — Ma-

szyńskiego.
2. 7 grup charakterystycznych' powiatu

bydgoskiego: a) leśnictwo — Związek
Leśników; b) ogrodnictwo — Związek
Ogrodników; c) Straż Pożarna — Po­
morski Związek Straży Pożarnej; d)
leń — Koło Włośeianek; e') żniwiarza
Wielkopolski Związek Kółek Rolni­
czych; f) bartnictwo — Zw. Pszczela­
rzy; g) rybołówstwo — Stawy Rybne
majętność Potulice — projektował
J. Hawryłkiewicz, art.-dek., przygry­
wają orkiestry KPW i PPW — ,,W ią­
zanka'* Oszmiańskiego.

3. Rzemiosło — Przemysł f Handel w

Bydgoszczy; a) rzemiosło - Wielko­
polski Zw. Rzemieślników Chrześci­
jańskich w Bydgoszczy - - projekto­
wał p. Wachowicz i arch. p. Jaworski;
b) synteza fabryki; c) towary produk-
cyj fabryk bydgoskich - Związek Fa­
brykantów — projektował art.-dek. J.

Hawryłkiewicz; d) Towarzystwo Kup­
ców i Kupc. Det. Br. Spoż. ~ projekt,
dekorator Orlikowski - przy śpiewie
chórów: ,,Echo" - ,,Czas do pracy**
Lachmana, ,,Harmonii** i ,,Cecylii" ~ i

pieśni ludowe — Wiechowicza,
4. Obrazy charakterystyczne organiza­

cyj i towarzystw miasta Bydgoszczy:
a) I. Grupa Lotowa — Tow. Hod. Go­
łębi Poczt.; b) ,,Piramida'* — Tow.
Gimn. Sokół - śpiew ają chóry ,,E-
cho" i ,,Hasło*' — pieśni żołnierskie;
c) LOPP — W lkp. Szk. Szybowców
w Fordonie; d) ,,Obóz'* - Zw. Harcer­
stwa Polskiego; e) ,,Praca'* — Organi­
zacja Młodzieży Pracującej; f) Miej­
ska Straż Pożarna - projektował J.

Hawryłkiewicz; g) ,,Motoryzacja kra­
ju" — Pomorski Automobilklub.

5. Przejazd barek - Chrześcijańskie Zje­
dnoczenie Barek nJedność": a) flago­
wa; b) towarowa; c) towarowa— śpie­
w ają chóry ,,Hasło", ,,Harmonia" i

,,Cecylia" — pieśni o morzu.

0. Występy sceniczne; a) dożynki; b)
kujawiak — zespół Szkoły Tańca p.
II. Lewandowskiej; c) szoc - taniec

dziewcząt na Kujawach; d) wiązanka
.kujawska — zespół Teatru Harcer­
skiego — przygrywają orkiestry KPW
i PPW.

7. Defilada kajaków; a) klub ,,W od­
nik*'; b) PPW; c) KPW; d) Policyjny
Klub Sportowy; e) ,,Kopernik"; f)
niezrzeszone k ajaki.

8. Żaglówki: a) 16 druż. harcerska; b)
Yacht Klub; c) Klub Sportowy Pra­
cowników Miejskich.

9. Defilada łodzi: a) dekorowanych
BTW, Gryf, PPW , Frithjof, Kopernik;
b) niedekorowanych: BTW , Gryf,
BKW, Frithjof, PPW , Brda, Kopernik.
Do defilady przygrywają orkiestry
KPW i PPW.

10. Odstrzał.
11. ,,Wszystkie nasze dzienne sprawv".
Rakiety - ognie bengalskie ~ kaskady

przystosowane do obrazów.
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Tabela loterii

4-ty dzień ciągnienia 4-ej ściasy 39-ej Loterii Państw.

I i II ciągnienie
Główne wygrane

50.000 zł.: 57217

10.000 zł.: 29923 74953 78926

105531

5.000 zł.: 143791 146052 166148

2.000 zł.: 29083 46331 56414

64985 105983 107119 107538

126611 130413 140454 153797

163173

1.000 zł.: 16943 29156 46888

54917 56410 58505*104477 107586

108968 114311 119734 125436

140518 141611 142136 147515

161122 170605 173050 192707

Wygrane po 2G0 zł.
3448491482823954002236611

1193 267 93 336 55 606 91 763 822

36 2263 317 6693 425 519 610 928

3013 157 78 202 74 341 491 559 85

656 57 706 26 831 965 4103 333 577

606 969 98 5131 240 63 74 321 468

501 90 796 882 6141 300 89 442 520

5455649169171932455541362

966111721860944860035789881

948 9082 141 42 89 230 311 412 695

832 929 43 59

10131 75 94 491 591 602 714 49

80 867 971 11038 181 84 91 766 943

77 96 12084 138 210 30 69 477 784

901 34 49 93 13167 264 520 656 84

744 95 918 14188 202 320 458 500

39 665 705 93 990 15033 95 321 450

71 705 36 70 878 16051 87 129 219

36 436 78 658 757 63 17039 56 317

24 41 578 633 894 18147 60 205 37

308 61 613 779 899 19036 144 238

307 833 61 971

20021 135 388 417 26 50 90 651

84 706 892 903 21008 666857 22091

188 211 59 82 455 582 837 39 23087

1274784415253269971078998

24082 143 240 43 64 379 556 89 765

99 901 21 77 25614 38 729 853 75

26040 196 436 511 27083 135 85 304

85907868415960281536894346
425 513 601 17 711 29182 210 11 336

56882707958376971959

30030 117 37 330 640 779 826 29

310015321331163704506699529
826465979 90132031 118 296 308

179496477 592849 923 24 95

33002 124 60 387 93 486 889 970

34010 16 264 822 92835085 104 43

253 386 544 822 23 925 90 36027 221

342 510 52 88818 954 96 37011 131

214 946

38015 82 131 246 71 825 39012

96 166 566 604 47 715 903 40125

200 32 362 443 566 947 41057 72

107 55 79 635 796 807 4151 920

4754 42034 296 450 4 773 926 43003

1 194 291 304 61 475 672 44415 525

675 917 77 45472 567 838 43 46156

240 412 57 516 846 959 92 47184

208 437 45 766 90 814 987 481999

457 S5 565 647 863 969 49173 426

77 500 38 705 50289 485 516 63 787

51138 508 687 733 886 52294 759

920 35 53223 3228 563 605 29 717

854 963 54869 55 135 88 288 349

409 546 81 681 688 940 87 56144

53 526 617 95 815 69 85 57175 308

402258845803116527233981

415 753 836 51 965 79 59009 174

244301163074847267583293

970 60187 318 425 500 11 667 848

96496111681218428541034

505 99 681 831 62224 986 63053 86
219 30 761 64107 233 323 440 29

679 768 880 983 94 9 65072 84 171

285 93 301 33 599 616 734 880 919

54696608711648255330995

428385206767457516767248

430 95 595 628 44 856 997 68032 62

625216687192669233491350
54867766487228449366993

70071 142 59 453 S8809 92 918 41

71123 349 558 841 72057 116 485

560 819 69 997 73021 134 203 360

80 408 536 661 723 851 945 74277

466517385707054784711542

750468611292585327706844
95 978

76016 144 273 361 406 7 557 76616
31377859213140773009141063
571 707 67 873 78083249 324 08 445

733 816 96 947 79028 48 59 98 144 97

211 607 750 80032 43 J15 39 84 220 500

53 682 892 924 63 80 81124 207 22 451

73 670 702 81 802 8691 82267565610
76 725 83135 218 391 537 743 84095

157 470 93 682 702 92 89585044153

321 49 492 608 798 888 9786023161

226 47 79 414 28 562 663 71 87135 332

54550 636 815 88011534 94 669 749
93 814 905 89186 368 435 48 680 752

828 36 90062 103 98 332 366374473
629 93 816 74 901 25 91025 246 668
912 44 92081 312 43 55 73 545 93006

191 201 47 581 661 968 94066 72157

36779502 34 50657 760 61858

95151435 61677996070 15063 260

99 300 14 715 24 904 97022 21668
306 50 496 568 622 728 974 98000 103

63 367 668 748 802 62 971 9900166
209 322 437 775 91 927 100011 222 36?

505 693 968 10114 87 201 489 69l 702

847 951 102062 84 149 350 60 422 46

598 697 833 103073 130 21o 99 373 517

689 725 97 807 9U 104106 15 220 81

98 418 558 679 774 9l9 78 105128 426
889 106047 254 504 25 60 90 771 806

29 73 917 107084 300 411 l9 506 72

75 679 55 7792 821 108159 242 433 43

556 636720 109237 77 noo3t 171 270

3263894538766044159816Ul132

211 384 564 631 741 7583586979
90 112128 399 467 536 714 40 70 818

934 1131H 291 311 64 418 667 723

901 81 i

114018 59 144 263 440 502 6 738

818 115060 144 359 70 505 14 88 663.

773 52635 116031 59 183482 639935'

1173301 39 593 609 75 743 894 118025

5716642224425796465871198

941 119264 483 877 120002 104 1 76

225666731750960135 91 792

121248 371 88 579 665 791 902 36

122262 413 20 514 628 92 123008 116
37 208 82 392 418 37 560 637 124082

51 115 459 63 761 65 487 125072 89

98 409 85 513 728 875 994 126010 49

410 564 664 724 803 127091 99 616
757 932 33 51 99 128387 507 721

129030 175 320 98 577 807 10 72 911

130108 329 609 3049 942 131024 188

210 48 319 416 3182 607 70599 922

93 132241 446 522 87 747 89 133203

44950156903395686 1340314173

79306396859l6418727466994

135230 61 399 408 559 674 85 797 845

136100 217 470 606 21 787 809 137016

5619638749681448949791282

138040 112 83 251 92 373 441500 30

915 40 139050 340 93 472 512613 79

85 733 40 995 96 140059 121 276 511

645 761 832 976 141046 181 23l 51

403 450 606 691 748 871 941 142083

467 656 67 143055 135 397 500 44 700

10 51 906 144082 218 53 71 397 99 458

539 72 805 37 74 945 145119 93 276

30319182358525704286486914

87 94 146192 357 97 414 73 500 551

6202930a)81575999(3 147176

766 473 80 594 662 705 148 162 92

236 335418 78 678 766 149082 218 319

90 449 546 649 28 942 93 150070 40

106e366 79 455 82 585 608 778 151259

154 84 893 910.

152038 380 509 899 998 153244

331 68 405 637 154333 91 99 800

74 84 155233 683 731 922 156196

345 408 43 594 607 86 709 841 927

157027 72 128 61 99 296 538 869

985 158021 153 286 316 26 801 919
63 159021 71 267 324 79 532 658
824 160057 138 377 463 79 88 631
864 86 161313 45 490 95 528 39
861 976 162081 162 98 230 315 518
72 641 753 810 11 39 74 163006 50
192 361 72 430 687 710 865 89
164138 437 522 89 617 765 66 952
165069 164 361 74 646 51 762 847
166090 105 226 41 495 504 12 697
774 167177 408 517 36 310 32 748
905 168077 106 10 19 31 341 827
51 952 169117 508 641 79 710
170056 126 99 299 325 596 710 942
171187 323 96 632 807 172123 71

640 791 911 34 173093 265 405 836
94 96 174015 64 264 516 50 679
761 65 846 913 175047 127 233 43
313 513 621 64 176029 75 578 93
878 938 62 65 177254 75 91 221
37 788 930 178116 44 362 83 410
729 82 923 179405 74 787 855 97
976 88 180068 105 78 254 58 529
634 73 77 774 876 181449 60 637
72 776 815 182053 142 282 315 725
75 183802 67 83 911 184069 188
291 592 618 780 185313 422 583
609 728 186294 448 187181 306 14
608 82 868 188010 34 342 542 90
624 83 743 54 829 189371 503 819
27 911 190096 257 304 60 572 655
840 191413 622 783 192002 04 165
27185315885429065175865
193023 166 238 361 598 647 857
194084 107 69 251 342 466 532 651
737819992556

III ciągnienie
Wygrane po 200 zł.

73 208 428 1061 134 39 2189 752
885 89 3443 4068 150 75 291 530 869
5264 92 341 80 812 6146 671 7149
401 8151 280 664 841 93 9098 329
7^2 26 931 10659 893 11429 567 760
12017 99 182 254 58 88 343 56 873
13313 650 827 42 14015 26 32 75
136 259 76 464 15226 55 401 586 614
26 703 24 867 946 84 16197 17024 47
630 51 18189 690 19400 694 825

20053 263 443 606 735 850 21238
432 75 653 781 820 22451 663 2300?
195 286 504 602 24555 730 25101 674
981 26549 94 647 732 37 78 983
27141 259 360 545 28056 837 29018
41 318 641 754 88 907 30036 214 543
orPr?! fl433 92 662 732 902 32332

553 84 735 49 33066 778 882
34011 164 316 786 933 81 35220 88
332 438 94 556 671 36203 513 801 20
968 37166 52 338 41 434 517 684 906
38185 219 316 403 732 73 967 39435

40284 377 751 814 75 916 41097
278 349 522 43 657 70 73 988 42437
86 577 653 721 850 43278 99 996
44045 68 80 103 343 448 741 45331
444 45 672 921 46522 86 963 47061
81 239 452 616 28 784 937 48266 428
709 861 83 49190 271 859

50000 283 51390 485 94 585 96
52045 83 231 335 453 530 997 53237
320 61 78 54020 256 600 946 51 55350
639 983 56005 357 87 666 844 936
57051 91 331 505 610 881 58066 452
666 866 59464 608 743 810 935

60283 505 61205 501 678 841 86
62119 229 343 62 766 859 981 63296
301 477 889 64040 87 116 68 670
744 830 65081 296 850 98 922 72 85
66437 613 706 67158 918 68066 100
42 432 92 69167 373 537 873

70099 138 719 828 71033 176 88
336 37 98 72104 56 392 658 62 73422
705 74142 236 85 805 92075121451
739 67 76312 591 805 965 77250 779
902 78045 258 63 83 464 625 761
79700 82-3

80318 503 81146 310 32 43 423 86
552 673 883 S38 55 82358 579 654
83422 622 27 84094 533 671 848
85002 302 865 82 922 86162 224388
432 604 878 90 87209 40 748 88162

438 875 89117 336 807 58 96
90004 561 92220 516 52 97 623 71

978 93107 336 63 556 799 94291
95085 168 469 569 659 714 45 96091;
154 294 952 97127 371 520 652 791
98556 99100 703 982

100014 296 381 475 101200 319 2(
576 637 774 919 102113 55 206 99(
103032 203 635 839 42 75 104705
105088 101 6 85 460 813 106041 55
107239 479 943 108022 203 442 62i
948 109181 327 426 43

110245 96 399 739 810 111064 552
568 112146 320 57 445 832 113194
554 806 114172 660 728 819 975
115336 476 116541 51 661 117061

120 205 23 476 510 845 118210 657
765 119245 478 584 747 830

120219 775 849 121330 718 802
122365 768 867 123039 194 95 612
721 124309 94 493 946 125309 450
126302 585 127045 350 128126 278
96 348 513 17 748 810 129073 176
288 325 70 555 625

130403 510 719 60 876 918 131157
94 250 974 132097 195 268 462 75
133162 228 483 134117 20 23 61 338
83 86 557 75 603 20 718 858 135424
551 661 136404 137306 8 96 410 505
17 34 619 138035 225 532 648 139074
292 378 888

140071 203 91 557 745 81 141006
210 600 17 728 882 142611 97 836
913 143120 242 659 857 916 78
145201 31 146068 876 147323 407
691 148780 980 149178 233 88 345
88 150223 47 60 84 473 550 71 767
996 151402 969 152559 997 153122
23 253 68 684 746 154151 578 851
155142 77 561 733 93 156163 331 43
67 535 703 937 157228 569 619 73
80 97 789 925 89 158082 332 473 554
901 159050 476

160652 912 65 70 161018 318 404
39 162062 411 612 724 164085 106
364 414 165035 45 72 209 557 875
950 166513 874 167210 495 621 797
812 65 70 168216 584 690 98 775 906
169191 366 627 48 712

170100 225 91 673 171150 58
172302 32 44 46 424 77 732 966
173679 891 970 174019 97 308 608
700 17 92 93 175071 306 411 558
176024 36 156 249 699 177143 484
543 57 178435 615 89 932 179396 436
505 52 686 796

180050 117 217 468 616 788 917

28 181040 524 954 182014 68 63*

88 898 183009 105 85 250 688 746

870 71 184109 329 90 666 872 185084

254 340 549 772 865 73 186405 804

187453 617 188079 360 450 769

189101 436 545 639 947 190120 649

774 945 191022 411 28 698 192360

439 80 970 193100 336 447 59 604

976 194920

IV ciągnienie
Główne wygrane

Stała dzienna wygrana 20.000 zł. na
nr. 18267O

10.000 zł. na nr. 137625
5000 zł na nu. nr .: 108188 /1S271

127670 179114
2000 zł. na nr. nr .: 7541 22553 40429

40572 46520 42340 50/97 58633 71570
95497 119804 143369 160525 167556
171880 174919 176/94 178396

Po 100O zł. na nr. nr . 22077 27285
34624 54818 58633 62707 64261 73204
80357 145196 147427 150329 151254
154737 160238 160958 176563 179896
18/178 183847 192808

Wygrane po 200 zł.
194 497 602 1178 499 570 647 48

813 2206 342 574 892 3673 923 4020
328 590 95 811 947 5016 278 309 81
450 6025 51 354 790.- 865 967 71
8302 653 92 878 9321 69 79 831 63
10438 11132 368 800 12010 389 915
19 13277 306 34 475 683 14003 395
457 831 15101 78 98 232 79 338 656

6 814 45 75 16571 808 23 964 17109

68 206 314 62 601 52 85 728 88

18141 334 613 996 19112 227 416 598

705 922

20213 303 94 536 638 923 32 87

97 21031 111 22 67 441 702 22209

511 53 781 838 24366 510 612 813

972 25129 200 565 603 813 27039318

676 77 705 28066 69 73129049 125

533 30028 544 74 3192432250 801

969 33156 34433 45 816 36 67 82

936 35097 345 795 943 36431 37260

63 319 73 787 38014 86 178 643 847

971 39215 522 818

40097 326 455 501 738 41395 480

751 42122 608 843 62 43346 419 623

69 91 924 44196 248 305 703 30 45249

595 863 903 69 46056 95 101 21 319

42 410 47068 362 593 807 66 48040

469 622 49661 914 50286 542 77 976

51179 314 966 52002 64 400 849 69

75 954 53298 31 397 503 54200 44

346 400 626 810 907 55083 182 393

480 659 89 827 56226 517 732 57092

99 423 515 52 58097 379 513 644 999

59409 547 885

60052 165 573 604 61335 402 72

835 913 78 62862 63044 194 337 447

520 38 602 780 935 64109 286 364

672 940 65186 277 735 884 66018 191

436 628 813 67055 269 667 863 77

68207 67 534 69766 83 89 70346

71403 720 72247 621 71 99 847 7-3037

113 378 632 74417 47 523 39 6S3 73

75173 508 98 870 84 76132 271 378

414 840 77158 217 85 398 78058 282

650 80101 240 582 767 949 81612 753

75 826 942 82128 490 726 83226 734

833 84102 665 70 85022 245 95 370

78 502 617 833 75 930 86318 496

541 87159 676 88192 355 691 817 19

89180 99 589

90002 167 350 687 726 91129 436

871 905 92011 447 692 787 93214 366

467 562 94143 695 922 57 95022 425

826 94563 97057 188 219 441 677

98198 299 489 669 99402 100265 319

625 774 92 101281 316 102006 207

447 813 67 103034 63 384 428 514 20

618 104569 105199 697 872 106178

503 842 75 107330 496 757 108284 97

678 109066 533 926 47 96

110239 423 603 775 111098 103

304 418 47 541 613 79 763 112408

299 305 516 35 113031 54 350 632

. 823 114000 239 404 606 68 115084

1565 643 116161 67 213 623 31 71

I706 117198 796 118785 982 119519

i906 120319 650 805 121660 122186

I4.36 883 983 123158 281 312 833 68

!928 124753 947 125463 661 839

' 126171 270 394 888 127303 461

128273 311 495 881 129126 228 955

72 13006S 222 394 466 552 80 847 73

85 131076 324 461 823 132222 646

133432 88 558 134158 259 71 422 26

924 74 135306 33 63 557 831 993

136137 350 71 638 712 908 137277

86 314 61 506 658 138671 874 910

139137 588 99 670 815 985

140025 405 721 141061 120 401

142132 43 595 143345 543 97 653

918 144021 336 479 586 838 975

146077 245 67 362 147025 106 622 9C9

348161 531 45 81 624 149049 150102

81 467 70 9151042 228 39 563 656

152419 761 153358 451 562 611

154047 155020 76 363 88 869 156518

635 721 157229 305 405 38 502 24

159075 311 779 159140 78 339 477 735

837 160102 249 441 57 161483 658 860

943 61 162428 544 163378 484 97-

164037 57 213 618 165026 249 388 615

166137 167555 40 739 885 168581 618

169558 617 170666 936 53 171657 926

172668 173029 254 92 623 99 771 79 927

174075 127 99 175152 257 392 813 51 7

176193 268447
177006 13 192 433 749 178531 87?

179313 1S0179 207 345 181412 1820)7

804 71 183331 183818 184249 475 831

185014 414 530 186433 88 716 51 84S

187037 439 72 92 799 188555 631

189566 190102 33 89 231 724 34 191142

669 886 192114 l(, 20 67 461 965

193814 194197 448

Zamsze i mszędziepamiętaj, źeszczęściesprzyja koleklurze

U AfTAlA
YDGOSZCZ, ul. Jagiellońska 3. (17840) GDYNIA, ul. 10 Lutego S.

W czwartek Resursa zaprasza
Po pięknych uroczystościach powitania

arm ii trzeba się będzie gdzieś spotkać, by
omówić wrażenia i nacieszyć się wspomnie­
niami. Nadarza się wyborna okazja do mi­
lej pogawędki, bo oto w najbliższy czwartek
energiczny gospodarz Resursy Kupieckiej
p. Sentkowski zaprasza na wieczorek fami­
lijny. Na wieczorku tym każdy znajdzie
coś dla siebie. Smakosze napewno będą za­
dowoleni z doskonałych potraw . Kuchnia

Resursy melduje, że będą świeże kiszki

własnego wyrobu, golonka, flaki, kuro­
patwy, kaczki itp. Amatorzy tańca będą
mogli pląsać w takt pierwszorzędnej orkie­
stry salonowej. Takim zachętom nie można
się oprzeć. A więc, pamiętajcie, że w czwar­
tek 16 bm. wieczorem spotkamy się wszyscy
jw restauracji Resursy Kupieckiej.

Baczność!

Włamywacze i złodzieje na występach go­
ścinnych.

Komunikat Wydziału Śledczego.
Wydział Śledczy w Bydgoszczy otrzymał

informacje, że w związku z uroczystościami
powitania a rm ii zjadą do Bydgoszczy szaj­
ki włamywaczy mieszkaniowych i złodzieje
kieszonkowi. Z uwagi na powyższe ostrze­
ga się społeczeństwo bydgoskie, aby nie po­
zostawiało mieszkań bez dozoru, zaś biorą­
cych udział w uroczystościach ulicznych,
by zważali na złodziei kieszonkowych.

Przełożenie terminu licytacji w lombardzie.
Ze względu na uroczystości wojskowe li­

cytacja w lombardzie rozpocznie się dopiero
16 bm. o godz. 9, a nie dnia 15 bm. Zwraca­
m y uwagę n a dzisiejsze ogłoszenie.

BiletY wstępu
na ,,Korowód Regionalny na Brdzie"

Polski Biały Krzyż zawiadamia, że bilety
wstępu na ,,Korowód Regionalny na Brdzie",
który odbędzie się w dniu 15-go bm. o godz.
19-tej nabywać można w przedsprzedaży w

kolekturze loterii p. Rzannego, oraz w fir­
mie ,,Framboli" (koło LOPP.).

Bilety są w następujących cenach:
2,— zł - trybuny na Rybim Rynku, wej­

ście z ul. Mostowej przez ul. Grodzką.
1,— zł — z ul. Mostowej na taras Banku

Bydgoskiego i na nadbrzeże przed spichrza­
m i na Rybim Rynku.

50 gr — 1) z placu Teatralnego na ul.
Herm. Frankego, 2) z ul. Jagiellońskiej na ul.

Pocztową, 3) z ul. Bernardyńskiej na ul.
Herm. Frankego, 4) z ul. Bernardyńskiej na

ul. Grodzką, 5) z ul. Karmelickiej na nad­
brzeże przed Ogrodem Teatralnym do mostu

teatralnego.
30 gr — dla młodzieży i ueregowców —

miejsca stojące na lewym i prawym brzegu
Brdy z wyjątkiem Rybiego Rynku, tarasu
Banku Bydgoskiego i nadbrzeża przed spi­
chrzami.

Właściciele mieszkań przy ul. Hermana

Frankego oddali do dyspozycji Polskiego
Białego Krzyża na ,,Korowód Regionalny na

Brdzie" okna i balkony mieszkań. Bilety na

okna i balkony uzyskać można tylko w se­
kretariacie Polskiego Białego Krzyża, ul.

Słowackiego 3 we wtorek od godz. 10—17-tej.

Strój wizytowy na dzisiejszym raucie.
Jak się dowiadujemy z Zarządu Miej­

skiego, na dzisiejszym raucie w Sokolni
(dawniej ,,Strzelnica") obowiązuje gości cy­
wilnych strój wizytowy, a to z uwagi na

to, że wojskowi przybędą na raut w stroju
polowym.

— W związku z powitaniem a rm ii w

Bydgoszczy i re wią wojskową, kasy Banku
Gospodarstwa Krajowego czynne będą w

dniu 15 bm. od godz. 8—10. (l8160

Bractwo Najśw. Maryi Panny z Góry Kar­
melu przy Farze. (Bractwo Szkaplerzne). Z

powodu uroczystości powitania armii, kwar
talne zebranie nie odbędzie się w środę 15

bm., lecz za tydzień, w środę 22 bm. o godz.
18,30 w salce Domu Katolickiego przy Farze.

-— Zaburzenia żołądka i jelit. Specjaliści
chorób żołądka oświadczają, że naturalną
wodę gorzką ,,Franciszka-Józef a 1 można

gorąco polecić jako bardzo skuteczny śro-,
dek domowy. Zal. przez lekarza.
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Odbitka datownika propagandowego do stemplowania prze­
syłek listowych przez Urząd Pocztowy Bydg.szez 1 wy­
konanego w znane; firmie: Fr. Zawadzki - Bydgo­
ska Fabryka Stempli, Bydgoszcz, ul. Pomor­
ska la. (l 8229

Ograniczenia ruchu autobusowego
na linii nr 2.

Wobec zmniejszającej się frekwencji

pasażerów pomiędzy Gdynią a Sopota­

mi dyrekcja MTK ograniczyłaruch au­

tobusu nr 3,który obecnie kursuje co

półgodziny. Autobus nr 3 odchodzi z

Gdyni z placu Kaszubskiego o 15i45

minutpopełnych godzinach, z Sopot

(przed kasynem)o25i55minutpopeł­

nych godzinach. Ograniczenie to jest

słuszne za wyjątkiem godzin19—20,gdy

z biur gdyńskich wracają do Sopot i

Gdańska mieszkający tam urzędnicy.

W godzinach tych warto dodać parę

stałych wozów dodatkowych, co *ię o-

płaciMTK, a pasażerowie unikną nie­

zmiernegościskuidługiegowyczekiwa­

nia.

— Na powitanie wojsk wracających z

manewrów urządza Polski Czerwony Krzyż
w czwartek, dnia 16 wrze'śnią br. o godz. 21

dancing w saii malinowej hotelu ,,Pod Or­
łem”. Sądzimy, że społeczeństwo bydgo­
skie, które na każdym kroku akcentuje swe

przywiązanie do wojska polskiego i tym ra­
zem poprze tę imprezę.

-- Zupełnie odnowiona, na nowo o twarta
kawiarnia Szmeltera jest bezsprzecznie n aj­
ładniejsza w Bydgoszczy. M a ona przy tym
najlepszą kawę i wyborne ciastka. Również
wykon uje,zamówieńią na wszelkiego rodza­
ju ciast ka;\ %sjiccjąirńe. wyśmienito tony.
Restauracja 'Śzineitera. jest urządzona gu­
stownie podług najnowszych wymogów hi­
gieny i należy do pierwszorzędnych zakła­
dów gastronomicznych w Bydgoszczy.
Szczególną troską kierow nictw a jest na

pierwszym miejscu ,,dobra kuchnia”. To też
różnolitę zakąski, obiady, kolacje są zawsze

śwież'ę, dobre i smaczne. W abonamencie są
ceny na obiady odpowiednio obniżone.(17846

- Pokwitowanie. ,,Dzień Wrzosu" urzą­
dzony na terenie m. Bydgoszczy przez Ra­
dę Miejscową Stow. Pań Mil. 15-go sierpnia
br. przyniósł zł 835,34 czystego dochodu,
przeznaczonego na zakup opału dla ubo­
gich miasta. Wszystkim, którzy składali

grosz ofiarny na ten ceł, jako i'Starostwu
Grodz'kiemu źa łaskawe zezwolenie składa­
ją Panie Miłosierdzia najserdeczniejsze
,,Bóg zapłać" .

Xiucta eowvawzv9twp-

Wtorek 14 września.

Godz, 20,00: Tow. śpiewn. ,,Dzwon”. Zebra­
nie plenarne w lokalu przy ul. Marszał­
ka Focha 39. Goście m ile w idziani.

Godz. 20,00: Klub mandolinistów ,,Lutnia ”.
Lekcja oddziału II w restauracji ,,Adria”
ul. Toruńska 12.

Środa 15 września.

Godz. 7,00: Ogólny Zw. Podoi. Rez. Celem

powitania armii zbiórka wszystkich
członków na ul. Kordeckiego u wylotu
Marsz: Focha. Poczet sztandarowy na

godz. 7 ul. Gdańska przed hotelem ,,Pod
Orłem”.
Koło śpiewn Chopin. Lekcje śpiewu w

środę i piątek o godz. 19,30 w lokalu p. Ko­
walskiego, ul. Wrocławska 7.

Bractwo M a tki Boskiej Szkaplerznej przy
Farze. Z powodu przypadającej uroczystości
wojskowej w dniu 15 bm., w dniu tym nie
odbędzie się zebranie kwartalne, lecz o ty­
dzień później - dnia 22 bm.

p. O. W . ,,Pływacy” 1919 r. Uprasza się
wsystkich b. członków o podanie

'

adresu
i daty urodzenia do 18 bm. do sekretarza
M. Borowicza, ul. Jasna 1212.

Związek Powstańców Wlkp. (b. Zw. We­
teranów) koło Bydgcszcz-miasto. W a ln e

zebranie Kola Powst, i Dyw. W lkp. dnia
28 bm. o godz. 19 w Resursie Kupieckiej.
Uczestnicy powst. w I dyw. wlkp., zorgani­
zowani w kole, zechcą przed dątą walnego
zebrania uregulować składki członkowskie
i odebrać przekazy do tworzącej się pla­
cówki powstańczej.. Sekretariat czynny w

poniedziałki i czwartki w godz. 17 do 19.

uroczystością^fiSBągdlęjiPSliSasti,

Zainicjowane przez LPT tanie prze­

jazdydlauczestników uroczystościbyd­

goskich spotkały się w Gdyniniezmier­

nym zainteresowaniem. Koszt przeja­

zdu w obie stronydowolnym pociągiem

łącznie zkartąuczestnictwa wynosiza­

ledwie 6,10 źł, co też przypuszczalnie

sprawiło, że”biura podróży nie mogą

nadążyć w sprzedaży biletów. ,Wyjazd

może nastąpić dziś lub w środę — po­

wrótdoczwartkupółnocy.

Niebiosa nie sprawia nam zawodu:

Po ulew nych deszczach ostatnich dni,
nareszcie ustala się pogoda piękna i sło­
neczna. W Bydgoszczy dziś w godzinach
popołudniowych przyświeca sionko pełnym
blaskiem swych złotych promieni. Można
z całą pewnością zaryzykować twierdzenie.

że jutrzejsze wielkie uroczystości wojsko­
we przy pięknej pogodzie będą m iały prze
bieg , naprawdę wspaniały. Niebiosa oka­
zały się więc łaskawe na przywitanie na­
szej dzielnej arm ii.

TE

Bydgoszcz

witaArmięf
Następujące zakłady gastronomiczne, kawiarnie i hotele przyznały uczest­

nikom nieczystości, którzy wylegitymują się kartą uczestnictwa, wystawioną
przez Ligę Popierania Turystyki 10% rabatu, nie podwyższając cen:

Hotele:
Hotel ,,Metropo!” —- pokoje po niskich ce­

nach i restauracja, ul. Dworcowa 79.

Jadłodajnie:
Kawiarnia Ziemiańska - śniadania, obia­

dy, kolacje jarskie, mięsne, kuchnia war­
szawska, uL Pomorska 5.

S. Tepper - skład wędlin i jadłodajnia,
Poznańska IB.

Nowe Zacisze - smaczne obiady od 60 gr
do l zt - - ul. Śniadeckich 3.

Jadłodajnia ,,Bydgoszczanka”, ul. H e r m a n a

Frtnkego 5 — poleca wyśmienite śniada­
nia, obiady i kolacje, potrawy a la carte.
Obfite porcje, ceny najtańsze.

Śniadalnie:
Kąjrol Burdajewiez - probiernia i śniadal-

nia, nŁ Jagiellońska 2, naprzeciw Kla­
rysek.

'

Winiarnie:
J. J. Goerdel, właśc. Edmund Małecki -

handel win i spirytusów . Długa 10.

Kawiarnie:
Cukiernia Grey ~~ najlepsza kawa i wyroby

cukiernicze, Gdańska 35.
Fi. Nasiadek — cukiernia i kawiarnia, wy­

śmienita kawa i ciastka, Marsz. Focha 10

Kawiarnia-restauracja Szmelter — najno­
wocześniej urządzone lokale, Gdańska 30

(Krasińskiego i ) .

Kawiarnia ,,Promień”, właśc. E . Bandurski,
wyśmienita kawa i ciastka w'łasnego wy­
robu, ul. Śniadeckich 21, filia ul. Śnia­
deckich 53.

Cukiernia . kawiarnia Ziemiańska — w y­
śmienita kawa i eiastka własnego wy­
pieku, Długa 29.

W. Bigoński — kawiarnia i cukiernia, uł.
Świętojańska 2, róg Gdańskiej.

E. Wittersheim — bar i kawiarnia ,,As”j
plac Teatralny 6.

Restauracje I kat.
,gastronomia” — restauracja i winiarnia,

właśc. Hieronim Katorski, Dworcowa 19.
,,Resursa Kupiecka” — restauracja, ogród

koncertowy, sala na teatry, koncerty
i bale, dzierż. Jan Sentkowski, Jagielloń­
ska 13.

J. Berendt - restauracja i cukiernia, obia­
dy i ciastka własnego; wypieku, Dwor­
cowa 6/8.

Restauracja Kasyno - obiady i kolacje -

Gdańska 20.
Antoni Deja - restauracja, Dworcowa 71.
Bar Okocimski, wlaśc. Jan Puch - smacz­

ne obiady kuchni warszawskiej, zakąski
i dania barowe, Gdańska 81.

Restauracja ,,Monopol”, wlaści Stefan L i-
m ińśki, Gdańska 51.

Śniadałnia-restauracja F. Gabriel - pierw ­
szorzędna kuchnia, zim ny bufet, dobrze

pielęgnowane napoje, Gdańska 71.

,,Elysium” — restauracja i jadłodajnia, do­
brze pielęgńowany bufet, od godz. 6-ej
po poi. koncert — Gdańska 63.

Restauracje Elkat.
Wincenty Kaźimerczak, restauracja ,,We­

necja” - - koncert, lokal otwarty do rana,
'

. śńiadęck:icls .,57.
Restauracja3Maja, JanMeller śniada­

nia, obiady, dobrze pielęgnowane napoje,
bilardy,, lokal otwarty do rana, plac Pia­
stowski 17.

A. Żółkiewicz,: następca Tadeusz Janas —

restauracja i śniadalnia, Śniadeckich 35.
Czesław Stasiak, restauracja - śniadania,

kolacje, Płac Kośćieleckich 4.

Restauracja ,,Pqd Dzwonem”, Wełniany
Rynek 2. Obiady, kolacje, doskonałe za­
kąski i napoje. Najstarsza gospoda pol­
ska w Bydgoszczy.

nBar Ezpress” - restauracja i jadłodajnia,
Gdańska 77.

C. A . Franke, wlaśc. Stanisław Chart, Mo­
stowa 4.

Stefan Rost — restauracja, Hermana Fran-
kego 5.

Roman Kłodziński, restauracja, Grodzka 16.
Balbina Rux — restauracja, Poznańska 1.
Karol May — restauracja, Wełniany Ry­

nek 8,
Lokale rozrywkowe:

(kabarety, dancingi):
,,Carioca” — daiicing-bar, występy a rty­

styczne, lokal otwarty od 9,15 wiecz. do
rana, Pomorska 19, tel. 2933.

Kaw iarnia ,,Varsovie” - dancing, lokal ot­
w arty do rana, ul. Gdańska 42.

Restauracja i winiarnia ,,Prima” - wytwor­
ny lokal nocny, orkiestra salonowa —

Dworcowa 24. (18'137

I JBLfl
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Wykończenie gmachu ambulatorium
i pogotowia ratunkowego.

Jak wiadomo na czas rozbudowy

gmachu ambulatorium ipogotowia ra­

tunkowego mieszczącego się w okolicy

UrzęduMorskiego, instytucje te zostały

przeniesione na ul.Starówiejską. Jak

nas obecnieinformują,rozbudowa wła­

snegogmachu jest już na ukończeniu,

przy czym dziękipowiększeniugmachu

zostanie praca ambulatorium i pogoto­

wia znacznie ułatwiona,

Z RUCHU

WYDAWNICZEGO(

Cenny podręcznik.
Profesor Kazimierz Bęlina-Wojcikiewicz

z tutejszego gimnazjum kupieckiego opra­
cował trzy podręczniki szkolne z zakresu
geografii gospodarczej Polski dla gimna­
zjów zawodowych: a) geografię gospodarczą
ogólną, b) geografię gospodarczą Europy, e)
geografią gospodarczą Polski.

W ostatnio w ydanej geografii gospodar­
czej Polski, autor przedstawia bardzo inte­
resująco zagadnienia rolnictwa, górnictwa
i przemysłu, ilu stru jąc bogato poszczególne
działy. Ilustracje wykonane są bardzo po­
mysłowo, oryginalnie i ciekawie, np. dla o-

brazowego przedstawienia hodowli koni w

Polsce użył autor stylizowanej głowy ko­
nia, rozmieszczając je województwami; w

podoimy sposób przedstawiono są i inne

działy hodowli i produkcji. Z książki tak
znakomicie opracowanej, młodzież w spo­
sób łatwy przyswoi sobie materiał nauko­
wy.

Tak bardzo pożyteczna książka znajdzie
niew ątpliwie nabywców wśród szerokich
w arstw społeczeństwa, interesujących się
życiem gospodarczym Polski,

P. prof. Kazimierz Belina-Wojcikiewicz
przez swoją mrówczą i wytrwałą pracę o-

kazał się wybitnym profesorem i prawdzi­
w ą chlubą miejskiego gimnazjum.

Ze strony redakcji życzymy p. prof. Wój­
cik iewiczowi powodzenia w dalszej pracy
naukowej dła dobra młodzieży.

Bank Polskipłaciłwdniu14.9.1937r.

dolary amerykańskie 5,271/2

dolary kanadyjskie 5,27

funty szterlingów 26,13

frankiszwajcarskie 121,20

frankifrancuskie 18,73

belgi belgijskie 88,95

liry w łoskie 23,10

flo-reny holenderskie 290,55

korony czeskie 17,10

szylingiaustriackie 96,50

markiniemieckie 126,-

guldeny gdańskie 99,80

Sprzedam
sklep kolonialny z towa­
rem, dobrej prezencji w

śródmieściu,ruchliwa ulica
Zgłoszenia poważnych
reflektantów, do filii Dz.

pod .132”. Pośrednicy wy­
kluczeni. (1I042

Wózek 01023
dziecięcy sportowy sprze­
dam. Unia Lubelska 1-3 .

Domek
plac budowlany 3500
sprzeda . Rekord”, Śnia­
deckich 31. 01040

Okazja!
Samochód półciężarowy
w bardzo dobrym stanie
gotowy do jazdy bez dłu­
gu, tanio na sprzedaż. A-
dres wkaże Dziennik Byd­
goski. (18222

Rzeźnictwo (18228
na sprzedaż z powodu
zmiany. Wiad. Dziennik.

K
'

POSAd'V

Pomocnik (11028
fryzjerski potrzebny, po­
sada stała. Dworcowa 74.

Dziewczyna 01038
do pomywania, Hermana
Frankego 5, Jadłodajnia.

Przychodnia
młodsza, czysta zaraz. Ks.
Markwarta 20-8 . 11036

Panienka ^.

potrzebna. Nakielska 2,
restauracja. 01027

1 Leśnik
połowy, tylko kawaler,
26-33 lat, wiasna pościel
i broń rejestrowana musi
pomagać w gospodarstwie
potrzebny od październi­
ka ewentl, zaraz. Zgłosz.
listownie, odpisy świa­
dectw których się nie
zwraca. P rzyj. Stawski,
Maj. Kadzewo poczta i po­
wiat Śrem, (18227

Dziewczyna
z gotowaniem od zaraz

potrzebna. Zbożowy Ry­
nek 12, m. 1. (I8185

Potrzebny 08221
od 1. X 1937 r. urzędnik
gospodarczy, energiczny,
samodzielny, jednak pod
dyspozycję właściciela na

majątek obszaru ca 250 ha.
Zgłoszenia majętność Raj,
gród, p. Jeziorki Zab
pow. Wyrzysk.

Służąca
zaraz potrzebna. Restau­
racja, Gdańska 42. 01031

Przychodnia
do domowej pracy po­
trzebna. Dworcowa 6 8 -1 .

(U019)

Służąca
potrzebna, dobre świadec­
tw a, Gdańska 10— 9.(11044

Fryzjer
'

dobra siła. na stałe potrze­
bny zaraz, Sekuła Józef.
1’uck, Rynek 20.- (18223

IK'-ggy*
4 pokojowe

z kuchnią. Płac Piastowski
nr U_____________ 11017

fCSrUl
- Bezdzietni

szukają mieszkania 3— 4

pokojowego od listopada
ewtl, października. Oferty
ceną, opisem filia pod
,, Wszelkie wygody”, (l 1029

EHIDI
Umeblowany

Zduny 4-3 . 01020

Słoneczny (l1018
ładnie umeblowany, nie-

krępujący. 3 Maja 22 -8 .

Małżeństwu (1!013
2 umebl. z używ. kuchni
40 zł. Krasińskiego 19/4.

Pokój
umeblowany łazienka, Ko­
ściuszki * * 111024

- - - -

- ;blowany.
łj 1. (182Ó0

5% 'ą/j ~j)l03O
zaraz. Sw. 22-3 .

Niekrepujący 01022
łazienką, Gdańska 1 1 3 - 4 .

Czysty
pokój dla pana. Lipowa
14/7.__________ 01034

Słoneczny
umeblowany pokój, oso­
bne wejście, zaraz. Snia-
deckieh 26-8 . (U 026

Niekrepu ący11025
utrzymaniem. Zduny 13/3.

R Fńtm a

Najpopularniejsza
chiromantka. Pomorska
42-2 . (IFAJS
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r,W HSi0botf thlia 11 bm 0 8odz- 21 odeszła w zaświa-
dluf ch i O'ęłkloh cierpieniach opatrzona św.

dKramentami nasza najukochańsza siostra i ciocia ś. p.

Stefania Karpowicz
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14 b m o

godzinie 17 z kaplicy cmentarza Serca Jezusowego.

Msza św. za duszę drogiej Zmarłej dnia 15 b. m

o godzinie 9-ie, w kościele Najśw. Serca Jezusowego'
o czym zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni

siostra Zoiia Nowicka, brat i rodzina.
Bydgoszcz, Zamość. (l 1021

Podziękowanie.
Tą drogą składamy najserdeez niejsze podzię­

kowanie wszystkim tym, którzy okazali nam

współczucie i w zięli udział w pogrzebie naszego
najukochańszego syna i brata

śp.Karola
a w szczególności W ielebn. Duchowieństwu
ks. Karl!ńskiemu, ks, prof. Różkowi, pp. Profeso­
rom z gimn. im. Kopernika, pp. z Towarzystwa
Mieszkaniowego, pp. z Wydziału IX , Przyjacio­
łom oraz wszystkim Znajomym

1S19J Wiktorosłwo Zabielscy
mmr~ m -' ^rnsr^w^iiismmBmaaaammrm,

W związku z uroczystościami wojskowymi

licytacja wlombardzie
rozpocznie się dnia 16-go bm. od godziny 9-tej po­
cząwszy, a nie jak poprzednio ogłoszono dnia 15 b. m

i to w następującym porządku:
d n ia 16 hm . licytacja na: futra,garderobę,bieliznę,

firanki, dywany i t. d.
17bm.

18 bm.

20 bm.

biżuterię, zegarki etc.

rowery, maszyny, instru
menty muz., aparaty fo­
tograficzne etc.

pozostałości z dni po­
przednich: biżuterię, gar­
derobę etc.

18170,1
KomunalnaKasaOszczędności miastaBydooszczy

Oddział Zastawniczy.

Hez|Blaatini9
kurs robót ręcznych nićmi Mez - CMS

DOM TOWAROWY,
. 0

1S224

rozpoczęty

BycootisJi

Rynek Marsz. Piłsudskiego 17.

Czytajcie Dziennik Bydyotki!

WRÓCIŁEM
Dr med. A. Keri
Bydgoszcz, Dworcowa 12

tel. 19-88 (|8194
Godz 10-12 i od 4-6 .

Zyto do siewu
originalne ,,Rogalińskie"

do nabycia. (l7857

,,Rolnik w Bydgoszcz?"
ul. Herm. Frankego 19

Tel. 33-36.

EEEDJ
Warszawianka

poszukuje towarzystwa
starszego dżentelmena.
Zgłoszenia pod *Dyskre-
cja” filia Dziennika. (I1002

Jasnowidz
Lewando przyjmuje. Mo­
stowa 3-5 .

'

(l 0977

Spóinik
czynny do nowoczesnego
baru-restauracji, kawiar­
ni. Podać życiorys i po­
siadany kapitał. Oferty
Gdynia, skrzynka pocz­
towa n r 188. U8002

Wróciłem
i przyjmuję od czwartku

Dr Edward Soboczvński
181741 OdnńshaSB'*.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy I I I rewiru Stefan
Czarnecki mający kancelarję w Bydgoszczy ul. Dwor­
cowa nr. 76 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do
publicznej wiadomości, że dnia 17 w rześnia 1937 r .

o godz. 10-tej w Bydgoszczy w Firmie Hartwig ul.
Dworcowa nr 54 odbędzie się J sza licytacja ruchomo­
ści, należących do Józefa Nowickiego składających się
z samochodu półciężarowego firm y ,,ChevroIet1' oszaco­
wanych na łączną sumę zł 700, Ruchomości można
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej
oznaczonym. (18213

Bydgoszcz, dnia 21 sierpnia 1937 r.

W/z komoro. Czarneckiego
Kom ornik (Mgr. Rościszewski)

Ogłoszenie.
W związku z zarządzeniem Władz Admini­

stracyjnych o ograniczeniu ruchu kołowego pod­
czas defilady wojska w dniu 15 września 1937 r.

podaje się do wiadomości, że w oznaczonych
godzinach ruch tramwajowy i autobu­
sowy będzie wstrzymany wzgl. ograni-
eS9?n y

'

Dyrekcja Tramwajów Miejskich.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyt'r ^ jedno słowo

i, w, z, a. są każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 'Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0fn drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Części (182U
zaoasowe do kartoflarek,
pługów, siewników i wszel­
kich innych maszyn pole­
ca tanio ze składu K.

Kujawski, Maszyny, części
zapasowe, remont, odlew­
nia żelaza i metali. Toruń

Futro
czarne, brązowe tanio
sprzedam. G dańska 152/12
podwórze. (1818t

W illę (18168
okolice Bielawki sprze­
dam. Oferty pod .St. 50”.

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na imię Bernard.

itsS
jflg
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Dom

centrum sprzedam tanio
18 000, wpłata 12 000. Dłu­
ga 9, Chmai. (18179

Skład
materiałów piśmiennych
i księgarnię bezkonkuren­
cyjną, nowocześnie urzą­
dzony, dobrze prosperu­
jący, najlepszy pu n kt

większego miasta prowin­
cjonalnego. Oferty ^Odstą-
pię” Dziennik, (18188

Sprzedam 418191
stół rozciągany, łóżko dzie­
cięce tanio Przyrzecze 3—4.

Okazja
2 fortepiany do sprze­
dania czarny krzyżowy i

jasny mahoniowy. W ia­
domość w Teatralce. (17414

Panienka
do obsługi gości potrze­
bna. Gdańska 136, kawiar­
nia. (11009

Dla poszukujących posady 20% zniżki

Drobne ogłoszenia przyjm uje się do godziny 9.
O ni y f k i , które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n i s zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

2 stolarzy
poszukuje stolarnia, To­
ruńska nr 33. (t 1008

Dziewczyna
przychodnia. Poznańska 7,
skład komisowy. (18203

Chłopak
do robót rolnych potrze­
bny. Bielicka 78. (18195

Tanio (18202
nowa sypialnia, radio —

zmienny. Stroma 12-2 .

Koionialkę 118192
zaprowadzoną 1.800 ,- zł
z towarem sprzedam. W ia­
domość w Dzienniku.

Sprzedam
z powodu wyjazdu meble
tanio. Sw. Jerzego 2 4-2 ,

Jary. 18187

Bilard
automatyczny, radioapa­
rat, maszynę do pisania
na dogodne r a ty poleca
,Sala Licytacyjna” Gdań­
ska 42. 418226

Jadalnię
dębową sprzedam okazyj­
nie. Oferty do filii Dzien­
nika pod , Okazja”, (l 1033

ICED1
Udzielam

j lekcji gry na fortepianie,
! szybką metodą nauczania

się. Przychodzę w dom.
Tanioi Bielawki, Cicha 7,
m. 3. (21186

Koionialkę
sprzedam. Dziennik. (18171

Rtptrtnar ilobydoastl(h:
KRISTAL: BDorożkarz

nr. 13* z St. Sielańskim
i Jadzią Andrzejewską
i nadprogram.

MARYSIEŃKA: ,Trędo-
wata” z Barszczewską i

Brodniewiczem, premie­
ra i nadprogram.

APOLLO: ^Dinky1*i ,,Mał­
żeństwo z pozoru* oraz

nowy tygodnik i kro­
nika Pata.

REWIA: , Miasto Anatol0
z Freulichem i rWalc
królew ski* oraz nowy
tygodnik.

BAŁTYK: *Samochód
nr 99* i ,,Amerykańskie
awantury* oraz nadpro­
gram.

Korepetytorka
5 ki. z niemieckim dla
3 ki. Król. Jadwigi 21—5.

11Ó06 .

Kzma
Ekspedientka

samodzielna, do sklepu
tow. krótkich z język, nie­
mieckim obowiązkowo(co-
najmniej 8 lat praktyki)
z kaucją, na stałą posadę
z całym utrzymaniem od
zaraz, najpóźniej od 1.l(ibr.
Podania z wysokością
wynagrodzenia i odpisa­
mi świadectw i fotogra­
fią. Dom Towarowy, Wł.

Gogowski, Opalenica, ul.
Powstańca Kozaka 8, rok
załóż. 1923. (18lS3

Ekspedientka
z branży cukrów i czeko­
lady, siła pierwszorzędna
z dłuższą praktyką, wła­
dająca językiem polskim
i niemieckim od 1. 10.
potrzebna. J . Schacht-
meyer, Teofila Magdziń-
skiego 8. (18138

Czeladnik
szewski potrzebny zaraz.

Długosza 3 (18177

Dobry
piekarz - cukiernik od 19.
IX. potrzebny. Dembicki,
Swieeie n /W isłą. (18216

Potrzebny
ekspedient kolonialny -

świadectw'a, fotografie. -

Agentura Nakło. (18190

Dla

mojej gospodyni, uczciwej,
wzorowej i czystej szukam
posady u starszego pań­
stwa lub samotnego pana.
Oferty do Dziennika pod
^Sumieuna”. (18096

Młoda
przychodnia do pomocy w

składzie i posyłek. Kolo-
nialka, Lubelska 1, 418204

Należy do dobrego tonu
posiadać

6940)

wózeltJzietinty
zfirmy

AHensel
wl. Sierpiński i Kasprzak

Bydgoszcz, ni.Dworcowa 4.

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

2 pokojowe:
kuch. Cieszkowskiego 14/4.

3 pokojowe:
wygody. Sw. Floriana 9/9.

3 pokojowe:
w'ygody, odremontowane

90 zł. Gdańska 86.

Kominiarski
czeladnik młody z rowe­
rem potrzebny od 1. pa­
ździernika. Gruttmann,
Chełmno. Polna 1. (18206

Potierzy
i stolarz potrzebni. G ru­
dziądzka 5. (J8198

Kelner (18003
wykwalifikowany, samo­
dzielny kierow'nik potrze­
bny do pierwszorzędnego
baru, restauracji, kaw'iar­
ni. Oferty z odpisem świa­
dectw i podaniem wyso­
kości gwarancji Gdynia,
Skrzynka Pocztowa nr 188.

Poszukuję
m łodej i uczciw ej ekspe­
dientki do składu kolo­
nialnego i restauracji na

wieś. Oferty pod 8Z. Z ”

filia Dziennika. (11003

Młynarz
z kilkuletnią praktyką do
kaszarni potrzebny. Zgło­
szenia Toruński Młyn Pa­
rowy Leopold Kycbter,
Toruń. (l8209

Stolarz 08183
potrzebny. Dziennik.

Podróżującego
poszukuję na moje pierw­
szorzędne" w y rob y mięsne
za prowizję (z branży de­
likatesowej). Antoni Pu-
ral. mistrz rzeźnicko wę­
dliniarski, Poznań. Wierz-

bięcice 46. G8217

(htepiec
do posyłek. Zgł. z życio­
rysem Śląska 3, m. 5.18220

Stolarz (18225
potrzebny. Sw. T rójcy 15.

Fachowiec
obeznany z w'ytwórczością
wyrobów papierniczych
wszelkiego rodzaju, szcze­
gólnie torebek potrzebny
zaraz. Oferty podaniem
dotychczasowej działalno­
ści skierować Dziennik
Bydgoski pod ^Fachowiec
G”- 118212

Szofer
robotnik z poleceniem po­
trzebny. Śniadeckich 38,
Bartel. (U041

Dziewczyna
t6—18 lat do dziecka i
lekkich prac domowych.
Śniadeckich 5 5 -5 . 411039

Służąca
gotowaniem, świadectwa.
Długa 32-5 . (18173

K jasga
Krawcowa 411005

znająca krój poszukuje
posady. Zgłoszenia pod
vWarszawska” filia Dzień,

Ekspedient 418189

kolonialny poszukuje po­
sady. Agentura Nakło.

Panienka
posiadająca 500-1000 zł.

otrzyma stałą posadę. Zgł.
pod ,828” do Dziennika
Bydgoskiego. (18207

Skład

odremont. Dworcow'a 39.

2 pokoje
kuchnia. Pomorska 36,
m. 5, oglądać wtorek
3 -5 po południu. (!1004

Pokój
kuchnią meblam i odstąpię
Grunwaldzka 39-11 . (18186

Polowanie (18214
wydzierżawia się na 6 lat
w Nowymdworze, koło
Koronowa, 20 bm. w Świe­
tlicy, godz. 14. Bliższych
szczegółów udziela Wł.
Ledócbowski. przewodni­
czący Spółki Łow ieckiej.

Pokój
wynajmę. Mazowiecka 3,
m. 6. 411010

Umeblowany(1I014
pokój. Bocianowo 49-5 .

Pokój
umeblowany. Piotra Skar­
gi7-4. (11015

Piekarnia
w Grudziądzu, ul. Konar­
skiego 3, od 1. 10. do
w ydzierżawienia. Do ob­
jęcia potrzeba 5 800 zł.

Zgłoszenia Kałas, mistrz
piekarski, Osie, powiat
Swieeie. (18215

Pokój
umeblowany. Stary Rynek
21, m. 6. (18184
! K POŻYCZKI^

609z ł

pożyczki poszukuję, dam
wysoki procent i' nowe

pianino w zastaw. Oferty
pod nPilne” do filii Dzien­
n'ika 411032

Gospodarstwo (l1012
115 mórg pszennej, bu­
dynki nowe, inwentarze
dobre natychmiast wy­
dzierżawię. Ubikacje na

warsztaty centrum oddam.
Derfert, Pomorska 22.

II ZGuavXI
E!SF)l Pies (18139

wilk zaginął. Odprowa­
dzić za wynagrodzeniem
Śniadeckich 38, Bartel.

Pokój
elegancki,ciepły.Kościusz­
ki4-6. G 1007

Dogga
czarno-brązowe łaty zbie­
gła, oddać za wynagro­
dzeniem. Kock, Pomor­
ska 34. (l 8153

Pokój (l8163
dla lepszego pana z ła­
zienką. Dworcowa 3, ni. 3.

Komfortowy
słoneczny. Aleje M ickiew i­
cza 1- 6. 18205

Zgubiono
pierścień kluczowy z trze­
ma kluczami w okolicy ul.
Gdańskiej i Śniadeckich.
Oddać za wynagrodzeniem
w mieszkaniu przy ulicy
Gdańskiej n r 33 na 3 pię­
trze. 11043

Niekrępujący
Długa 5-5 . (18219

Pokój
osobne wejście. Babia
Wieś 13-2 . 418201

Lekarz
poszukuje w śródmieściu
6-pokojowe mieszkanie.
Oferty pod ,S. F . 10” do
Dziennika. (I8218

yrnruwr g
Cukierni 00764

lub cukierhi-piekarni w

powiatowym mieście po­
szukuję celem dzierżawy,
tylko od w'łaściciela, got.
5 000 zł. Oferty do filii

Dzień, Bydg. pod ,5 000”.

Poszukuję
oberży, składu kolonialne­
go w dzierżawę na wrsi
dobra miejscowość. Oferty
Dziennik Bydgoski Toruń
, 3 5 5 *

.
______________

18210

Składnica
ewentl. z podwórzem do
wynajęcia. Zygmunta
Augusta 30. (18172

Skład
4 pokojow e mieszkanie

wynajmę. Toruń, Most
Paulińsk'i 4. (18208

MAŁE AUTO.

— Proszę W'ybaczyć, muszę odlać dw a l i ­
try benzyny. Wlałem za dużo!

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łainowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.
Wieksze ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej ja k w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Pr z y powtórzeniu ogłoszeń o tyra samym tekście udziela się rabatu
P rz y konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikow'ane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 2 0 % drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: D ruka rn ia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z G.iyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witold Wasilewski w Gdyni;
za kronikę toruńską: Koman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


